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Umowa n francuską firmą Berliet to jest 

właśnie to, co Jest nam obecnie w dziedzinie 
motoryzacji najbardziej potrzebne;..
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Czy tylko na obecnym. etapie celem polityki 
ekonomiczno-społecznej państwa jest harmoni­
zowanie środków dynamizujących różwój • go­
spodarczy z postępem socjalnym?

Marcin MAKOWIECKI-
— URODZAJ NA SPICHRZE —str. 5

DYSKUSJA O PŁACACH — str, 1

Polemiczny, kontrowersyjny trójglos Stanisła­
wy BORKOWSKIEJ, Karola KLOCKA i Andrze- • 
ja STARZYŃSKIEGO na temat! akordu, poj- 
średniego kształtowania funduszu płac, nie-wy­
korzystanych instrumentów...

Kolejna publikacja cyklu „Inwestycje lekkie 
a ważące". I znów stwierdzamy.•„...Już we 
wstępnym etapie wielu przedsięwzięć- powstają 
ogromne trudności."

NASZ KOMENTARZ

DRUGA ZMIANA
Hasło zwiększenia zmianowości pracy obiło się o uszy każdego 

z nas. W czasie tworzenia planu na lata 1971—75 potrzebę zwiększenia 
zmianowości uzasadniano głównie z punktu widzenia aspektów soc­
jalnych, jako metodę bezinwestycyjnego tworzenia nowych miejsc 
pracy. Choć obecnie argument ten nie ma już takiej wagi, nie ulega 
wątpliwości, że sprawa polepszenia wskaźnika zmianowości1) nosi w- 
naszych warunkach zawsze aktualny charakter.

Przemawiają za tym z grubsza biorąc, dwa momenty. Zwiększenie 
zmianowości może bowiem przyczyniać się do wzrostu miejsc pracy 
bez dodatkowego obciążania dochodu narodowego inwestycjami (ten 
aspekt wciąż jeszcze ma swoją dużą wagę) i do w zasadzie bezinwes­
tycyjnego wzrostu produkcji. Równocześnie zwiększenie ilości pracow­
ników na drugiej lub trzeciej zmianie prowadzi do obniżki kosztów 
jednostkowych w drodze zmniejszenia kosztów amortyzacji, które 
rozkładają się na większą ilościowo produkcję.

IV chwili obecnej za powróceniem do tej sprawy agitują jeszcze 
dodatkowe argumenty. Na tle wysokiej dynamiki w naszej gospodarce 
— jak to wynika ze wstępnego i wycinkowego rozeznania — zaczy­
na występować wiele napięć. Jest to szczególnie odczuwalne w sfe­
rze inwestycji, gdzie szybsze oddawanie obiektów do użytku w nie­
których przypadkach jest hamowane przez opóźnienia w dostawach 

■maszyn i urządzeii oraz materiałów budowlanych. Dają o sobie znać 
perturbacje te zakresie zaopatrzenia i kooperacji. Rolnicy wyrażają 
chęć zwiększenia zakupów środków produkcji. Na rynku coraz więk­
szą rolę odgrywają wymagania jakościowe. Usunięcie tych napięć a 
przynajmniej ich złagodzenie, jest warunkiem utrzymania dotych­
czasowego, wysokiego tempa rozwoju gospodarczego.

Jedną z bardziej istotnych metod szybkiego zwiększe­
nia najbardziej nam obecnie potrzebnej produkcji, jest zintensyfiko­
wanie wytwarzania przy pomocy już istniejącego potencjału. Nie 
da się tego szybko osiągnąć poprzez tworzenie nowego aparatu wy­
twórczego, albowiem jego budowa wymaga stosunkowo długiego 
czasu. Prędzej natomiast możemy usunąć te bariery, jeśli, podejmie- 
my zdecydowane kroki w kierunku uruchomienia drugiej i trzeciej 
zmiany w wielu zakładach pracy.

Poprzednie próby działań na tym odcinku nie przyniosły więk­
szych. efektów. Od, kilku ląt.wskaźnik zmianowości oscyluje wokół 1,5. 
Jest to równoznaczne • z tym, ze maszyny i wszelkie środki' trwałe 
są wykorzystywane efektywnie przez około 12 godzin na dóbę.

W ostatnim czasie w większości resortów nie obserwuje się także 
prawie żadnych istotnych zmian. I to pomimo faktu, że zatrudnienie 
— często pod pozorem wprowadzenia drugiej lub trzeciej zmiany — 
w 1 półroczu, wzrosło w stosunku do analogicznego okresu ub. r. o 
przeszło 4 proc. Jedynie w chemii nastąpiła wyraźna poprawa (w 
dniu 29.X.1971 r. — 2,08, w dniu 28.1V.1972 — 2.14). Pewien postęp 
zanotowano w budownictwie (1,59, 1,62) i w przemyśle maszynowym 
(1,59, 1,61), Oczywiście tam, gdzie dominuje proces technologiczny o 
charakterze ciągłym, a także w górnictwie i przemyśle lekkim — 
wskaźniki zmianowości kształtują się bardzo wysoko i trudno je 
czasem jeszcze bardziej windować w górę. Są jednak pewne obszary 
produkcji, w których dalszy postęp jest konieczny dla utrzymania 
obecnej dynamiki

Główne natarcie kieruje się na przemysł maszynowy — choć uczy­
nił on pewne kroki naprzód — i ciężki. One to bowiem dostarczają 
tych towarów, które pozwalają'nom utrzymać równowagę na rynku, 
zrealizować z powodzeniem i szybko program inwestycyjny, zaopa­
trzyć w środki produkcji rolnictwo, uzyskać dobre efekty w handlu 
zagranicznym. .Zwiększenie zmianowości powinno nastąpić także w 
przemyśle spożywczym, a po części nawet i lekkim, z uwagi na ich 
znaczenie dla produkcji rynkowej. Z tych samych powodów, a także 
ze względów zaopatrzeniowych i ze względu na. potrzeby rolnictwa, 
należałoby utrzymać poziom postępu w chemii, Tempo inwestowania 
wymaga również w tej dziedzinie dalszych kroków naprzód w prze­
myśle materiałów budowlanych.

Jest więc pilną potrzebą chwili wytypowanie w tych resortach 
branż i zakładów, któje mogą w stosunkowo krótkim czasie wprowa­
dzić drugą i trzecią zmianę, aby w ten sposób działać na korzyść, 
ogólnego przyśpieszenia, w jakim znalazła się nasza gospodarka, aby 
likwidować w miarę możliwości i sił te z wąskich gardeł, które mo­
głyby tej dynamice przeszkodzić.

Silniejsza aktywność, w kierunku zwiększenia zmianowości może 
znaleźć swe zaplecze w tym, że. w ciągu ostatniego półtora roku usu- 
nięto wiele przeszkód hamujących rozwój budownictwa mieszkanio­
wego, socjalnego, komunikacji itd. To, co kiedyś oddzielało ludzi
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Sprawy nauki i techniki są nierozerwalnie 
związane ze wzrostem gospodarczym, który 
stanowi jedyną realną drogę prowadzącą 
do postępu społecznego i umacniania po­
zycji naszego kraju w skali międzynarodo­
wej. Nadchodzące dziesięciolecia będą zaś 
dla nas okresem stałej konfrontacji nie tyl­
ko z poszczególnymi krajami (dysponujący­
mi coraz nowocześniejszym aparatem wy­
twórczym), lecz z nowymi wielkimi układami 
(m.in. z integrującą się Europą Zachodnią). 
Zwiększy się też znaczenie procesu integra­
cji krajów RWPG. ALEKSANDER FILASIIWICZ

MOŻNA przyjąć, że w dalszym ciągu będzie 
następbwało — charakterystyczne dla na­
szej epoki — celowe podsycanie zmian 

technicznych. Oznacza to. że powodzenie w 
międzynarodowej rywalizacji jest nadal w de­
cydującym stopniu uzależnione od umiejętności 
praktycznego korzystania z osiągnięć nauki.

W procesie dalszego rozwoju gospodarki, na­
uki i techniki, wystąpi z całą ostrością nowy 
element, którego nie można już dłużej pomijać: 
społeczne koszty postępu naukowo-technicznego 
muszą obejmować nakłady na ochronę przyrody. 
„Co zepsuła technika musi naprawić technika". 
(Czynnika tego nie dostrzegały — lub nie chcialy 
dostrzegać w przeszłości kraje najbardziej roz­
winięte; torujące drogę postępowi techniczne­
mu).

Powyższe — przykładowo wymienione — ogól­
ne warunki rozwoju, świadczą o celowości kom­
pleksowego traktowania spraw nauki, rozpatry­
wania ich w, całokształcie działalności badaw­
czo-rozwojowej (B + K) z uwzględnieniem rela­
cji: naiika—technika—gospodarka.• — 7-• ..POTENCJAŁ ' -V!

Działalność B fczyli: badania .i rozwój) w
Polsce, “mierzona wielkości^ nakładów finanso­

wych i liczebnością kadry, rozwija się szybciej 
niż gospodarka, ćo jest zjawiskiem .prawidło­
wym. występującym w krajach prowadzących 
politykę. wzrostu gospodarczego.1) Cechą wyróż­
niającą nas jest na ogół bardzo regularny przy­
rost nakładów przeznaczanych na finansowanie 
omawianej działalności; rośnie on w tempie ok. 
12 proc, rocznie, czyli dwukrotnie wyższym od 
tempa wzrostu dochodu narodowego. W innych 
krajach wzrost nakładów nie jest tak regularny 
i wykazuje silne okresowe przyspieszenia.

Regularny, szybki wzrost nakładów na bada­
nia i rozwój mógłby zapewnić systematyczne 
wzmacnianie potencjału B + R pod warunkiem 
zachowania korzystnych relacji między wydatka­
mi bieżącymi i inwestycyjnymi oraż między wy­
datkami a zatrudnieniem. Relacje te jednak w 
latach 1960—1970 nie kształtowały się w sposób 
zapewniający istotne wzmocnienie placówek na- 
ukowo-badąwczych i rozwojowych. ; ;

Np. wiatach 1967—1970 wzrost kosztów badań 
, naukowych i -prac rozwojowych" następował w 

tempie ,13,1 proc, .rocznie, zatrudnienia — 1’1.4* 
, a5 inwestycji "w wyodfebnionych placow-
• rozwojowych2) tyl-,

ko 8 proc.-. Nie^wtmndżśww^
'stwierdzić, że -rozwój działalności.B+ R (rozód-'

trywanej jako całość, bo w poszczególnych pia- 
cówkach sytuacja nie kształtowała się jednako­
wo) charakteryzował się bardzo szybkim wzros­
tem zatrudnienia, któremu nie towarzyszyła od­
powiednia poprawa „uzbrojenia pracy badaw­
czej”.

Potwierdzają to opinie przedstawicieli środo- 
■ wisk naukowych, wypowiadane m. in. ńa ła­

mach prasy: wyposażenie placówek naukowo- 
badawczych i rozwojowych oraz szkół wyższych 
iest niezadowalające, a czasem wręcz żenujące.

Z międzynarodowych porównań opartrefr na 
badaniach UNESCO wynika, że Polska pod 
względem wydatków na B+R zajmuje stosun­
kowo daleką pozycję w Europie, natomiast pod 
względem zatrudnienia jedno z czołowych miejsc. 
Jest to sfan. charakterystyczne dla krajów. 
RWPG (ż wyjątkiem ZSRR i CSRS), na które 
przypada około 80 proc, ogółu pracowników 
B+R .w Europie, a tylko 53 proc, nakładów fi­
nansowych. .

Ogólne rozmiary działalności naukowo-badaw­
czej i rozwojowej' w Polsce możną, wyrazić jicz- 
bą_ plącówęk. zatrudnienia i-kóśżtarńi-prątL- - '
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URSUSEM 
przez

11 krajów
Po blisko 3-miesięcznej podróży 

powróciła do kraju wyprawa rekla­
mowo-akwizycyjna zorganizowana 
przez Zrzeszenie Przemysłu Ciągni­
kowego „Ursus" i naszą ’ redakcję. 
Uczestnicy wyprawy. grupa war­
szawskich dziennikarzy i pracowni­
ków’ „Ursusa" (patrz zdjęcie) przeje­
chała ciągnikiem łącznie 14 tys. km 
docierając do Zatoki Perskiej. W bie­

żącym numerze (na str. 4) rozpoczy­
namy druk materiałów red. J. Dzię- 
ciołowskiego, członka naszego zespo­
łu, który kierował ekspedycją i był 
jednym z jej organizatorów'.

O
 CZYMŚ takim marzyłam 

tłukąc się wysłużonym 
Jelczem z Krynicy do 
Warszawy. Przyjechałam 

wtedy półżywa i dałam
___ w.vxa^^swnjPl. żalom w 

felietonie. Ale do kogo’ właściwie 
miałam zgłaszać pretensje? Z kie­
rowcą. autobusu, nw mniej zresztą 
zAaltrktowanjmT ®de',mhie. wymie­
niliśmy w Warszawie ' tylko zgodne 
uwagi.- ze PKS-em podróżuje się w 
Polsce woąz jak w latach czter­
dziestych tłok, toboły, niewygoda.

Tyni razem siedziałam w prze­
stronnym. znakomicie wentylowa­
nym., autobusie. przez którego pa­
noramiczne szyby wchodził niemal 
do wnętrza monotonny krajobraz 
okolicy Lyonu. Siedziałam — jak 
w najwygodniejszym domowym fo­
telu. Autobus ruszył lekko i. bez 
wstrząsów krążył po wirażach, mi­
mo że prowadzili go nie zawodo­
wi kierowcy, tylko moi' znakomici 
koledzy po piórze Leszek Kołodziej­
czyk z „Życia Warszawy” i Jan Bi- 
jak z „Polityki” (ostatni ponoć kół- 
ka kierownicy nie imał się lat 7). 
Oddając więc co należne ich 
wszechstronnym, talentom, trudno 
nie uznać, że świadczy , to -jednak 
doskonale o autobusie Berliet, bó. o 
nim właśnie mowa.

Wiadomość o podpisaniu koope­
racyjnej' umowy między francuską 
firmą Berliet a POL-MOTem przyję­

łam z osobistym niejako zaangażo­
waniem nie tylko dlatego, że przed 
dwoma miesiącami zwiedzałam tę 
uroczą starą firmę pod Lyonem, ale 
z’przeświadczenia, że to jest właś­
nie to co jest nam obecnie w dzie­
dzinie motoryzacyjnej najbardziej 
potrzebne.

Małolitrażowy tani samochód, do­
bry magnetofon — to atrakcyjne

no temu teraz zaradzić. Od warun­
ków więc, w jakich człowiek do­
jeżdża do pracy zależy jego wydaj­
ność, samopoczucie i co Ju dużo 
mówić, kultura osobista, której roz­
wojowi nie sprzyja przecież tłok, 
przepychanie się, napięcie i zde­
nerwowanie od rana.

W kwietniu 1970 .r. omawiając w na­
szym piśmie program przemysłu . moto­

nia społecznie. najpilniejszego i perspek­
tywicznie najsłuszniejszego, żebyśmy pó­
źniej — Jak pewne wysoko rozwinięte 
kraje — nie musleli „chodzić po rozum 
piechotą" J). "

Przez wiele lat nie-mogliśmy roz­
wiązać problemów ‘komunikacji 
masowej. Jelcz, produkowany w 
oparciu o import podwozi z Cze­
chosłowacji, był mniej .więcej, w

podstawowych 'problemów tęj mło- • 
dej stosunkowo'' branży. Ostatnio 
przystąpił do- produkcji „małego 
Fiata" w oparciu p. umowę koopera­
cyjną, w myśl której za licencję 
płaci dostawami własnych wyrobów.

I tęraz takiego samego typu ko­
operacyjną umowę podpisał z fran­
cuską^, firmą Berliet, na iiruchomie- . 
nie w. Jelczańskich Zakładach Sa­
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towary dla części, nie najliczniej­
szej, naszego społeczeństwa. Wygod­
ny autobus na ulicach miast i na 
szosach to namacalna korzyść dla 
wszystkich.

Każdy dzień, pracy ogromna więk­
szość z nas zaczyna i kończy w au­
tobusie. Osiedla mieszkaniowe i fa­
bryki są na ogół lokowane na prze­
ciwległych krańcach miast i trud­

ryzacyjnego na lata 1971—1975 usiłowa­
liśmy zwrócić uwagę na fakt, te w kie-, 
rarcłiii aktualnych i przyszłych potrzeb 
na pierwszym miejscu .znajdować się po­
winien transport zbiorowy. W rok póź­
niej w. dyskusji redakcyjnej znów do­
minował ten akcent. Na pytanie co roz­
wijać szybciej; motoryzacje Indywidual­
ną ćzy zbiorową, odpowiedź brzmiala — 
rozwijać obie równolegle z preferown- 
ni^rn komunikacji zbiorowej Jako zada­

transporcie zbiorowym tym, czym 
samochód Warszawa,, w .-.transporcie 
indywidualnym. Ale w ostatnim 
okresie przemysł’ ” motoryzacyjny, 
wysuwający się w kraju na czoło 
nie tylko pod Względami, potencjału 
rozmiarów produkęji'aię' i wysokoś­
ci eksportu potrafił przez,' właści­
wie prowadzoną, współpracę handlb- 
wą z zagranicą rozwiązać wiele

mochodowych produkcji licencyj- 
‘ ne’go autobusu w wersji miejskiej, 
międzymiastowej, i’ turystycznej. — 
autobusu nowoczesnego o dużej po- 
jemności. _ .Kontrahentów,. którzy • 
chcieli nhm sprzedać licencje było

■ wielu/ Zanim, powiem,■ dlaczego.fa-’.. 
’ chowcy wybrali ,'właśńię'. firmę Bęr- 
. liet opiszę.. wrażenie, - jakie ■ budzi 
- ona'W laiku,'który? ją zwiedza.

, Bije tu w oczy przede wszystkim 
ogromne przywiązanie do starych 
tradycji tej rodzinnej kiedyś firmy. 
Założył ją w 1894 roku Marius Ber­
liet tkacz, który postanowił kon­
struować samochody. Był to typo­
wy przedstawiciel swojej epoki — 
przełomu nowego stulecia, a -także,, 
regionu, w którym sięj urodził i-pra---' 

, cowal — południa Erańćjf.
BERLIET Z RLISH A k ’ ‘

Powiela . się ,. wciąż w BerhęctiS.^ 
sentencje założyciela';. tęj fwfnj; Są 
one wyrażone ipafądokgąmi, nien?ąIY“ 
w stylu filozoficznym^ 
ne’a. Radzi .na -przykład, - Icarius’ L 
swemu synowi, żeby iWśz^t?-.. 
kie siły i energię’koncentrował mą ■> 
głównej sprawie' drpgą ’ pozornej ; 
dekoncentracji; przez zajmowanie- 
się próbletnami pobocznymi, dzięki 
czemu zachowa większą sprawność ” 
psychiczną w głównej dziedzinie i-. 
tak potrzebną świeżość myśli. Bar­
dziej praktycznie, można to wyrazić ■ 
słowami: jeżeli chce się mieć więk­
sze zyski, trzeba myśleć nie 6 zyś-'' 
kach lecz o produkcji.

■Stworzył Marius ■ Berliet istny ko- ■ 
deks reguł prakseologii: nigdy nie 
zadowalać, się wielkimi nawet osiąg­
nięciami, nie ufać bezgranicznie, te­
chnice, nieustannie ją weryfikować, 
doskonalić..
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od zainstalowanych maszyn i urządzeń, co powodowało poivstawanie 
„uwięzionych mocy produkcyjnych", utrudniało skompletowanie i sta­
bilizację załóg, podnoszenie kwalifikacji, odpoczynek i rozwój kul­
turalny — to wszystko z dnia na dzieci, powoli lecz systematycznie 
zanika. W ten sposób zaś przedpole dla zwiększania zmianowości zo- 
staje od tej strony oczyszczane.

Lecz nie tylko w tym tkwiły i tkwią wciąż jeszcze główne ha­
mulce zwiększania ilości zmian. W większości przedsiębiorstw uwa­
ża się, że negatywnie na możliwość podniesienia wskaźnika zmiano­
wości oddziałują głównie przestarzałe maszyny i urządzenia, trud­
ności w zaopatrzeniu w surowce i materiały, braki w podstawowym 
wyposażeniu zakładów (linie energetyczne itp.) oraz niedobory w sile 
roboczej, głównie wykwalifikowanej.

Nie ulega wątpliwości, że uruchomienie tej rezerwy, jaką jest 
zwiększenie zmianowości, wymaga kompleksowego i długofalowego 
działania na tych szczególnie ważnych odcinkach, zwłaszcza że osią­
ganie poprawy w tej dziedzinie nie może się całkowicie obywać bez 
nakładów inwestycyjnych, ic tym również nieprodukcyjnych i w 
infrastrukturze. Wszystkie kroki na rzecz powiększenia drugiej i 
trzeciej zmiany powinniśmy jeszcze silniej wkomponowywać w nasze

przyszłe zamierzenia, w plany perspektywiczne w przekroju gałęzio­
wym i terytorialnym, w plany uwzględniające nie tylko czynniki pro­
dukcyjne i ekonomiczne, ale także i socjalne.

Niezależnie jednak od rozwiązań długofalowych już dziś, choćby 
doraźnie, powinniśmy wzmóc działanie na rzecz podniesienia wska­
źnika zmianowości. Jest to bowiem jeden z koniecznych warunków 
likwidacji wielu przeszkód zapewniających dalsze kontynuowanie 
wysokiego tempa rozwoju.

Nie są to sprawy łatwe. Kiedy przed dwoma laty w Warszawie 
zaczęto zastanawiać się nad wprowadzeniem drugiej zmiany, to 
okazało się, że brak robotników wykwalifikowanych, mocy w energe­
tycznych stacjach rozdzielczych i liniach przemysłowych. Dziś mamy 
nie lepszą.sytuację. Co prawda wyposażenie przemysłu i zaopatrzenie 
materiałowe poprawiły się na miarę postępu, który można dokonać 
w przeciągu tak krótkiego czasu. Ałe już np. w zakresie zatrudnienia 
jest o wiele ciężej. W czerwcu br. na jednego poszukującego pra­
cy oczekiwały 43 miejsca. Te trudności wskazują nie tylko na po­
trzebę rozwiązań perspektywicznych, ale także na zdecydowane me­
tody działania już zaraz. Bez tego bowiem w zakresie zmianowości 
nie ruszymy ani krok do przodu, będziemy dreptać wciąż na tym 
samym miejscu. Braki dostatecznej ilości kadr są często usprawie­
dliwieniem dla niskiego na ogół wskaźnika zmianowości. Ponieważ 
jednak konieczne jest zwiększenie produkcji — tworzy się nowe za­
kłady bądź oddziały, a wtedy pracownicy skądś się znajdują...

*
O tych wszystkich sprawach mówi się od dawna2). Administracja 

gospodarcza resortów, zjednoczeń i przedsiębiorstw w większości

przypadków nie przywiązuje jednak do nich należytej wagi, 
wyrazem jest m. in. brak wyraźnego postępu na przestrzeni kuku 

~ lat. Musimy jednak zdać sobie sprawę z tego, źe niezależnie oa 
aspektów o charakterze długofalowym zwiększenie, zmianowości jest 
kwestią niezwykle aktualną.

Między wprowadzeniem drugiej i trzeciej zmiany w wielu zakłam 
dach, a ogólnym przyśpieszeniem rozwoju istnieje sprzężenie zwrot­
ne. Zwiększenie zmianowości bowiem gwarantuje utrzymanie gospo­
darki na „wysokich obrotach" poprzez likwidację szeregu dyspropor­
cji. Wysoka zaś dynamika produkcji rozszerza póle manewru, co 
nie pozostaje beż wpływu na zniesienie niektórych dotychczasowych 
ograniczeń o charakterze strukturalnym, uniemożliwiających, szybkie 
podniesienie na wyższy poziom wskaźnika zmianowości. Zwiększenie 
zaś zmianowości stosunkowo krótkim czasie oznacza, że społeczne 
kaszty naszego rozwoju mogą o wiele prędzej ulec obniżeniu i w 
ten sposób środki, które można będzie przeznaczyć na , realizację 
celów socjalnych i ekonomicznych — szybciej powiększą się.

I w ten sposób zmianowość może się przejawić nie tylko jako 
bezpośrednia korzyść społeczna w postaci bezinwestycyjnego tworze­
nia nowych miejsc pracy (co notabene w obliczu aktualnej sytuacji 
na rynku pracy i przyszłej sytuacji demograficznej straci swój decy­
dujący charakter) ale także jako pośrednia korzyść społeczna, wy­
rażająca się w możliwości potanienia rozwoju gospodarczego naszego 
kraju. K.S.

t) Jest to iloraz liczby roboczodni przepracowanych przez robotników bez­
pośrednio produkcyjnych podzielonej przez liczbę robóczódni przepracowanych 
na największej zmianie,

2) Patrz np. ż.G. nr wni — Z.M. — Nasz komentarz — Zmianowpić.

W UBIEGŁYM TYGODNIU
Posiedzenie Prezydium Rzqdu
• i bm. Prezydium Rządu rozpatrzy­

ło projekt uchwały Rady Ministrów w 
sprawie politycznej koordynacji stosun­
ków z zagranicą. Projekt uchwały upo­
ważnia ministra spraw zagranicznych do 
sprawowania koordynacyjnej roli w za­
kresie stosunków i rozwijania kontaktów 
z zagranicą oraz określa jej zasady. Po­
winno to przyczynić się do lepszego sko- 

■ relowania i dalszego podniesienia efek­
tywności działań państwa w stosunkach 
z innymi krajami, a także we współ­
pracy z Polonią.

— W kolejnym punkcie obrad przyję­
to decyzję zmierzającą do usprawnie­
nia organizacji oraz działalności wy­
twórczej 1 usługowej państwowego prze­
mysłu terenowego i spółdzielczości pra­
cy.

— Prezydium Rządu zobowiązało pre­
zydia właściwych rad narodowych do 
przekazania odpowiednim resortom i zje­
dnoczeniom przemysłu kluczowego sze­
regu przedsiębiorstw państwowego prze­
mysłu terenowego. Chodzi o przedsię­
biorstwa, których profil produkcji obej­
muje wyłącznie lub głównie kooperację 
z przemysłem kluczowym bądź wytwór­
czość wyrobów zaopatrzeniowo-inwesty- 
cyjnych, wreszcie — wyrobów rynko­
wych charakterystycznych dla masowej 
produkcji przemysłu kluczowego. Nie­
które zakłady przemysłu terenowego zo­
staną podporządkowane jednostkom or­
ganizacyjnym Ministerstwa Handlu We­
wnętrznego i Usług (np. centralom han­
dlowym i dużym domom towarowym), 
co umożliwi im bardziej elastyczne rea­
gowanie na potrzeby rynku, szybsze ini­
cjowanie produkcji krótkich serii arty­
kułów spod znaku nowości.
— Prezydium Rządu zaleciło, aby dzia­

łalność spółdzielczości pracy koncentio- 
wala się przede wszystkim na aktyw­
nym rozwijaniu usług dla ludności.

— Zobowiązano prezydia wojewódz­
kich rad narodowych do dokonania w 
terminie do końca br., usprawnień 01- 
ganizacyjnych polegających na połącze­
niu wydziałów przemysłu z wydziałami 
handlu we wspólne wydziały handlu, 
przemysłu 1 usług oraz na dostosowaniu 

■ organizacji zjednoczeń i przedsiębiorstw 
państwowego przemysłu terenowego do 
zmian wynikającyh z podjętej decyzji.

— Prezydium Rządu podjęło szereg 
kroków mających na celu okazanie nie­
zbędnej pomocy województwom, w któ­
rych — na skutek niekorzystnych wa­
runków atmosferycznych — doszło do 
spiętrzenia robót potowych; na przykład 
do woj. opolskiego skierowano dodat­
kowe kombajny.

— Prezydium Rządu wysłuchało, w 
obecności przedstawiciela CRZZ. infor­
macji ministra oświaty i wychowania 
. przebiegu wakacyjnego wypoczynku 
izieci i młodzieży ■ w pierwszym turnu­
sie, tzn. od 15 czerwca do 15 lipca br. 
W okresie tym z letniego wypoczynku 
poza miejscem zamieszkania skorzystała 
o 22 proc, więcej młodzieży niż w ana­
logicznym okresie roku ubiegłego.

u- Prezydium Rządu podkreśliło spo­
łeczną wagę stałego poszerzania i 
usprawniania organizacji wypoczynku 
wakacyjnego dla dzieci i młodzieży, sto­
sownie do dużych i wciąż rosnących na­
kładów na tc cele, a także doniosłość 
pracy ideowo-wychowawczej prowadzo­
nej na obozach letnich i koloniach.

— Prezydium Rządu rozpatrzyło i za­
twierdziło bilans zbóż i pasz na rok go­
spodarczy 1972—1973. Zapewni on, łącz­
nie z importem, pełne pokrycie kon­
sumpcyjnych potrzeb kraju.

Sznajdra, w HI kwartale nastąpi wyraź­
na poprawa zaopatrzenia w mleko i 
przetwory mleczarskie. Większe będą do­
stawy mięsa i wędlin, choć nie uniknie­
my jeszcze : braków w tej dziedzinie. 
Handel otrzyma znacznie bogatszy wy­
bór towarów przemysłowych.

Ułatwieniu zakupów w dużych mia­
stach nie sprzyja powolna realizacja in­
westycji dla handlu. W I półroczu br. 
wykonano plan w tym zakresie tylko 
w 45 proc., przy czym opóźnione są 
prace przy tak ważnych obiektach, jak 
magazyny artykułów spożywczych pod 
a^Łzeemcm, kombinat gastronomiczny i 
wielka piekarnia w Łodzi, zakłady gar­
mażeryjne w Warszawie. Budowlani, 
mimo przyjętych zobowiązań — nadal 
nie oddają do użytku zaplanowanej 
ilęści placówek handlowych w nowych 
osiedlach i nowych domach. Zaległości 
są tu poważne. Decyzje o zakupie no­
woczesnych pawilonów handlowych i 
gastronomicznych za granicą (w Finlan­
dii, CSRS, NRD) polepszą sytuację — 
zwłaszcza na szlakach turystycznych, 
ale równolegle niezbędne jest odrobie­
nie opóźnień inwestycyjnych.

Zanotować, można, chociaż jeszcze nie 
wszędzie, pewną poprawę w zaopatrze­
niu wsi w większość podstawowych ar­
tykułów. Nadal natomiast odczuwa się 
braki w zaopatrzeniu wsi w pieczywo 
czy napoje chłodzące. Obecnie realizo­
wany jest program rozbudowy wiej­
skich piekarni oraz wytwórni napo­
jów. Rolnicy otrzymają m. in. więcej 
materiałów Budowlanych, środków pro­
dukcji oraz różnych artykułów przemy­
słowych.

Krajowa narada 
inspektorów sanitarnych
• Sierpień — wrzesień ' — październik 

— te trzy miesiące br. przeznaczone 
zostaną na ogóinoki _jową kampanię pod­
niesienia stanu salinarnego kraju. De­
cyzję w tej spratvie podjęto 4 bm. 
czasie krajowej .narady inspektorów sa-j 
nitarnych w Warszawie.- Zgodnie z in­
tencją organizatorów _jv ...ciągu 3 miesię§ 
cy zamierza się usunąć najważniejsze 
zaniedbania w dziedzinie stanu sanitar­
nego kraju. Doświadczenia tej akeji 
wykorzystane zostaną przy formułowa­
niu nowego programu działania Pań­
stwowej Inspekcji Sanitarnej.

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1
W 1812 placówkach naukowo-badawczych i rozwojo­

wych zatrudnionych było w końcu 1970 r. 256 tys. 
osób, a koszty prac naukowo-badawczych i rozwojo­
wych wynosiły 16,3 mid zl. Przeważająca część poten­
cjału naukowo-badawczego wykonuje prace dla prze­
mysłu, przy czym zdecydowanie najsilniej wspierane 
są badaniami naukowymi przemysły: maszynowy, ele- 
ktrotechn’ezny i środków transportu. Stosunkowo mala 
część potencjału naukowo-badawczego zabezpiecza 
rozwój transportu, łączności, przemysłu materiałów 
budowlanych (tzn. gałęzi gospodarki ważnych z punk­
tu widzenia ustalonych priorytetów rozwoju społecz­
no-gospodarczego).

W latach 1966—1970 nastąpiły przesunięcia w 
ogólnej strukturze potencjału naukowo-badaw­
czego. , Placówki rozwojowe (ośrodki badawczo- 
-doświadczalne, biura projektów technologicz­
nych, gospodarstwa doświadczalne, zaplecza roz­
wojowe przedsiębiorstw itp.) wykazywały sil­
niejszą dynamikę rozwoju niż placówki nauko-

B + R = 
POSTĘP

1. W USA w latach 1956—1960 wzrost wydatków 
pa B + R następował w tempie ok. 18 proc, rocz­
nie, a w latach 1960—1965 już dwukrotnie wolniej 
— w tempie 9 proc, rocznie. We Francji odwrot­
nie — w latach 1956—1960 tempo wzrostu było 
wolniejsze — ok. 13 proc. rocznie, n w latach 
1961—1965 wyższe, ponad 20 proc, rocznie. W NRF 
i Japonii wystąpiło silne przyspieszenie tempa 
wzrostu nakładów w lataeh 1956—1960 wyrażające 
się wskaźnikiem ok. 20 proc, w NRF i ponad 30 
proc, w Japonii.

wo-badawcze (placówki naukowe PAN. instytu­
ty naukowo-badawcze, centralne laboratoria, za­
kłady badań i doświadczeń itp.). Nastąpiła roz­
budowa i .stopniowe umacnianie tych placówek, 
których działalność jest niezbędna dla praktycz­
nego wykorzystywania osiągnięć nauki — m. in. 
zakładów badań i doświadczeń, przemysłowych 
zakładów doświadczalnych itp. jednostek. Nie 
oznacza to jednak pokrycia bardzo dużych po­
trzeb w zakresie badań doświadczalnych.

Placówki rozwojowe zatrudniają niewielu sa­
modzielnych pracowników nauki oraz pracowni­
ków ze stopniami i tytułami naukowymi. W 
1546 placówkach Wźwójowyćh' pracowało w 1970 
r. ' tylko ‘36 profesorów i doktorów habilitowa­
nych oraż’363 dbkt&rów (podczas gdy w 263 pla­
cówkach naukowo-badawczych zatrudnionych 
było 1219 profesorów i doktorów habilitowanych, 
oraz 3690 doktorów).

Należałoby ustalić: czy uczeni nie cenią sobie 
pracy w placówkach stanowiących te ogniwa

słonić faktu, że ich bezwzględny poziom jest 
bardzo niski.

Średni koszt 1 tematu waha się w poszczegól­
nych grupach placówek naukowo-badawczych 
od 970 tys. zł do 353 tys. zł. a w placówkach 
rozwojowych od 18 tys. zł do 424 tys. zł. Sred- 
.nia liczba zatrudnionych przy realizacji 1 te­
matu waha się w placówkach naukowo-badaw­
czych od 1.9—4,9 osób, a w placówkach rozwo­
jowych od 0,3 do 4,2 osób. Pomimo bardzo orien­
tacyjnej wartości tych średnich mierników 
świadczą one o znacznym rozproszeniu środków 
i potencjału kadrowego. Nasuwają się też powa­
żne wątpliwości dotyczące postępów w dziedzi­
nie opanowywania pracy zespołowej.

Z bardziej dokładnych grupowań statystycznych wy­
nika, że w 1979 r. udział prac, których rzeczywiste (a 
nie średnie) koszty jednostkowe przekraczały 1,5 min 
zl na 1 temat, wynosił 9,7 proc, ogólnej liczby prac 
prowadzonych, a udział prac zgrupowanych w prze-

Inną przybliżoną charakterystykę prae, mogą stano­
wić relacje między liczbą prac przerwanych i prae 
prowadzonych. Otóż procentowy udział prac przerwa­
nych w ogólnej liczłjie prac prowadzonych jest sto­
sunkowo niewysoki: wynosił^w 1970 r. w placówkach 
naukowo-badawczych 3,9 proc, (w placówkach PAN 
2,4 proc., w instytutach naukowo-badawczych 4,8 proc.), 
a w placówkach rozwojowych 3,Z proc. Przytoczone 
wskąźnikj odnosiły się do tematów, których koszt Jed­
nostkowy kształtuje się na poziomie 50 tys. — 1,5 min 
zł. Analogiczne wskaźniki obliczone dla grupy tema­
tów o koszcie jednostkowym ponad 1,5 min d są je­
szcze niższe i wynosiły w placówkach naukowo-badaw­
czych z,e proc., a w placówkach rozwojowych - 1,8 
proc.

Stosunkowo niski stopień niepowodzenia w 
pracach badawczych może nasuwać przypuszcze­
nie. że realizuje się w większości przypadków 
tematy „pewne”, więc raczej nieoryginalne.

Najbardziej jednoznacznym kryterium oceny 
działalności B—R jest zastosowanie osiągnięć na­
ukowych i otrzymane w wyniku zastosowań ko-

8. Koszty przypadające na jeden temat wynosiły 
w 1970 r. w placówkach naukowo-badawczych 
średnio 325 tys. zl (wzrost w stosunku do 1966 r. 
o 70 proc.), w placówkach PAN 334 tys. zl. w In­
stytutach naukowo-badawczych 353 tys. zl (wzrost 
o 74 proe.), w centralnych laboratoriach 190 tys. zł 
(wzrost o 51 proc.), w zakładach badań i doświad­
czeń 170 tys. zł (wzrost o 89 proc.), w placówkach 
rozwojowych 1'8 tys. zł (wzrost o 62 proc.).

5. Kolejność krajów europejskich ’ ustalona na 
podstawie ankiety UNESCO pod względem liczby 
naukowców i inżynierów w przeliczeniu na 10 tys. 
mieszkańców: ZSRR — 32,7, W. Brytania — 29,4, 
CSRS — 28,5, Szwajcaria — 17,3, Polska — 14,1, 
Bulgaria — 13,8, Holandia — 12,5, NRF — 10,9, 
Francja — 10,2. Jeszcze korzystniejszą pozycję 
zajmuje Polska pod względem ogólnego zatrud­
nienia, ale daue z tego zakresu są w mniejszym 
stopniu porównywalne od przytoczonych wskaźni­
ków. ’

Lipcowe zadania
• Mimo okresu urlopowego 1 panu­

jących upałów, przemysł chemiczny wy­
konał zadania na lipiec br. w 161,1 proc, 
dajao dodatkową produkcję -wartości 
ponad 195 min zl. Szczególnie pomyślne 
rezultaty uzyskano w produkcji nawo­
zów azotowych i petrochemii.

Również w Stoczni Szczecińskiej im. 
L. Waryńskiego zamknięto lipiec dobry­
mi wynikami. Stocznia ta przekazała 
armatorowi chińskiemu jednostkę o wy­
porności 10 tys. DWT oraz — zgodnie 
z planem — wodowała pierwszy z serii 
drobnicowców przystosowanych do prze­
wozów kontenerowych — „Kopalnia Ra­
dzionków". Zaawansowane zostały pra- 
ec przy budowie 32-tysięeznika. który 
wodowany bodzie w sierpniu. Również 
w 'ym miesiącu przekazane zostaną do 
eksploatacji dwa statki dla armatora ra­
dzieckiego: 32-tysiecznik i 6-tysięczmk.

Także załoga Fabryki Samochodów 
Ciężarowych w Lublinie wykonała przed 
terminem lipcowy plan produkcji. W ra­
mach dodatkowej produkcji wykonano 
w lipcu ponad plan 50 samochodów do­
stawczych ,.Zuk“, na zaopatrzenie ryn­
ku krajowego, a także 160 ton odlewow.

Każdy dzień wykorzystany 
do pracy w polu
• Minto występujących nadal przelot­

nych opadów deszczu, a miejscami burz, 
rólniey wykorzystują dosłownie każdą 
pogodną chwilę dla przyspieszenia zbio­
rów zbóż. Chociaż pola były jeszcze 
podmokle, w zachodnich ! północno-za­
chodnich rejonach kraju od świtu do 
nocy koszono zboża. Natomiast w woje­
wództwach centralnych i południowo- 
wschodnich, gdzie koszenie jest już na 
ukończeniu, pracowano głównie przy su­
szeniu zbóż. podorywkach i siewach 
pontonów. Ponadto rozpoczęto tu przy­
gotowania do tegorocznych siewów je­
siennych.

Zaopatrzenie rynku
w III kwartale
• Według informacji, przekazanej » 

bm. na konferencji prasowej przez mi­
nistra Handlu Wewnętrznego l Usług —

Pierwsze szkoły gromadzkie
• W nadchodzącym roku szkolnym o- 

twartych zostanie 10 pierwszych szkól 
gromadzkich w woj. krakowskim, ol­
sztyńskim, poznańskim, wrocławskim 
i warszawskim.

Celem planowanej reorganizacji jest 
likwidacja małych szkółek wiejskich, 
prowadzonych przez jednego nauczycie­
la lub kształcących mniej niż 20 ucz­
niów. Reorganizacja zmierza do stwo­
rzenia dużych szkół gromadzkich, pro­
wadzonych przez kilkudziesięcioosobową 
kadrę pedagogiczną, kształcących po 
kilkaset uczniów.

Szkoły gromadzicie będą kształciły u- 
czniów w klasach I—VTO, organizowały 
specjalne klasy od V do VIH dla dzieci 
opóźnionych w nauce, spełniały rolę 
szkoły specjalnej dla uczniów z nie­
wielkimi defektami w rozwoju umysło­
wym, prowadziły działalność opiekuń­
czo-wychowawczą stosownie do potrzeb 
danej gromady, organizowały wiejskie 
życie kulturalne. Słowem — szkoły gro­
madzkie mają stać się głównymi ośrod­
kami oświatowymi.

Pięćsetny komputer z „Elwro"
• 31 lipca br. na wydziałach mon- 

lażu elektronicznych maszyn cyfrowych 
w zakładach „Elwro” we Wrocławiu 
rozpoczęto montaż ostatnich elementów 
ino-komputera polskiego „Odra-1394”. 
Wykonano jijż montaż i przeprowadzo­
no rozruch jednostki centralnej tego 
komputera, czytnika taśm i drukarki 
wierszowej. Komputer przekazany zo­
stanie Szkole Głównej Pianówania 
i Statjiśtt^ki tv Warszawie.
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Nowoczesną odlewnię 
zakupiliśmy w Japonii
• Wielka odlewnia żeliwa w budowa­

nych w Sklęczkach k/Kutna zakładach 
metalurgicznych przemysłu maszyn rol­
niczych wyposażona została w najno­
wocześniejsze ^maszyny odlewnicze pro­
dukcji Japońskiej,

Zakupione w japońskiej firmie wypo­
sażenie pozwoli na zastosowanie w od­
lewni w Sklęczkach najnowocześniej­
szych w świecie technologii produkcji 
żeliwa. Odlewy produkowane będą na 
liniach wytwórczych w nnłni zautoma­
tyzowanych i sterowanych przy pomocy 
maszyn matematycznych. Kontrakt obok 
zakupu technologii i wyposażenia prze­
widuje współprace w zakresie projekto­
wania, montażu Maszyn i urządzeń oraz 
szkolenie ńaśzyth inżynierów 1 techni­
ków. którzy berła bhshigiwać th nie­
zwykle nowoczesne agregaty.

Plećwszć dbstawy maszyn I lirżądżeń 
z Japonii naśtąblą ż pbćzafkiem 1974 t. 
W ił kwartale 1975 ir. Odlewna w Sklę­
czkach ma zostać uruchomiona, a w 
rok później uzyskać, drpjektówańa zdol­
ność produkcyjną ŚÓ tys. toń odlewów 
rocznie, w tym nk. 10 tys. ton od­
lewów z żeliwa sferoldalnego. Zabezpie­
czy to w latach 1975—78 całkowicie po­
trzeby rozwijanego przemysłu maszyn 
rolniczych. Uruchomienie odlewni 
zmniejszy też w poważnym stopniu de­
ficyt odlewów w całym przemyśle ma­
szynowym.

Warto dodać, te budowa zakładów 
metalurgicznych w Sklęczkach' jest 
pierwszym z serii przedsięwzięć w 
dziedzinie modernizacji naszej bazy me­
talurgicznej, jakie przemysł maszyno­
wy będzie realizować w najbliższych 
latach, m. In. przr współpracy r. kra­
jami o wysoko rozwiniętym przemyśle.

2. Koszty prac przypadające na 1 zatrudnionego 
w placówkach naukowo-badawczych i rozwojo­
wych wynosiły w 1970 r. 63 tys. zł i były zaled­
wie o 6,4 proc, wyższe niż w 1966 r. Nakłady in­
westycyjne przypadające na 1 zatrudnionego w 
placówkach naukowo-badawczych i wyodrębnio­
nych placówkach rozwojowych wynosiły w 1970 
r. 11 tys. zl i byty o 18 proc, niższe w stosunku do 
1966 r.

cyklu badawczo-rozwojowego, od których w de­
cydującym stopniu zależy szybkie wdrożenie 
osiągnięć naukowych, czy też placówki rozwo­
jowe nie zadbały o przyciągnięcie naukowców?

W latach 1966—1970 zmniejszył się udział po­
mocniczych pracowników nauki (adiunktów, st. 
asystentów i asystentów) w ogólnym stanie za­
trudnienia placówek naukowo-badawczych i 
rozwojowych z 6,1 proc, w 1966 r. do 4,4 proc, 
w 1970 r. Kariera naukowa nie jest magnesem 
przyciągającym'młodych absolwentów wyższych 
uczelni. Często start zawodowy w innych dzie­
dzinach gospodarki narodowej jest znacznie łat­
wiejszy i bardziej opłacalny, nie koliduje z 
osobistymi planami młodego magistra czy inży­
niera.

Wdrażanie do trudnej pracy naukowej kilkudzie­
sięciu tysięcy ludzi nowo zatrudnionych w latach 
1966—1970 w placówkach naukowo-badawczych i roz­
wojowych, tworzenie licznych nowych „warsztatów"

dziale kosztów 501 tys. — 1,5 min zl — wyposil' 15,8 
proc. Zdecydowaną większość — ok. 75 proe.’1 — sta­
nowią prace mniejsze (a drobne opracowania i ana­
lizy, których koszt jednostkowy wynosi 30 tys. zł 1 
mniej — stanowią 11,4 proc, ogólnej liczby tematów).

Na tle przedstawionej sytuacji korzystnie wy­
różnia się szybki wzrost koncentracji badań ob­
jętych planem państwowym. Liczba kierunków 
i problemów objętych NPG obniżała się w la­
tach 1969 i 1970. przy czym o tempie tych zmian 
może świadczyć fakt, że na 1 problem objęty 
NPG w 1970 r. przeznaczono o 70,8 proc, więcej 
środków niż w 1969 r. Od 1971 r„ w związku z 
wprowadzeniem nowych zasad sterowania roz­
wojem nauki i techniki (m. in. planowania w 
pełnych cyklach od badań do wdrożeń włącznie, 
stosowanie metody „zarządzania przez cele” tzn. 
nastawienie badań na osiąganie celów finalnych 
o charakterze utylitarnym i poznawczym itd.) 
liczbę problemów planu centralnego — tzw. pro-

rzyści społeczne i ekonomiczne. Z wieloletnich 
badań statystycznych nakładów i efektów eko­
nomicznych związanych z rozwojem techniki w 
przemyśle wynikają niezwykle interesujące 
wnioski. Okazuje się, że postęp techniczny jest 
wysoce opłacalny, a relacje między efektami i 
nakładami uzasadniają nie tylko poniesione wy­
datki. lecz sugerują ich znaczny wzrost.

Powtarzające się od lat bardzo korzystne oce­
ny ekonomicznej .efektywności, postępu techni­
cznego w przemyśle znajdują wyjaśnienie prze­
de wszystkim we 'względnym ’ charakterze ra­
chunku ekonomicznego. Jeśli bowiem nowa tech­
nika wypiera zacofaną (co ma często miejsce) 
to efekty (oszczędności pracy i materiałów) mogą 
być bardzo .wysokie, gdyż układ odniesienia ra­
chunku efektów (stara technika) jest wówczas 
korzystny. A może ustalenia powyższe stanowią 
empiryczne potwierdzenie tezy D.J. DE SOLLA 
PRICE, że ... im później jakiś kraj wkracza na

9. Liczba zatrudnionych przypadających na 1 te­
mat wynosiła w .1970 r. w placówkach naukowo- 
badawęzych średnio o 432 osoby tj« o 36 proc, więcej 
niż w 1966 r„ w placówkach naukowych PAN 3 4 
osoby — wzrost o 162 proc., w instytutach nauko­
wo-badawczych 3,6 osoby — wzrost o 44 ptbe. 
w centralnych laboratoriach 3,2 osobv — wzrost 
o 19 proc., w placówkach rozwojowych 3,2 osoby 
— wzrost o 52 proc.

3. Wg danych UNESCO wydatki na B + R w 1967 
r., wyrażone w procentach dochodu narodowego 
brutto, przedstawiały się . następująco: ZSRR — 
2,7 proc., CSRS — 2,7 proc., W. Brytania — 2,3 
proc., Hólańdia — 2,3 proc., Francja — 2,2 proc., 
NRF — 1,9 proc., Szwajcaria — 1,9 proc., Szwecja 
— 1,8 proc., Węgry — 1,7 proc., Polska — 1,4 proc.

naukowych, organizowanie nowych zespołów badaw­
czych, które nie od razu mogą osiągać maksimum 
możliwości — to także realia, stanowiące część cha­
rakterystyki potencjału B+ll.

REZULTATY

O ile badania statystyczne potencjału BtR 
nasuwają liczne trudności metodyczne i przyno­
szą wyniki nie pozbawione usterek, to pomiar 
działalności B+R — jej przebiegu oraz rezulta- 
tóW — jest jeszcze bardziej skomplikowany. 
Jednym ż możliwych sposobów mierzenia oma­
wianej działalności śą proste wskaźniki koncen­
tracji badań wyrażające relacje między koszta­
mi i zatrudnieniem z jednej, a liczbą placówek 
oraż tematów z drugiej strony.

Z analizy średnich wskaźników kosztów prac 
órńz lićzby zatrudnionych przypadających na

f
4. Pod względem wydatków ńk 1 mieszkańca 

Polska również zajmuje odlegle tńlejsce. Wskaźniki 
te przedstawiały się wg danych UNESCO — na­
stępująco: Szwajcaria — 50,9 doi., Francja — 47,8 
doi., W. Brytania — 45,2 doi., Szwecję — 41,6 doi., 
Holandia — 40,8 dok, NRF — 40,0 doi., CSRS — 
38,4 doi., Ud., a w Polsce — 10,6 doi.

1 placówkę 1 na 1 temat (obliczonych dla posz­
czególnych lat okresu 1966—1970) wynika, że te 
średnie mierniki koncentracji wzrosły zarówno 
w placówkach naukowo-badawczych, jak i w 
placówkach rozwojowych. Progresywne zmiany 
powyższych wskaźników nie mogą jednak przy-

6. W końcu 1970 r. prowadziły działalność 263 
placówki naukowo-badawcze, w tym 55 placówek 
naukowych PAN, 103 instytuty naukowo-badawcze, 
23 centralne laboratoria, 41 zakładów badań i do­
świadczeń. Placówki naukowo-badawcze zatrud­
niały w końcu 1970 r. 75,6 tys. osób. W 1546 pla­
cówkach rozwojowych zatrudnionych było w koń­
cu 1970 r. 185,8 tys. osób, w tym 953 pracowników 
naukowo-badawczych.

blemów węzłowych — ograniczono do kilkudzie­
sięciu. a środki przeznaczone na 1 problem bar­
dzo znacznie wzrosły.

Niestety, dobry przykład wzrastającej koncen­
tracji badań objętych planem centralnym nie 
okazał się „zaraźliwy” dla innych szczebli pla­
nowania (przynajmniej w latach 1966—1970. o 
czym świadczą przytoczone mieręiki koncentra­
cji).

POZIOM PRAC

Zasadnfcze znaczenie dla oceny rezulta­
tów działalności B + R ma charakter (po­
ziom naukowy) prowadzonych prac. Dy­
namiczny rozwój kraju i szanse 
naszego eksportu zależą m. in. od tego, czy obok

7. Na dział przemysł w 1970 r. przypadało 42,9 
proe. ogółu zatrudnionych w gospodarce uspołecz­
nionej, a prace dla przemyciu realizowało 67,3 
proc, ogółu zatrudnionych w działalności nankowo- 
badawćzej 1 rozwojówej. Analogiczne relacje w in­
nych działach gospodarki przedstawiały się nastę­
pująco: budownictwo 10,2 proc, (gospodarka), 16,1 
proc, (badania 1 rozwój), rolnictwo 5,3 proc, i 3,7 
proc., transport i łączność 9,7 proc. i 2,1 proc.

korzystania z dorobku nauki i techniki świato­
wej (ćo oznacza usiłowanie hie pożbstawańia w 
tyle, lecz Wyklucza „prześcigniecie” Ihńyćh) żnńj- 
dziemy dość sił, środków i pomysłowości, aby 
podejmować badania dryginąlńe, „Wciskać" śię 
W luki (słabe punkty) występujące ha polu świa­
towej nauki i techniki, czy opanujemy trwale 
umiejętność zdobywania przodującej pozycji w 
określonych wąskich specjalnościach nauki, 
techniki, gospodarki. Jak zaś przedstawia się 
obecnie problem oryginalności badań?

Odpowiedź — bardzo orientacyjną — można 
uzyskać na podstawie relacji między liczbą za­
kończonych prac naukowo-badawczych i rozwo­
jowych oraz liczbą patentów. W 1966 r. na 1 
patent przypadało średnio 77 proc, prac zakoń­
czonych, a w 1970^46 proc. prac. Nie są to wskaź­
niki korzystne (pomimo ich poprawy w latach 
1966—1970),

drogę wytężonej budowy nowoczesnej nauki (1 
techniki przyp. mój A.F.) tym szybszy osiąga po­
stęp...”

Korzystne wyniki oceny ekonomicznej efek­
tywności postępu technicznego nie dają podstaw 
do wyciągania wniosków dotyczących poziomu 
techniki w gospodarce narodowej. Poziom ten 
pełniej odzwierciedlają wskaźniki charakteryzują­
ce postęp techniczny. (Należy też nadmienić, źe 
statystyka nakładów i efektów rozwoju techni­
ki w przemyśle nie jest wolna od mankamentów 
metodycznych).

Z analizy wskaźników postępu technicznego 
wynika, że aparat wytwórczy szeregu branż i 
gałęzi w naszej gospodarce narodowej nie jest 
nowoczesny. Również duża część wyrobów wy­
twarzanych w przemyśle nie odpowiada wyma­
ganiom jakości i nowoczesności^ Mamy wiele 
do zrobienia w dziedzinie usług telekomunika­
cyjnych, w budownictwie mieszkaniowym itd.

W. Średni wskaźnik wyrażający okres zwrotu 
nakładów finansowych na rozwój techniki w prze­
myśle państwowym wynosił w 1966 r. 1,8 roku, a 
w 1970 r .2,3 roku, co oznacza, że nakłady te zwró­
cą się gospodarce narodowej stosunkowo szybko, 

zwrotu nakładów na postęp organizacyjno- 
techniczny wynosił w 1970 r. 1,7 roku, na postęp 
technologiczny 2,3 roku, a na przedsięwzięcia po­
stępu technicznego z zakresu mechanizacji i auto­
matyzacji — 2.7 roku,

Jeśli więc rozpatrywać działalność B+R na 
tle osiągniętego poziomu techniki w naszym kra­
ju, to nietrudno wyciągnąć wniosek, że koniecz­
ne jest zdecydowane zwiększenie wpływu pro­
wadzonych w kraju badań i prac rozwojowych 
na modernizację organizacyjno-techniczną gospo- 
-darki narodowej.

ALEKSANDER FILASIEWICZ

.1) Dane,liczbowe podane w tym artykule zaczerpnie, 
to ,z pracy: „Wybrane zagadnienia rozwoju nauki | 
techniki w Polsce", Główny Urząd Statystyczny w-wa 
1972 r.

2) Placówki naukowo-badawcze ■— jednostki wyod­
rębnione organizacyjnie, których głównym zadaniem 
jest prowadzenie badań . naukowych, objęte działem 
gospodarlp narodowej: oświata, nauka kultura 

Placówki rozwojowe — jednostki, których głównym 
zadaniem jest prowadzenie działalności bądawczo-roz.' 
wojowej. nie objęte gałęzią gospodarki ,PAN i insty­
tuty naukowo-badawcze". Do placówek rozwojowych 
zalicza się jednostki wyodrębnione, podlegle zjednoczę 
niom lub ministerstwom (np. centralne biura konstruk” 
cyjne, wyodrębnione zakłady doświadczalne itp.) oraz 
zakładowe zaplecze rozwojowe, tj. komórki organiza­
cyjne przedsiębiorstw zaliczone do działalności bada w. czo-rozwojowej.



BADANIE WARUNKÓW

ŻYCIA LUDNOŚCI

TADEUSZ KOMORNICZAK

Problematyka stopy życiowej, przyspieszenie tempa wzrostu poziomu życia ludności zajmowały 
dominującą pozycję w pracach nad kształtowaniem planu gospodarczego na lata 1971—1975. 
Zakłada się, że należy zapewnić wzrost płacy realnej rzędu 17—18 proc. Zarazem masa towa­
rów i usług musi stanowić dostateczną przeciwwagę dla szybszego wzrostu siły nabywczej lud­
ności, który zawsze towarzyszy dynamicznemu rozwojowi gospodarki.

OSTRZEGA się także i 
prawidłowych rozwiązań 
tyki socjalnej. Chodzi tu 
nuację zapoczątkowanej

docenia znaczenie 
w dziedzinie poli- 
zarówno o konty- 
na wielką skalę 

akcji socjalnej w zakładach pracy, jak i o 
zwiększenie wysiłku w zakresie rozbudowy 

urządzeń socjalnych i kulturalnych w skali kraju. 
Dotyczy to przede wszystkim rozwoju nauki i szkol­
nictwa wyższego oraz zaspokojenia niektórych potrzeb 
służby zdrowia i rozwoju urządzeń taniej, masowej 
turystyki.

Wspomniany planowany wzrost płacy realnej daje 
obraz przyszłej dynamiki dochodów ludności dopiero 

zatrud-w kontekście zamierzeń w zakresie polityki 
nienia i struktury demograficznej.

W tej sytuacji przed gronem ekonomistów 
tyków społecznych, praktyków i naukowców 

i poli- 
zajmu-

jących się badaniem, prognozowaniem i ukierunkowy- 
waniem poczynań w zakresie poprawy warunków ży­
cia, a szczególnie polityki dochodów ludności, stoi 
ważkie zadanie określenia racjonalnych ekonomicznie 
i uzasadnionych społecznie zasad i kryteriów podziału 
zarówno dochodów z pracy, dochodów z funduszów 
spożycia społecznego oraz innych elementów, kształ­
tujących warunki życia ludności, jak również ich 
wzajemnych proporcji. Coraz wyraźniej rysuje się po­
trzeba utworzenia kompleksowej, p wyraźnym ukie­
runkowaniu celu, metodologii badań1).

1) Dla przykładu powiedzmy tylko, że dotychczas nie ma. 
sprecyzowanych 1 dominujących poglądów na temat jakie, 
elementy-składniki wchodzą do pojęcia stopy życiowej. Przy 
tym nie'chodzi tu o doskonałość definicji, lecz o' jej usta- . 
lenie i kierowanie się nią w pracach badawczych.

2) „International Definition and Measurement., of . Stan­
dards and Levels of Living" — Report by Coinitee, of Ex­
perts,, United Nations, New York, - 1954.

3) .„international Definition and Meausurement of. Levels , 
of Living" — Interin Guide, United Nations, New.Yor.k,.1961.,

4) „Contens and ■ Measurement of Socio-Economic. Develop- 
■ ment. An Empirical Enquiry" — United Nations Research ;

Institute of Social Development, Geneva 1979, Report. No ■ 
70.10. ■

5) Por.: „Wskaźnik mierżenia poziomu żyda- w Polsce*-'. 
Sprawozdanie z prac zespołu IGS. Biuletyn ■ inst. Gosp. Spół. . J 
nr 3, i960, s. ■ 83—101; Luszniewicz A: „Koncepcja wskaźnika.

. poziomu życia ludności". Wiad. Statyst. nr 3| 1969, s. 15—19; 'I 
Bartczak S.: „Nowa we’rsja ' wskaźnika stopy życiowej .lud- .
ności", tamże nr ।U, 1969, ś. 12—14. I

6) są podstawy by sądzić,'że - obecnie. funkcje te pełnić I 
będzie nowo utworzone Ministerstwo Pracy;- Płac i-.Spraw I 
Socjalnych. '• ' |

METODOLOGIA BADAN
Wydaje się, że problemy metodologii badań warun­

ków życia ludności dopóty będą stanowić hamulec w 
rozwoju tej dziedziny wiedzy 'o naszej rzeczywistości, 
dopóki nie wytworzy się silne, skoncentrowane środo­
wisko naukowe, które byłoby w stanie:

zebrać i . no,ęęnl^ '.iińtyclicząs.oiwy. ' dorobek badawczy;
• opracować (lub przyjąć dp .stosowania) jednolitą me­

todę mierzenia poziomu i > zmian warunków życia ludności;
• skonfrontować dotychczasową wiedzę o warunkach' ży- : 

cia ź przyjętą metodologią:
• za pomocą odpowiednich - środków technicznych / do­

prowadzić dó porównywalności inforńiaeje pochodzące z róż­
nych: źródeł za .okres- retrospektywny.• możliwie najdłuższy;
* zapewnić dalśży stały -. dopływ tych porównywalnych 

już informacji w ramach przyjętej metodologii badania wa- - 
runków życja ludności;
* zapewnić merytoryczną i 

badań w omawianej dziedzinie 
razem na względzie potrzebę 
porównań międzynarodowych,

! organizacyjną koordynacje 
i w skali krajowej, mając za- 
i przynajmniej szacunkowych

Podstawową sprawą jest uświadomienie sobie ba­
nalnej prawdy, że me jest możliwe poznanie żadnego zjawiska tym bardziej zjawiska społecznego ' —
bez śćiślego określenia toku postępowania badawcze­
go, sprecyzowania zakresu i przedmiotu badania 
oraz środków, jakie mamy dó dyspozycji. Tak nie­
zmiernie złożona kategoria, jaką jest stopa życiowa 
ludności z uwzględnieniem jej aspektów społecznych, 
politycznych i gospodarczych (oraz ich wzajemnych 
korelacji) nie może być badana w sposób przypadko­
wy, za pomocą zdezintegrowanych środków i nad­
miernie zróżnicowanych metod.

Rzetelność naukowa wymaga również uzmysłowię- . 
nia, szkodliwości niektórych . przesłanek badawczych, 
mających swoje źródło w przyjętych założeniach dok­
trynalnych.

Powiedzieliśmy sobie na przykład, że w związku 
ze znacznym zniwelowaniem stopnia' zróżnicowania 
społeczno-ekonomicznego ludności, w socjalizmie nie 
ma potrzeby badania i analizowania tych problemów. 
Założenie oczywiście błędne i wydaje się nie wyma­
gać komentarza.

Pobłażliwy, czasem ledwie tolerancyjny stosunek 
do wniosków i zaleceń, wynikających z badań nauko­
wych. musiał również hamować rozwój tych badań, 
a w szczególności tzw. tematów „drażliwych", niewy- 
godnvch w danych konkretnych układach politycznych 
i ekonomicznych.

Skutek był taki, ze szereg wyspecjalizowanych w 
określonych dziedzinach jednostek naukowo-badaw­
czych oraz niektóre centralne instytucie, mające za-, 
danie realizowania polityki państwa, w wyznaczonym 
im zakresie działania, funkcje swe wypełniało w 
atmosferze konformizmu i tymczasowości. W odnie­
sieniu do sfery badań naukowych, stwierdzenie to 
jest tylko względnie prawdziwe. Jeżeli bowiem doko­
namy analizy prac niepublikowanych (bądź publiko­
wanych. ale o bardzo ograniczonym -zasięgu odbior­
ców), to obraz badań w omawianej dyscyplinie wie­
dzy staje się bogatszy i bardziej wyraźny.

Oczywiście, autor niniejszego nie jest w stanie za- 
pronować uniwersalnej m^mdy badania warunków 
życia Ijdności. Należy jednak przynajmniej zareje­
strować niektóre próby robione w tym zakresie.

FROBY SYSTEMATYZACJI
Chronologicznie rzecz, biorąc. bodajże pierwszą po­

wojenna próbą svstematvzacji wskaźników poziomu 
życia bvł RAPORT KOMISJI EKSPERTÓW ONZ, 
opublikowany w 1951 r.-), w sprawie międzynarodo­
wego określania i mierzenia standardów i poziomów 
życia. W skład pojęcia- stopy życiowej eksperci pro­
ponują zalięzyć:.

1. WSKAŹNIKI SYNTETYCZNE. Ogólnie biorąc — wyra­
żają one relacje konsumpcji i oszczędności do dochodu naro­
dowego, wydatków socjalnych do całości wydatków budżetu 
państwa, udział wydatków ludności na żywność w wydat­
kach ogółem, udział ludności aktywnej zawodowo, proporcje 
zatrudnienia w rolnictwie w stosunku ■ do całej siły roboczej, 
wskaźniki śmiertelności oraz szereg wskaźników produkcji 
w jednostkach naturalnych w przeliczeniu na mieszkańca 
kraju.

2. WARUNKI ZDROWOTNE — średnia długość życia, umie­
ralność niemowląt, choroby społeczne, wskaźniki liczby róż­
nych urządzeń zdrowotnych w przeliczeniu na- 1000 miesz­
kańców.

3. WYŻYWIENIE — średnie dostawy żywności dla ludności 
w przeliczeniu na kalorie w porównaniu z szacunkowym za­
potrzebowaniem kalorycznym, ditto w przeliczeniu na pro- 
telnv ogółem i proteiny zwierzęce, udział kalorii otrzymy­
wanych ze-zbóż, korzeni 1 cukrów.

4. STAN OŚWIATY — szereg wskaźników rzeczowych.
5. ZATRUDNIENIE I PRACA — stan zatrudnienia w relacji 

do llczbv mieszkańców w wieku zdolności do pracy, ocena- 
roli poszczególnych czynników dochodotwórczych ludności

(place 1 inne wynagrodzenia, zatrudnienie, dochody ze 
świadczeń społecznych) w kształtowaniu poziomu i stopnia 
zróżnicowania warunków życia różnych grup ludności, płyn­
ność załóg jako element swobody wyboru, warunki pracy, 
płaca realną 1 inne.

6. WARUNKI MIESZKANIOWE — standardy wyposażenia 
mieszkań, liczba osób na jedną izbę, udział mieszkań jedno­
izbowych, stosunek liczby mieszkań do liczby rodzin i inne.

7. OPIEKA I ZABEZPIECZENIE SPOŁECZNE — powszech­
ność usług służby zdrowia, oświaty, rozwój urządzeń dla 
opieki' nad dzieckiem oraz świadczenia pieniężne dla matek 
i dzieci, zabezpieczenie na starość i w przypadku inwalidz­
twa, dopłaty do deficytowych cen artykułów rynkowych.

8. UBRANIE (odzież 1 obuwie) — udział wydatków ludności 
na ubranie w wydatkach ogółem, Jakość odzieży i tkanin, sto­
pień dostosowania struktury popytu do struktury podaży 
i inne.

9. KULTURA — wskaźniki ilościowe, czytelnictwa, teatrów, 
kin, radia i TV, galerii, wystaw itd. na 1000 mieszkańców.

10. TRANSPORT I KOMUNIKACJA wskaźniki liczby sa­
mochodów, długości dróg, linii kolejowych i rurociągów, 
liczby aparatów telefonicznych, placówek pocztowych na 
1000 mieszkańców.

11. WOLNOŚCI OSOBISTE — wolność opinii, słowa, zrze­
szania się, system wyborczy, stopień centralizacji decyzji 
i inne. '

Na zakończenie tego opracowania dokonano próby 
liczbowego określenia hierarchii poszczególnych skład­
ników stopy życiowej. Nie zdecydowano się jednak 
na zaproponowanie jakiegoś jednego ogólnego, wielce 
zagregowanego wskaźnika poziomu życia. Uznano bo­
wiem, że nie sposób uniknąć elementów subiektywiz­
mu przy tego rodzaju szacunkach w skali makro. 
Jak się dalej przekonamy, obaw takich nie mieli 
w późniejszym okresie polscy statystycy, zajmujący 
się polityką społeczną, którzy taki wskaźnik skon­
struowali.

Drugi) pozycją, którą wymienimy tylko dla porząd- 
’ ku, jest TYMCZASOWY PRZEWODNIK DO MIĘ­

DZYNARODOWEGO OKREŚLANIA I MIERZENIA 
POZIOMU ŻYCIA3) z 19,61, Ęóżjii,, się, pp ,od po­
przedniego dokumentu n-nieco.-odmiennym grupowa- 

;> niepi'; poszczególnych wskaźników poziomu życia. Na 
przykład grupa „transport i komunikacja” jest tu 
włączona dó grupy wskaźników syntetycznych, obra­
zujących ogólne tło warunków życiowych ludności, 
odrębnie natomiast rozpatruje się sytuację w dzie- 

- dżinie możności zatrudnienia oraz warunków pracy.
Praca ta została zalecona przez Radę Gospodarczą 
i Społeczną ONZ do stosowania, jako metoda doboru 
kryteriów oceny stopy życiowej ludności.

DLA WARUNKÓW POLSKICH
Najnó-wszą z serii ONZ-owskich publikacji z za­

kresu metodologii badań poziomu żrcia jest praca 
zbiorowa, wykonana w INSTYTUCIE BADANIA 
ROZWOJU SPOŁECZNEGO W GENEWIE w 1970 r.4). 
Publikacja stanowi kontynuację i rozwinięcie metp- 
dy badania przedstawionej w wyżej 
„Tymczasowym Przewodniku”. Poziom

omówionym
lud- 

w
życia

nośći jest w ujęciu autorów podobnie jak
„Przewodniku” jednym z elementów ogólnogo­
spodarczego rozwoju kraju. Dlatego wskaźniki pozio­
mu życia ludności — obok innych ogólniejszych — 
stanowią podstawę skonstruowania „ogólnego wskaź­
nika rozwoju” (general index of development). Stu­
dium stawia sobie trzy podstawowe cele:
• wybraC i ustalić najlepsze wskaźniki społecznego i eko­

nomicznego rozwoju kraju:
• ustalić reakcje między tymi wskaźnikami, występujące 

Ha różnych poziomach, rozwoju!
• w wyniku koniunkcji tych wskaźników utworzyć syn­

tetyczny wskaźnik rozwoju (s. 7).
Wydaje się, że warto by dokonać próby zastoso­

wania tej metody w warunkach polskich.
jeszcze zasygnalizować próbę określeniaNależy

wskaźnika mierzenia poziomu życia, dokonaną w Pnlsre 
w INSTYTUCIE GOSPODARSTWA SPOŁECZNEGO 
SGPiS. Są to tzw. „INDEKSY POZIOMU ŻYCIA”’). 
Jakkolwiek proponowana metoda jest niezmiernie dy­
skusyjna, z czego autorzy zdają sobie sprawę, warto 
jej poświęcić nieco uwagi. ■

Podstawowe wskaźniki oceny poziomu życia pokry­
wają się częściowo z propozycjami zawartymi w 
omawianych opracowaniach ONZ-owskich, jest ich 
jednak znacznie mniej . .. .

Swego rodzaju nowością jest zamysł określenia 
wartości granicznych, „progowych", czyli określenia 
wartości minimalnych poszczególnych indeksów po­
ziomu życia (wartość krytyczną minimum i wartość 
całkowitego zaspokojenia potrzeb).

Powstaje tu natychmiast pytanie co do dopuszczal­
nego stopnia woluntaryzmu i możliwości określenia 
tych wartości granicznych.

Proponowani' wariant metody badania poziomu ży- , 
cia zmierza do ujęcia kategorii „poziom życia”, w 
jednym zagregowanym wskaźniku, , preferując zara- . 
zem szacunki w przeliczeniu na mieszkańca, a igno­
rując dotychczasowy dorobek' badańia w przekroju 
gospodarstw domowych. Jest to więc ujęcie typowo 
makroekonomiczne zupełnie nieprzydatne przy
badaniu stopnia zróżnicowania położenia ekonomicz- 

’ nego różnych grup ludności. Wątpliwości budzi rów­
nież trafność doboru grup potrzeb objętych wskaźni­
kami obliczanymi zgodnie z zaleceniami tej metody, 
jak również system wag poszczególnych wskaźników, 
wchodzących w skład „indeksu poziomu życia” 
(wskaźnik ogólny — zagregowany).

Ogólnie ocenić więc należy, że w zakresie metodo­
logii badania poziomu życia ludności w Polsce jest 
jeszcze wiele do zrobienia. Nie ma chyba potrzeby 
silić się na skonstruowanie własnej oryginalnej me­
tody w sytuacji, gdy inni włożyli już w opracowanie. 
tego problemu znaczny wysiłek. Optymalnym rozwią­
zaniem byłaby chyba adaptacja jednej z propozycji 
zawartych w cytowanych opracowaniach ONZ, z 
uwzględnieniem naszych możliwości statystycznych 
(również potencjalnych) oraz specyfiki zapotrzebowa­
nia społecznego ną prace badawcze z zakresu warun­
ków, życia ludności w Polsce.

POTENCJAŁ BADAWCZY
W Polsce odczuwa się brak wyspecjalizowanego 

ośrodka naukowo-badawczego, zajmującego, się wpły^ 
wem polityki gospodarczej na poziom i warunki życia

Fot. M. Holzman

ludności! Brakowało do niedawna również odpowiedz 
niego organu administracji państwowej6), który byłby 
centralnym koordjmatorem polityki zatrudnienia, plac 
i świadczeń socjalnych, z punktu widzenia ich wpły­
wu' na warunki życia i zróżnicowanie ekonomiczne 
rodzin w Polsce. Badać należy zarówno wpływ .sfery 
ekonomicznej na układ stosunków społecznych,, jak ■ 
i wpływ istniejących zjawisk' socjalnych na efek­
tywność przedsięwzięć ■ ekonomicznych. Tę domenę 
działań można krótko nazwać „polityką dochodów 
ludności". '

Niezbędne jest posiad&rii.e racjonalnych argumentów 
typu ekonomicznego i społecznego, uzasadniających 
istniejący stan lub zamierzenia zmian. Podstawowym 
celem polityki ekonomiczno-społecznej, państwa/-ną 
obecnym etapie jest przecież harmonizowanie środ­
ków dynamizujących rozwój gospodarczy ź postępem 
socjalnym.

Problematyką badania zmian poziomu życia lud­
ności ubocznie zajmuje się w Polsce kilkanaście pla­
cówek naukowych. W związku z tym, że zakr.es zain­
teresowań tą problematyką uwarunkowany jest za­
sadniczym, kierunkowym profilem badań, tematyka 
badawcza z zakresu warunków życia ludności w in­
stytucjach tych stanowi margines całości pracy.

Warunkami bytu zajmują się na ogół w tych insty­
tucjach tylko poszczególne, nieliczne osoby. W ■ tej 
sytuacji nie jest możliwe bezpośrednie wykorzystanie 
wycinkowych badań dla prowadzenia kompleksowej 
polityki dochodów ludności. Szczególnie, że nie roz­
wiązano jeszcze szeregu problemów , o podstawowym, 
elementarnym, znaczeniu dla możliwości wnioskowa­
nia o społecznych skutkach polityki ekonomicznej 
państwa. W innych krajach socjalistycznych i kapita­
listycznych':,,, istnieją silne, skoncentrowane ośrodki 
naukowej zajmujące., się badaniem i oceną wpływu 
decyzji .ekp^^itonych na całą sferę stosunków ąpo- 

■ łecznych/ SźŚzę^ pozycję w tych badaniach"’zaj­
muję problematyka dynamiki dochodów i „ stopnia' 
zróżnicowania poziomu życia poszczególnych, grup 
ludności. -

CO NALEŻY BADAĆ
W związku z powyższym wśród problemów wyma­

gających badań i sprecyzowania poglądów wymienić 
należy:

1. ZBADANIE ZALEŻNOŚCI między stopniem zróżnicowa­
nia. plac (zarobków) a stopniem zróżnicowania dochodów 

’ na osobę w rodzinach' pracowniczych (dochodowa funkcja 
płać) : związek poziomu' życia pracownika z efektywnością . 
jego pracy, wyrażona poziomem zarobków;

2. OKREŚLENIE MOŻLIWOŚCI INTENSYWNIEJSZEGO sto­
sowania kryteriów ekonomicznych w polityce zatrudnienia 
i płać, a kryteriów społecznych — w polityce rozdziału 
świadczeń socjalnych państwa i przedsiębiorstw;,

1

3. SYSTEMATYCZNE BADANIE stopnia zróżnicowania 
ekonomicznej sytuacji rodzin pracowniczych, ze szczególnym 
uwzględnieniem skrajnych grup zamożności (klasyfikowa­
nych wg poziomu dochodów na osobę);

4. SPRECYZOWANIE SPOŁECZNEJ FUNKCJI 1 znaczenia 
świadczeń socjalnych dla różnych grup zamożności;

5. OKREŚLENIE ZESTAWU INSTRUMENTÓW dla zagwa­
rantowania rodzinie pracowniczej poziomu dochodów real­
nych na osobę, uznanego za społecznie niezbędny; ,

6. SPRECYZOWANIE KRYTERIÓW optymalnego podziału 
dochodu narodowego na spożycie i akumulację;

7. OPTYMALIZACJA PROPORCJI podziału spożycia na 
spożycie indywidualne i zbiorowe z punktu widzenia celów 
dynamizowania rozwoju gospodarczego i celów socjalnych!

8. OPRACOWANIE KONCEPCJI jednolitego kierownictwa 
polityką plac, zatrudnienia I świadczeń socjalnych z uwzględ­
nieniem problematyki ruchu cen towarów rynkowych. Kon­
cepcja la stanowiłaby podstawę prowadzenia skoordynowa­
nej polityki dochodów realnych ludności;

9. OKREŚLENIE ROLI płacy minimalnej w kształtowaniu 
warunków życia ludności!

10. BADANIE WPŁYWU zmian stopnia aktywizacji zawo­
dowej ludności na poziom życia 1 stopień Jego' zróżnico­
wania.

Od początku 1971 r. szereg instytucji naukowo- 
-badawczych nasiliło badania społecznych skutków 
prowadzenia określonej polityki ekonomicznej pań­
stwa. Nie oznacza tó bynajmniej, że tego typu prace 
nie były prowadzone uprzednio. Bardzo nieliczne z 
nich jednak były brane pod uwagę przy podejmowa­
niu decyzji o charakterze ekonomicznym, co z kolei I 
— jak już stwierdzono — rzutowało na tworzenie I 
niezbyt przychylnej aury dla badań skutków spo- I 
łecznych polityki ekonomicznej. Wiele wyników ba- I 
dań nie było publikowanych a wnioski z nich pły- I 
n-ące dla praktyki gospodarczej nie były wykorzy- I 
stywane. .... I

Rysująca się dziś konieczność równoległego prowa- I 
dzenia polityki ekonomicznej i polityki społecznej I 
państwa podnosi rangę i praktyczne znaczenie, badań I 
stanu, dynamiki i stopnia zróżnicowania warunków I 
życia różnych grup ludności, powiązania stopnia roz- I 
woju gospodarczego z poziomem życia rodzin pra- I 
cowniczych, tworzenia, optymalnych stosunków ..spo- | 
łecznych, sprzyjających wzrostowi zaangażowania i I 
inicjatywy jednostek w zakresie poprawy efęktyw- I 
ności gospodarowania na własnym odcinku,pracy I 
i w skali kraju. W t£ch dziedzinach niezwykle istotną I 
rolę mogą odegrać umiejętnie stosowane środki pó-. I 
Utyki społecznej. i

Gwaraneją zachowania zdrowia jest , sysfe* 
matyczne przestrzeganie warunków sani- 
tarno-higienicznych przy transporcie, prze­

chowywaniu i przygotowywaniu żywności na 
przestrzeni całego roku, a szczególnie — w 
okresie letnim. Tymczasem kontrole przepro­
wadzone przez stacje sanitarno-epidemiologicz­
ne w 1971 roku wykazały, że w poważnym pro­
cencie zakładów przetwórstwa i obrotu środ­
kami spożywczymi oraz zakładów masowego ży­
wienia, panuje niewłaściwy stan sanitarny. Naj­
większy odsetek tego rodzaju zakładów zna­
lazło-się wśród zlewni mleka, przetwórni tłusz­
czów roślinnych, piekarni i ciastkarni, zakładów 
garmażeryjnych i rzeźni.

W wielu z nich stwierdzono stosowanie nie­
właściwej technologii produkcji, zły stan tech­
niczny urządzeń i maszyn, używanie niedosta­
tecznej ilości środków myjących, brak wypa- 
rzaczy, odpowiedniego sprzętu do mycia, a ha- 
wet gorącej wody. W rezultacie na naczyniach, 
łyżkach, nożach itp., stwierdzono obecność bak­
terii pałeczek z grupy okrężnicy, a nawet gron- 
kowców koagulazo-dodatnich. Szczególnie nie­
zadowalający stan higieny dotyczył butełek, sy­
fonów, przewodów do ich napełniania oraz 
drobnego sprzętu. Na ich powierzchni ilość
drobnoustrojów przekraczała tysiąckrotnie do­
puszczalne normy. We wszystkich kontrolowa- 

. nych zakładach pracownicy mieli brudne ręce.
Mimo nieznacznej poprawy, w bieżącym ro­

ku, w dalszym ciągu nie przywiązuje się nale­
żytej wagi do spraw higieny i czystości w za­
kładach żywności i żywienia.

Następstwem niewłaściwej jakości produktów 
spożywczych są zatrucia pokarmowe. Głównym 
czynnikiem etiologicznym były gronkowce (38 
proc.), pałeczki Salmonella (22 proc.) oraz pa­
łeczki jadu kiełbasianego (13 proc.). Nie wchodzą 
tu wypadki zaburzeń pokarmowych o lżejszym 
przebiegu, gdzie wystarczy doraźna pomoc le­
karska lub w ogóle nie zgłaszanych do służby 
zdrowia.

W bieżącym roku zanotowano nieco mniej­
szą liczbę zatruć. Około 300 wypadków mniej 
zatruć wywołanych drobnoustrojami z grupy 
Salmonelli, zatruwającymi przeważnie produk­
ty' pochodzenia zwierzęcego. Blisko o 100 mniej 
niż w ubiegłym roku wypadków zatruć pokar­
mowych spowodowanych m.in. w lodach jadal- 
nych enterotoksyną gronkowca złocistego wy­
twarzającego się najczęściej wtedy, gdy lody 
rozmrożone wtórnie zamraża się ponownie, lub 
gdy nie przestrzega się zasady natychmiasto­
wego schłodzenia mieszanki po przegotowania.

BAKTERIE
NA

TALERZU
Źródłem zatruć pokarmowych było także czę­

sto mleko. Niestety, trzeba przyznać, że stan mle­
czarni nierzadko pozostawia wiele do życzenia. 
Nie • zawsze stosuje się w nich kontrolę proce­
su .pasteryzacji, ponieważ ' brakuje tzw. tęrmo- 
grąfów — urządzeń notujących stale temperatu­
rę. Możliwość zakażeń jest jeszcze większa w 

. przypadku mleka sprzedawanego z konwi.
Naturalnie wobec zakładów, w których 

stwierdzono uchybienia sanitarno-higieniczńe 
stosuje się sankcje, a w rażących przekrocze­
niach nawet bardzo ostre, włącznie z zamknię­
ciem. Tyłka w woj. bydgoskim w bieżącym ro­
ku zakwalifikowano do zamknięcia 11 zakładów, 
a 56 zdyskwalifikowano, w woj. wrocławskim 
zamknięto 9, a 90 zdyskwalifikowano. ■

Nie.jest to ani jedyna, ani najlepsza recepta. 
Przy tym w praktyce niewielki z tego pożytek. 
Dochodzenia i postępowanie przed kolegiami 

I. karno-administracyjnymi bywają przewlekłe i 
I najczęściej nie dają spodziewanych efektów. 
I Równolegle kolegia zbyt wiele spraw o zanied- 
I banie stanu sanitarnego obiektów i instytucji 
I po prostu umarzają.
I Przytoczone przykłady powinny stać śię alar- 
I mującym ostrzeżeniem dla wszystkich, którzy 
I zajmują się produkcją żywności i żywieniem. 
I Lekkomyślność, brak odpowiedzialności kosztu- 
I je zbyt wiele. Ceną przecież jest ludzkie zdro- 
I wie, cierpienia, a zarazem straty ekonomiczne 
I z tytułu niezdolności do pracy. Stąd szczególnej 
I uwagi wymaga ścisłe przestrzeganie reżimu sa- 
I nitarnego pomieszczeń wykorzystywanych do 
I żywienia masowego oraz zapewnienie wymo- 
I gów sanitarnych, przy produkcji-i przećhowywa- 
I niu żywności. Konieczne są zdecydowane posu- 
I nięcia i rygorystyczne wdrażanie przepisów bez 
I względu na konsekwencje gospodarcze, jakie 
I mogą z tego powodu wyniknąć dla poszczegól- 
I nych. placówek żywności i żywienia.
I W znacznie szerszym, niż dotychczas stopniu 
I powinny być wyciągane konsekwencje perśo- 
I' natne wobec winnych zaniedbań stanu sanitar- 
■ nego, do usunięcia z zajmowanego stanowiska 
I włącznie,
I- Podnoszą śię głosy o konieczności rewizji 
I . przepisów ujętych Kodeksem o wykroczeniach 

i dekretem Państwowej Inspekcji Sanitarnej. 
Inspektorom w tej chwili nie przysługują właś­
ciwie żadne sankcje. Nie mają oni uprawnień 
do kontroli działalności dyrekcji przedsiębiorstw 
i zjednoczeń w zakresie poprawy stanu sanitar­
nego podległych im zakładów. Za zaniedbania

I w tej dziedzinie powinni odpowiadać również 
kierownicy władz nadrzędnych.

Dobrze się stało, iż wreszcie rozszerzone zo­
staną — na mocy specjalnego dokumentu skie­
rowanego do dziennika urzędowego — upraw­
nienia wojewódzkich i powiatowych inspekto­
rów sanitarnych w zakresie stosowania sankcji 
wobec winnych zaniedbań sanitarno-higienicz- 
nych. Uzyskają oni m.in. prawo do egzekwo­
wania znacznie wyższych niż dotychczas man­
datów karnych.
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ŻYCIE GOSPODARCZE 3
Nr 33 (1091) - 13.VIIIJ972

zakr.es


URSUSEM
W KUWEJTU..
Proszę Mzo!

JERZY DZIĘCIOŁOWSKI

PRZEMYSŁ LEKKI NA RYNEK

OD DYWANÓW PO DUTY

TRYBUNA CZYTELNIKÓW • TRYBUNA

P EWNEGO dnia zjawił się w redakcji szczupły 
mężczyzna lat może czterdziestu i spytał czy mo­
że się ze mną widzieć. Przedstawił się, powie­

dział, że się nazywa Andrzej Markiewicz, dodał że jest 
rzecznikiem prasowym „Ursusa” i zapytał czy nie 
chciałbym zajmować się stale sprawami fabryki. Po 

■ czym wyjaśnił, że to wszystko co mi ehciał oznajmić, 
zostawił telefon i wyszedł.

Zadzwoniłem za kilka dni. W biurze pod tytułem 
Rzecznik Prasowy „Ursusa”, dostałem 40 stron dru­
kiem o osiągnięciach zakładu i zaproszenie na spot­
kanie ze studentarm. którzy właśnie wrócili z Dama­
szku, dokąd wyprawili się ciągnikiem C-355, zrobio­
nym w „Ursusie”.

Wtedy po raz pierwszy pomyślałem, że skoro im 
się udało zorganizować taką imprezę, to dlaczego nie 
•miałoby się udać i mnie. Na razie postanowiłem 
jednak nie dzielić się swoimi myślami, dopóki nie 
znajdę dla nich podbudowy ideologicznej. Podczas ko­
lejnego pobytu w „Ursusie” wiedziałem już, dlaczego 
jest niezbędne, żebyśmy wyprawili się „Ursusem” do 
•Zatoki Perskiej: ze względów ekonomicznych. Naszym 
■celem będzie pokazanie w krajach Bliskiego Wschodu 
jak dobre ciągniki produkuje „Ursus" oraz zwrócenie 
uwagi, że w Polsce można i należy je nabywać. Uczest­
nicy zaś. obok wrażeń, będą mogli zebrać informacje 
o możliwościach tamtejszych rynków i zainteresowa­
niu krajów, przez które będzie przebiegać trasa wypra­
wy ofertą „Ursusa”. Moja argumentacja została entuz­
jastycznie przyjęta przez Andrzeja Markiewicza. Póz 
czułem się zaczepiony o przygodę. Jeszcze wtedy nie 
wiedziałem, że Andrzej z równym spokojem i aplau­
zem zaakceptowałby np. wysłanie „Ursusa” w celu 
dokonania podorywek na Księżycu.

¥

Należało teraz przekonać kogo trżeba, że to my 
mamy rację. Najpierw ma się rozumieć, bezpośred­
nich przełożonych. Chociaż spieszno nam było • dó 
sukcesu, postanowiliśmy nie popędzać losu i Odczekać 
aż szefowie będą w odpowiednich nastrojach. W ten 
sposób zyskaliśmy dużo czasu na uporządkowanie na­
szych idei na papierze i odpowiednie wyważenie ar­
gumentacji. Kiedy wstępni’ projekt wyprawy był go­
towy, podstawową jego część wypełniały nazwiska 
przedstawicieli prasy, radia i' telewizji gotowych (w 
naszej opinii) na wszystko dla sprawy „Ursusa” oraz 
przewidywane efekty przedsięwzięcia. O finansach było 
skromniutko w dwóch linijkach. Przed wejściem do 
■gabinetu dvrektora naćżelriegó’ŁŹPĆ „Ursus” pouczo­
ny zostałem jeszcze, co dyrektor lubi, a czego nie lubi.

Inżynier Z. Kuhn kierował „Ursusem” od około pół­
tora roku. Znałem ten zakład od ponad dziesięciu lat, 
sam w nim przez kilka lat pracowałem i nieobce 
mi były różne koleje losu, które przechodził. Z roz­
mów z ludźmi wiedziałem, że w ostatnim okresie za­
brano się w fabryce do robienia porządków i że działo 
się to za sprawą nowego szefa firmy. Inżynier Z. 
Kuhn robił na mnie wrażenie człowieka, który uro­
dził się po to, żeby działać i który źle trawi, jeśli 
coś zostało schrzanione. Był też bez wątpienia czło­
wiekiem ambitnym, któremu zawodowa duma mana­
gera nie pozwalała kierować przedsiębiorstwem mniej 
sprawnie niż robią to inni. Wysłuchał tego co mie­
liśmy do powiedzenia i stwierdził, że widzi sens w 
szukaniu nowych form reklamy. Wychodząc z jego ga-

Rynek wewnętrzny otrzyma w bieżą­
cym roku zarówno z produkcji kra­
jowej przemysłu lekkiego. Jak i z 

importu towarów za ok. 3.2 mid zł wię­
cej ponad zadania wynikające z NPG. 
Globalna wartość dostaw osiągnie po­
ziom ok. 114 mid zł, to jest o 10,3 mid 
zł więcej niż w roku ubiegłym (wzrost 
blisko o to proc.).

Załogi przedsiębiorstw zgrupowanych w 
resorcie przemysłu lekkiego zadeklaro­
wały w marcti hr. zwiększenie produk­
cji w ramach podejmowanych zobowią­
zań (o 1 200 min zł) oraz, zgłosiły w ma­
ju gotowość przekroczenia tych zadań 
o 000 milionów złotych.

Ogłoszono pćhtą mobilizację na budo­
wach nowych obiektów, w zakładach no­
wo uruchamianych, modernizowanych i 
odtwarzanych (przyśpieszanie terminów 
przekazywania tych obiektów, skracanie 
czasu dochodzenia do pełnej zdolności 
produkcyjnej, szybkie i -sprawne osiąga­
nie wysokiego poziomu jakości). Glo­
balne powiększenie dostaw — to jeden 
z. kierunków działania dla poprawy za­
opatrzenia rynku.

Drugi kierunek to struktura asorty­
mentowa produkcji dostosowana do po­
trzeb rynku. Dzięki temu konsument 
może knnió Itiż dziś wiele artykułów, 
których noriom dostaw był dotychczas 
niedostateczny. Ilustracją tego są wskaź­
niki dostany wielu asortymentów. W roku 
1972 globalne dnstawy w stosunku do 
roku 1970 wzrosną o 24 proc.

W okresie tych 2 łat wzrastają dosta­
wy:

• 2-krotnie bawełnianych tkanin wsy- 
powych, nlaszcry-prochowców. koszul 
non-Iron, firanek syntetycznych, ubrań 
treningowych,

* 60—80 proc, pończoch stilonowych 1 
trj-kotaży wełnianych i .z przędz tek­
sturowanych.
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■ binetu. mieliśmy na kartkach z programem wyprawy 
adnotacje: „akceptuję zasadę, szczegóły projektu do 
omówienia”.

Mój szef powiedział krótko (za co niech będą mu 
dzięki): zgoda, jedź, a jeśli będziesz czegoś potrze­
bował — mów.

*
Trasę wyprawy założyliśmy następującą: z Warsza- 

. wy przez punkt graniczny w Cieszynie do Brna, gdzie 
miałoby nastąpić spotkanie z chłopcami z „Ursusa”, 
odbywającymi praktykę w dwóch czeskich fabrykach, 
potem skok przez Austrię na targi do Nowego Sadu 
i dalej przez Jugosławię do Grecji, a stamtąd przez 
Turcję, Syrię. Liban na południe do Iraku i' jeśli to 
możliwe, Kuwejtu. Powrót nastąpiłby przez Iran i 
Związek Radziecki. Po obliczeniu okazało się, że ma­
my do przejechania dokładnie 11.885 km. Przy średniej 
szybkości ciągnika 20 km na godzinę i założeniu, że 
uda . nam się jechać 10—12 godzin na dobę potrzebo­
waliśmy na pokonanie tej trasy około 70 dni. Dyrek­
tor Zb.- Halicki, pełniący w „Ursusie” funkcję szefa 
do spraw handlowych, którv miał 'od tej porv czuwać 
nad praktyczną stroną realizacji przedsięwzięcia, 
stwierdził, że maksimum tego co może przeznaczyć na 
ekspedycję z funduszy reklamowych to 150 tys. zło­
tych. Zachowaliśmy z Andrzejem prawdziwie olimpij­
ski spokój — liczyliśmy na sumę o 50 tys. niższą.

Kalkulacja, którą przeprowadziliśmy, nie zapewnia­
ła bynajmniej uczestnikom wyprawy dostatków. 
Każdy z dziennikarzy dysponowałby na dobę ok. 2 
doi, co stanowiło sumę 4—5 razy mniejszą od diety 
pracownika instytucji państwowej PRL, udającego się 
służbowo do krajów strefy dolarowej. 'Baliśmy się jed­
nak. że wymienienie sumy wyższej położy imprezę, 
zanim się jeszcze rozpocznie. Te „nadprogramowe” 50 
tys. zł przyjęliśmy więc bez protestów. Później okaże 
się, że pieniądze te nie na wiele się nam przydadzą.

*
Misję zamienienia złotych obiegowych na dolary 

wziąłem na siebie. Andrzej miał tymczasem ponawią- 
zywać kontakty z MHZ, PTHZ. Animexem, Uniwersa-’ 
lem i innymi „zainteresowąn.ymi” instytucjami, które 
mogłyby nam udzielić rzeczowego i tytularnego wspar­
cia. Pozostali uczestnicy wyprawy nie mieli przydziału 
zadań, ponieważ nie wiedzieli jeszcze, że pojada trak- 

■ torem do Kuwejtu.
Zbliżał się koniec roku, należało, się spieszyć ze skła­

daniem zamówień w Narodowym Banku Polskim. Nie 
wiedziałem czy w NBP obowiązuje również zasada 
wstawiania dolarowych potrzeb obywateli do planu 
działalności na rok następny, wołałem jednak narazić 
sie na zarzut niecierpliwości niż znaleźć się poza pla­
nem. Zdawałem sobie sorawę. że ze względu na nie­
typowy charakter przedsięwzięcia decyzje muszą za­
paść na wysokim szczeblu. Nie znałem nikogo liczą­
cego sie w bankowo-finansowych sferach na tyle, by 
udać się do odpowiedniej osoby ot tak. prosto z ulicy 
i powiedzieć: „Stary, załatw mi to.” Do szefa nie mo­
głem lecieć od razu z pierwszą z brzegu sprawą. Za 
radą Staszka Chełstowskiego trafiłem od razu pod 
bardzo właściwy adres, bo do Ministra Finansów. 
Wiceminister Krzak poprosił, żeby streścić mu jeśz- 
cze raz całą kwestię, po czym stwierdził, że mamy 
sporo szczęścia, bo właśnie w tych dniach zatwierdzo­
ny ma być projekt zarządzenia zezwalającego nabyć 
raz na trzy lata obywatelowi PRL wyjeżdżającemu 
prywatnie ńa Zachód sumę 100 dolarów. Bedzie więc 
podstawa prawna do zadośćuczynienia naszej prośbie. 
Stronę praktyczną realizacji naszego zamówienia miał 
Minister omówić z prezesem NBP. W najgorszym ra­
zie mieliśmy uzyskać prawo pierwszeństwa zakunu 
owych przynależnych nam, jak i innym śmiertelni­
kom, stu dolarów. Wyszedłem z gmachu Minsterstwa 
w nastroju podniosłym,

¥

Ochłonąwszy nieco, postanowiłem nie stawiać przy 
pozycji: pieniądze — ptaszka oznaczającego załatwienie 
sprawy. Postawię jak będę miał,pieniądze w garści — 
zdecydowałem. A w ogóle udzieliłem sobie haganv za 
łatwość, z jaką oswoiłem się z myślą, że wyjazd do 
Zatoki Perskiej jest tylko kwestią czasu. Tak napraw­
dę miałem dotychczas tylko jedna rzecz gotowe; tra­
sę wyprawy z podziałem na „mniej więcej 200 km od­
cinki. Zacząłem też zdawać' sobie Sprawę z faktu, że 
wkraczamy w ten etap organizacji imprezy, w któ­
rym nic już ,.na gębę” nie da sie załatwić, a trzeba 
bedzie płodzić papierki. Nie powiem, żebym się z tego 
odkrycia ucieszvł. Mam niejaką niechęć do wszelkich 
urzędowych informacji, a już wcale nie jest zabaw­
ne samemu prokurować Pisemka. Z góry rozgrzeszy­
łem się więc z faktu, że będę tę robotę w miarę mo­
żliwości spychał na innych.

Niespodziewanie dwa wążne wydarzenia miały 
miejsce w tym czasie. Pierwsze — to deklaracja ze 
strony Departamentu Prasy i Informacji Ministerstwa 
Spraw Zagranicznych o poparciu naszych zamierzeń i 
czynne włączenie się do przygotowań. Drugie — to ap­
robata i życzliwa przychylność dla naszego przedsię- 

, wzięcia, ze strony wicepremiera Franciszka Kaima.

• 50 proc, tkanin pętelkowych (frot­
te), dywanów, tkanin pieluszkowych,

• 40 proc, tkanin ortalionowych, głów­
nie .w postac.l odzieży sportowej.

Trzeci kierunek — to rosnący import 
wyrobów gotowych stanowiących uzu­
pełnienie ilościowo-asortymentowe oraz 
wzbogacenie wachlarza artykułów do­
starczanych na rynek. Wartość importu 
w porównaniu do roku 1970 wzrasta w 
roku bieżącym ponad 2-krotnie i zaczy­
na już „ważyć” w zaopatrzeniu rynku, 
gdyż, stanowi około 8 proc, ogólnych do­
staw.

Główne pozycje w imporcie to: wyro­
by dziewiarskie, niektóre asortymenty 
tkanin bawełnianych, tkaniny jedwabne, 
obuwie, firanki, dywany i chodniki — 
a więc grupy towarowe, których podaż 
z produkcji krajowej jest jeszcze nie­
dostateczna.

Wszelkie te przedsięwzięcia w poważ­
nej mierzę łagodzą sytuacje rynkową, 
która, ogólnie rzrez błocąc, nie jest zła.' 
Ale sporo jest jeszcze luk. Dla przykła­
du: sprzedaż obuwia skó-zanego w 
pierwszym półroczu była WisJcsza o 3 
min par. tj. n prawie 10 procent w po­
równaniu z. I półroczem uh. roku, a 
mimo tn handel miał chęć na dużo więk­
sze dostawy. Podobnie firanki: w bieżą­
cym roku przemysł dostarczył o 45 proc, 
więcej firanek syntetycznych, w ciągu 
dwu lat nastąpi dwukrotny wzrost do­
staw — ale rynek mógłby wchłonąć 
większe dostawy. Podobnie, w ocenie 
handlu wewnętrznego, proponowane w 
1972 r. dostawy welwetu w granicach 
4.7 — 5.2 min metrów nie pokryją po­
trzeb rynku. Tak też jest z dostawami 
pieluszek, pomimo że plan na 1972 r. 
zakłada wzrost o prawie 28 proc. I za­
myka sie ilością 11 milionów metrów.

Nie pokryję także w pełni potrzeb 
znaczny wzrost dostaw tkanin jedwab­
nych w roku 1972 (o 5,8 min m więcej) 
osiągnięty dzięki założeniu wyższego (3,3 
min ml importu tkanin jedwabnych w 
stosunku do 1971 r. oraz dzięki zwięk­
szeniu dostaw z nrodukcji krajowej ,o 
2,3 min m). Powiększenie dostaw tka­
nin Jedwabnych dotyczy głównie pod­

szewek I tkanin ortalionowych, ale w 
obu tych asortymentach występuje nie­
dobór.

Dostawy na rynek wyrobów dziewiar­
skich powiększone zostały w stosunku 
do NPG o ok. 7«<ł min z). Zakłada się, 
że osiągną one poziom 24,4 mid zło­
tych. Pomimo to nie beda w pełni po­
kryte .potrzeby na trykotaże wełniane i 
bieliznę ocieplana.

Przewiduje się, że wysoka dynamika 
zakupów wyrobów przemysłu lekkiego, 
mająca miejsce w bieżącym roku, utrzy­
ma sie na zbliżonym poziomie w roku 
1973. Stad też wstępne założenia resortu 
przemysłu lekkiego uwzględniają wyższą 
od wycinka planu 5-letn1ego w 1973 r. 
podaż wyrobów przemysłu lekkiego na 
rynek. Zakłada sie dalszy wzrost im­
portu wyrobów gotowych i zwiększenie 
Jego udziału dn poziomu 9 proc, w ogól­
nych dostawach.

Centrale handlu zagranicznego zostały 
zobowiązane do rozpoczęcia kontraktacji 
wyrobów na 1973 rnk w grupach towa­
rowych wskazanych przez zjednoczenia, 
a w artykułach uzgodnionych z Centra­
lą Tekstylno-Odzieżową i Centralą Han­
dlu Obuwiem, aby zagwarantować suk­
cesywny dopływ towarów z importu od 
początku 1973 roku.

W wyniku doskonalenia wyposażenia 
technicznego przemysłu i rozwoju no­
wych technologii przetwarzania zwięk­
szane będzie zużycie włókien syntetycz­
nych, a w szczególności przędzy tekstu­
rowanej. Rozpoczętą produkcja poszuki­
wanych wyrobów z dzianin „Blstor” z 
2,5 min metrów w roku bieżącym wzro­
śnie do 4 milionów metrów w 1973 r.

Przewiduje się uruchomienie szeregu 
nowości * batystu torlenowo-bawełnlanc- 
go, tkanin płaszczowych Sianowych dru­
kowanych, tkanin wełnianych płaszczo­
wych damskich z przędz noplaistych, 
tkanin futerkowych drukowanych z wy­
kończeniem frykcyjnym, ubiorów dam­
skich I młodzieżowych typu „postrom". 
Przemysł skórzany rozwinie produkcję ze 
skór lakierowanych tłoczonych, weluro- 
wych 'I happa.

AN-J

KOMITET 
OCHRONY 
ŚRODOWISKA

Dla zapewnienia realizacji licz­
nych zadań związanych z ochroną 
środowiska człowieka powołano w 
1970 r. międzyresortowy organ rzą- 
dowo-społeczny — Polski Komitet 
Ochrony Środowiska. Juź jednak w 
marcu 1972 utworzono dodatkowo 
Ministerstwo Gospodarki Terenowej 
i Ochrony Środowiska. Powołanie 
resortu odpowiedzialnego komplek­
sowo za ochronę środowiska wywo­
łało w niektórych kołach gospo­
darczych i społecznych wątpliwość 
co do potrzeby działania Komitetu. 
W tej sytuacji warto się przyjrzeć 
układowi organizacyjnemu w innych 
krajach socjalistycznych.

W Bułgarii działa od 1966 r. Pań­
stwowa Rada Ochrony Przyrody 
przy Radzie Ministrów. Jej członka­
mi są zastępcy ministrów zaintere­
sowanych ochroną środowisk? resor­
tów. Zajmuje sie ona koordynacją 
działalności, oniniowaniem i nrzed- 
kładaniem wniosków Radzie Minis­
trów w sprawach istotnveh dla o- 
chronv środowiska. Funkcje resor­
tu wiodącego w zakresie ochrony 
środowiska pełni natomiast Mini­
sterstwo Leśnictwa i Ochrony Śro­
dowiska powołane w 1971 r.

W Czechosłowacji od 1971 r. dzia­
ła Rada Środowiska Człowieka 
przy Radzie Ministrów CSR. Jej 
członkami są ministrowie rozwoju 
techniki i inwestycji leśnictwa i gos­
podarki wodnej, zdrowia oraz nrzed- 
stawiciele rad narodowych i Akade­
mia Nauk CSRS. Rada ta jest or­
ganem doradczym inicjującym i 
kontrolnvm. Funkcje resortu wiodą­
cego nełni Federalne Ministerstwo 
Rozwoju Techniki i Inwestycji.

CENA
DLA
DOSTAWCY
NIE CHCĘ MÓWIĆ o cenach 

z punktu widzenia makroeko­
nomii, gdyż jest to problem 

dla naukowców. Chciałbym nato­
miast, jako praktyk, wskazać na 
poważne wady obowiązujących ak­
tualnie zasad funkcjonowania cen 
na wyroby kooperacyjne oraz na 
skutki, do których one prowadzą.

Dotychczasowe akty prawne w 
wyraźny sposób stwarzają wybit­
nie uprzywilejowaną pozycję dla 
odbiorcy. W jednym z nich stawia 
się przed dostawcami dużo poważ­
nych żądań, lecz w zamian nie 
daje się nic.

Mówi się tam, że żywotność ce­
ny wyrobu kooperacyjnego wyno­
si rok i przy podpisywaniu umów 
wieloletnich producent zobowiąza­
ny jest określić tempo spadku ce­
ny w ’latach następnych. Kalkula­
cja producenta powinna być za­
twierdzona przez odbiorcę w cią­
gu 14 dni. Jeśli jednak odbiorca 
tego obowiązku nie dopełni, dos­
tawca nie ma na to żadnego rygo­
ru, gdyż stwierdza się, że cena o- 
bowiązuje dopiero wtedy, gdy od­
biorca potwierdzi ją na piśmie. 
Równocześnie rzeczywista stawka 
zysku na wyrobie kooperacyjnym 
może bez sankcji dla przedsiębior­
stwa przekroczyć jej poziom z kal­
kulacji wstępnej o jedną trzecią. 
Jeśli natomiast zysk rzeczywisty 
pułap ten przekracza io traktowa­
ny jest przez organy kontroli zew­
nętrznej jako nadmierny i podlega 
odprowadzeniu do budżetu.

, W resorcie przemysłu maszyno­
wego obowiązuje wyjściowa staw­
ka zysku, którą należy stosować 
w kalkulacjach w wysokości 7,5 
proc. Oznacza to, że jeśli rzeczy­
wisty zysk przekroczy 10 proc., 
przy rozliczeniu rocznym główny 
księgowy przedsiębiorstwa zmuszo­
ny jest do zmniejszenia zysku 
prawidłowego, odliczając . m. in. 
zysk nadmierny ną wyrobach koo­
peracyjnych.

W NRD od 1969 r. działa Rada 
Socjalistycznego Środowiska przy 
Radzie Ministrów. Jej członkami są 
zastępcy ministrów zainteresowa­
nych resortów, przedstawiciele in­
stytucji naukowych i organizacji 
społecznych. Jest ona organem do­
radczo-opiniodawczym zajmującym 
sie ponadto popularyzacją wróble­
mu ochrony środowiska. Funkcje 
resortu wiodącego pełni od 1971 r. 
Ministerstwo Ochronj* Środowiska i 
Gospodarki Wodnej.

W Rumunii koordynacja prac 
związanych z ochroną środowiska 
znajduje sie W gestii Rady Mini­
strów. Istotną rolę w planowaniu i 
koordynacji odgrywa ponadto Ko- 
misia Planowania. Brak natomiast 
resortu wiodącego.

Na Węgrzech działa Gospodarcza 
Rada nrzy Padzie Ministrów zajmu­
jąca sic nroblon-ami ekonomicznymi 
ochron.v «’•ndnvnska. Funkcje resor­
tu wiodącego nełni Ministerstwo 
Architektury i Urbanizacji.

W ŻSRR działa Rada Ochrony 
Przyrody przy Radzie Ministrów 
Republik. Dużą rolę w ochronie śro­
dowiska odgrywają iednak również 
Komitet Nauki i Techniki. Mini­
sterstwo Melioracji i Gosnodarki 
Wodnei. Ministerstwo Zdrowia i Mi- 
nisterstwo Oświaty.

Zarówno podany wyżej przegląd, 
jak też struktura zarządzania w 
krajach zachodnich (Anglia — Rada 
Królewska i Minis+erstwo Ochrony 
Środowiska, przy Prezydencie USA 
— Agencja Ochroni.' Środowiska) 
wskazują na wykształcenie się pow­

Aby ustrzec się przed tą sank­
cją, a jednocześnie zapewnić osią­
gnięcie dyrektywnego wskaźnika 
rentowności, należałoby w tych 
przypadkach, kiedy już w ciągu 
roku wiadomo, że określony wyrób 
kooperacyjny wykazuje rentowność 
przekraczającą 10 proc., dokonać 
— nie czekając na zakończenie ro­
ku — korekty ceny w dół.

Przepisy szczegółowo przewidują; 
że zmiany cen — dokonywane po 
upływie dwóch lat wykonywania 
tej samej produkcji kooperacyjnej 
— traktowane są jako urzędowe 
zmiany cen upoważniające do ko­
rygowania wyników finansowych 
dostawcy.

Omawiane przepisy nie są jed­
nak stosowane. W kilkuletniej 
praktyce, mimo że takie sytua.de 
miały miejsce, nie doszło do uzna­
nia faktu zmniejszenia ceny koo­
peracyjnej ną prawach urzędowej 
zmiany cen.

Jest tylko jedno wyjście dla o- 
chrony interesów przedsiębiorstwa 
— szkoda tylko, że gospodarczo 
szkodliwe. Polega ono na takim 
rozliczeniu wynikowych kosztów 
wyrobów kooperacyjnych, które 
nie pokazuje zyskowności wyższej 
niż 10 proc.

Można je osiągnąć przez odpo­
wiednią . manipulację odchyleniami 
od kosztu normatywnego i przech­
wytywanie części kosztów innych 
wyrobów i. celowo liberalny stosu­
nek do cen podzespołów i części 
wykonywanych przez swoich pod- 
dostawców.

W rezultacie takiego oddziaływa­
nia na służby aparatu cenowego i 
piony ekonomiczno-finansowe, wy­
twarza się stan specyficznego pa­
raliżu, który unieruchamia zdrowe 
odruchy . do postępu, a szczególnie 
do stosowania metody analizy war­
tości i prawidłowej polityki ceno­
wej wobec poddostawców.

Iriny antybodziec polega na tym, 
że jeśli dostawca z własnej iniejs- 
tywy obniży ceny, to w. roku na­
stępnym . skujki ekonomiczne tej 
decyzji- często pochłaniają cały 
przyrost rzeczowy produkcji i -w 
rezultacie wartościowy plan pro­
dukcji nie rośnie bądź nawet spa- 
,da. Często dochodzi . wówczas do 

tarzającego się w większości kra­
jów modelu zarządzania ochroną 
środowiska.' Polega on na istnieniu 
międzyresortowego organu doradczo- 
-koordynującego oraz resortu wio­
dącego. '

Rozpatrując więc rolę 1 zadania 
Polskiego Komitetu Ochrony Środo­
wiska w nowej sytuacji organiza­
cyjnej, tj. po powołaniu resortu 
gospodarki terenowej i ochrony śro­
dowiska trzeba wyjść z założenia, 
że działalność aparatu państwowego 
w zakresie ochrony środowiska nie 
eliminuje potrzeby istnienia i dzia­
łania organizmu o charakterze bar­
dziej kolegialnym, opiniodawczo- 
doradczym.

Ustalenie linii -polityki Państwa, 
rozstrzyganie spraw spornych, na­
leży dó funkcji kierownictwa pań­
stwowego. Powołanie więc resortu 
gosnodarki terenowej i ochrony śro­
dowiska nie. podważa zasadności 
istnienia Polskiego Komitetu O- 
chrony Środowiska. Stwierdzenie to 
uzasadniała ponadto następujące 
przesłanki merytoryczne:

* Narastanie zagadnień ochrony 
środowiska w Polsce, oczekujące 
jeszcze ustawy koordynacyjnej, per­
spektywicznego .programu oraz ko­
ordynowania inicjatyw, społecznych.

• Złożoność zagadnień ochrony 
środowiska i ścisły ich związek z 
organizacją nauki.

• Potrzeba wypracowania wspól­
nego stosunku krajów socjalistycz­
nych do zaleceń (rekomendacji) kon­
ferencji ONZ w Sztokholmie w 
sprawie ochrony środowiska czło­
wieka oraz koncepcji modelu socja­
listycznego kształtowania środowis­
ka. W pełni uzasadnione-wydaje się 
więc dalsze działanie Komitetu O- 
chrony Środowiska i Utrzymanie do-' 
tychczasowej formy organizacyjnej, 
jako kolegialnego, inspirującego, 
doradczo-opiniującego organu Rady 
Ministrów. Wydaje się, że za tą for­
mą organizacyjną przemawiają 
zwłaszcza doświadczenia Czechosło­
wacji i NRD oraz nrzykład skutecz­
nej działalności Państwowej Rady 
Górnictwa istniejącej obok Mini­
sterstwa Górnictwa i Energetyki.

Przyjęcie tych- założeń przyczyni­
łoby się niewątpliwie do przerwania 
obecnego impasu w działalności Ko­
mitetu Ochrony Środowiska Czło­
wieka.

ALEKSANDER CZYŻEWSKI

sporów z Jednostką nadrzędną, 
która ustala dyrektywy produkcji w 
sztywnych warunkach cenowych' i 
nie przyjmuje do wiadomości fak- 
tu spadku cen kooperacyjnych.

Jeśli nawet jednostka nadrzędna 
skutki spadku cen honoruje i ko­
ryguje dyrektywną wartość pro­
dukcji, nie zmienia to faktu, że 
przedsiębiorstwo — mając poważ­
nie zmniejszoną dynamikę produk­
cji — oceniane jest na zewnątrz 
bez uwzględnienia specyfiki pro­
dukcji kooperacyjnej.

Jakkolwiek analizowane przepisy 
bronią słusznego interesu naszej 
gospodarki, tb jednak są ukierun­
kowane zbyt jednostronnie. Brak 
jest w nich mechanizmu, który 
mógłby spełniać rolę bodźca w kie­
runku niewymuszonego obniżenia 
cen kooperacyjnych. Jest to prob­
lem trudny i poważnie wykracza­
jący poza sferę cen, jednak przy 
kompleksowym spojrzeniu na spra­
wę, zbudowanie pomostu między 
sferą kosztów i cen a bodźcami 
materialnego zainteresowania załóg 
jest konieczne. Ponadto konieczna 
jest zmiana regulująca pojęcie zys­
ku nadmiernego.

Jeśli obowiązuje zasada rokrocz­
nego aktualizowania ceny między 
dostawcą i odbiorcą, przy czym ten 
ostatni ma prawo stosowania me­
tody bezpośredniej lustracji wa­
runków produkcyjnych oraz zapo­
znania się z dokumentacją techno- 
logiczno-kosztową wyrobu, to me­
chanizm ten powinien gwaranto­
wać prawidłowe ustalenie ceny w 
chwili jej zatwierdzenia. Uzgod­
nień tych dokonuje się w każdym 
roku w miesiącach czerwcu i lip- 
cu. Obniżka kosztów, którą dostaw­
ca uzyska na tym wyrobię po za­
twierdzeniu ceny, powinna być tra­
ktowana jako zysk prawidłowy, za­
silający zyski dostawcy, gdyż bu­
duje on plan obniżki kosztów i 
powinien wykonując go mieć z 
tego w danym roku gospodarczym 
korzyść — tym bardziej, że jest to 
część planowanej kwoty zysku.

Można byłoby ewentualnie poję­
cie zysku nadmiernego pozostawić, 
jednak należałoby podnieść grani­
cę zysku dopuszczalnego np. do 25 
proc, kosztu.

Jednoznacznego sprecyzowania 
wymaga również przepis regulują­
cy pojęcie urzędowej zmiany cen 
wyrobów kooperacyjnych, bowiem 
system cen porównywalnych nadal 
obowiązuje i nie po dwóch latach 
produkcji, ale w każdym przypad­
ku obniżenie ceny kooperacyjnej 
powinno być traktowane na pra­
wach urzędowej zmiany cen.

Moja wypowiedź staje w obro­
nie interesów dostawcy. Zważyw­
szy, że przedsiębiorstw takich jest 
w naszym kraju ogromna ilość na­
leżałoby ten problem w przemyśle 
rozwiązać uwzględniając ich inte­
resy. .

LUCJAN MALAN

sytua.de


P
IERWSZE ziarno z tegorocznych zbiorów 
fapełnia już spichrze i elewatory żbożó- 
we, ale na ocenę rezultatów żniw 1 prze­
biegu skupu trzeba jeszcze poczekać. Na­
leży spodziewać się. że po decyzjach o 
zniesieniu obowiązkowych dostaw tempo 

Okupu będzie mniej żywiołowe, a dostawy bar­
dziej rozłożone w czasie. Leży to zarówno w 
interesie rolników, jak i organizatorów skupu 
i gospodarki zbożem w kraju.

Przemysł zbożowo-młynarski staje teraz 
przed nowymi problemami, których znaczenie 
będzie zwiększać się w miarę intensyfikacji 
produkcji zbożowej.

NOWOCZESNY RYNEK ZBOŻOWY

Po raz pierwszy środkami wyłącznie ekono­
micznymi trzeba uzyskiwać niezbędną ilość su­
rowca dla przetwórstwa i zaopatrzenia rynku 
spożywczego. Ostatnie lata były pomyślne dla 
aparatu skupu i całej gospodarki zbożowej. Ze 
zbiorów 1971 r. skupiono rekordową ilość bli­
sko 5.200 tys, ton ziarna (bez zbóż siewnych), 
kiedy w najlepszym po wojnie 1969 r. skup 
sięgnął 4,6 min ton.

Począwszy od bieżącego roku podstawowym 
instrumentem ekonomicznego oddziaływania na 
producentów zbóż, służącym zapewnieniu zao­
patrzenia rynku w zboże stała się kontraktacja. 
W ub. roku w wyniku realizacji umów kon­
traktacyjnych kupiono ok. 2,5 min ton zboża, 
co wynosi prawie 70 proc, dostaw z gospodarki 
chłopskiej. Oczekuje się, że w obecnym roku 
odsetek ten wzrośnie do 90 proc. Wyniki kon­
traktacji wraz z innymi kryteriami oceny sy­
tuacji w rolnictwie pozwalają na przewidywa­
nie, że zboża towarowego nie będzie mniej lecz 
więcej.

Równocześnie będą następować inne zmiany 
w produkcji i obrocie zbożami, do których mo­
żna zaliczyć zwiększone zużycie w gospodar­
stwach zbóż pastewnych, wzbogacanych wy- 
sokobiałkowymi koncentratami paszowymi (ma 
to bezpośredni związek ze wzrostem opłacal­
ności hodowli), a także kształtowanie się wy­
specjalizowanych rejonów intensywnej pro­
dukcji zbożowej. Przewiduje się, że w przy­
szłości zmniejszy się liczba dostawców zbóż, 
ale za to będą to gospodarstwa o większej pro­
dukcji towarowej. Nie bęz wpływu na ogólny 
bilans zbóż będą również zmiany demograficz­
ne oraz występujące już teraz tendencje w 
strukturze konsumpcji (zmniejszanie się spoży­
cia zbóż i przetworów), a także coraz wyraź­
niej występujące zmniejszanie się samozao- 
patrzenia ludności wiejskiej.

Wszystko to stwarza przesłanki do powstania 
w naszym kraju nowoczesnego rynku zbożowe­
go. Czynniki ekonomiczne i warunki rolnictwa 
w poszczególnych regionach będą odgrywać w

tej sytuacji rolę decydującą, zastępując dotych­
czasowe oddziaływanie administracyjne.

Wobec tego przemysł zbożowo-młynarski musi 
spodziewać się, że:
• wzrosną ogólne dostawy zbóż, aczkolwiek’ nie 

będzie to równomierne we wszystkich województwach;
• w wyniku kontraktacji zbóż i specjalizacji gos­

podarstw chłopskich zwiększy sic bezpośrednia do­
stawa do magazynów PZZ w formie tzw. 3-tonówek 
(odbiór zboża wprost z gospodarstw chłopskich). Już 
w ub. r. ponad 20 proc, ogólnego skupu z gos­
podarstw indywidualnych odbywało się w ten spo­
sób;
• w związku z mechanizacją rolnictwa więcej bę­

dzie zboża dostarczanego bezpośrednio spod kombaj­
nów, a więc bardziej wilgotnego. Już obecnie w rol­
nictwie pracuje tych kombajnów ponad 15 tys. (w 
tym 1,5 tys. wysoko wydajnych „Bizonów”). Mogą 
one w ciągu dnia pracy zebrać około ćwierć miliona 
ton zboża, które powinno trafić natychmiast i bez. 
pośrednio do suszarni i elewatorów.

DEFICYT MAGAZYNÓW

Na razie baza materialna magazynów 
jest u nas niedostateczna. Dotyczy to tzw, 
zdolności przyjmowania zbóż, mocy zainstalo­
wanych • suszarni i ogólnej pojemności magazy­
nów. Pogłębia tę niekorzystną sytuację także 
rozmieszczenie placówek przetwórstwa i elewa­
torów, które zmusza do wielokrotnych przeła­
dunków i przewozów surowca. W latach 1964- 
1966 przewieziono prawie 1,3 raza więcej zbo­
ża, aniżeli kupiono. Inaczej mówiąc — co trze­
ci ładunek zboża był co najmniej dwa razy 
przerzucany nim trafił do zakładu przetwór­
czego.

Brak magazynów szczególnie ostro daje się 
odczuć w województwach, które są najwięk­
szymi producentami zbóż towarowych (bydgos­
kie. poznańskie. olsztyńskie, koszalińskie, 
szczecińskie i' wrocławskie), gdzie sytuację 

■ trzeba, jak dotychczas, ratować „przerzutami” 
ziarna do innych regionów. Ogółem w całym 
kraju oblicza się obecnie ten deficyt na sumę 
700 tys. ton pojemności magazynów.

W tej sytuacji każdy nowo wybudowany ele­
wator jest inwestycją na wagę złota, bo nie 
tylko pozwala lepiej gospodarować zbożem i 
chronić je przed zniszczeniem, ale także wpły­
wa na obniżenie wielkich kosztów, jakie ponosi 
gospodarka na skutek przewozów zboża i lo­
kowania go w zastępczych pomieszczeniach. W 
ub. roku w takich to prowizorycznych warun­
kach przechowywano 600 tys. ton zboża.

Ubiegłe lata nie były, jak wiadomo, szcze­
gólnie sprzyjające rozbudowie potencjału prze­
mysłu spożywczego. W przemyśle zbożowo-mły­
narskim baza skupu i magazynów nie wzrasta­
ła w tempie proporcjonalnym do rozwoju pro­
dukcji rolnej. W 1960 r. kupowano 2,2 min ton 
zboża, a w ubiegłym roku skup sięgał 5,2 min 
ton, a do tego należało zagospodarować 2,8 
min ton zboża z importu. Tymczasem w okre­
sie lat 1960—65 panował w dziedzinie budow­
nictwa magazynów zbożowych prawdziwy za­
stój.

W 1965 r. po lepszym urodzaju trzeba było 
magazyny zapełnić ponad dopuszczalne normy. 
Utrudniało to właściwą segregację ziarna pod 
względem jakości, czyszczenie, konserwację 
oraz walkę ze szkodnikami. Poza tym nie moż­
na było sprawnie obsługiwać dostawców, co 
powodowało niekończące się kolejki przed ma­
gazynami. Ratowano sytuację szukając zastęp­
czych obiektów — hale targowe, hangary, bar­
ki, statki przeznaczone do kasacji zamienio­
no na magazyny zboża. Część zboża przechowy­
wano pod plandekami na wolnym powietrzu. 
Dalekie to od racjonalnej gospodarki i koniecz­
ne stało się poszukiwanie środków zaradczych.

ROZBUDOWA BAZY 
PRZEMYŚLU ZBOŻOWEGO

Pierwsze „mocne uderzenie",, to zwiększony 
plan budowy magazynów w latach 1966—70.

Powstało wtedy z niemałymi trudnościami na 
placach budowy (nie należały do rzadkości in­
westycje trwające po 3—4 lata np. w Wałczu, 
Suwałkach, Nakle) kilkadziesiąt dużych elewa­
torów o ogólnej pojemności 77Ó tys. ton oraz 
seria magazynów interwencyjnych, mniejszych, 
o pojemności ogólnej 150 tys. ton.

To był już poważny zastrzyk dla naszej gos­
podarki, a dla budowniczych i służb inwesty­
cyjnych — zdobywanie cennych doświadczeń, 
jak się okazuje, niezmiernie teraz przydatnych, 
gdy zrozumienie konieczności rozwijania inwes­
tycji rolno-spożywczych nabrało ' wyraźnych 
kształtów. Typizacja elementów budowlanych, 
typowe projekty, mechanizacja prac budowla­
nych i montażowych oraz zastosowanie me­
chanizacji w obrębie obiektów pozwalającej na 
automatyzację większości załadunkowych i wy­
ładunkowych — oto także dorobek tamtych lat.

Inwestycje wówczas wykonane kosztowały 
3 mid zł. Aby sprostać większym zadaniom, a 
raczej — aby poprawić sytuację, w obecnej 
pięciolatce buduje się obiekty o wartości po­
nad 5 mid zł. Jest to już bardzo wiele, ale nie 
zażegna się jeszcze deficytu pojemności maga­
zynów. Według prognoz, w każdym pięcioleciu 
do 1990 r., trzeba będzie zwiększać pojemność 
magazynów o 1 min ton. Już teraz buduje się 
na tę miarę. Oto za owe 5 mid zł wznosi się 30 
nowych elewatorów o pojemności 1061 tys. ton, 
20 punktów przyjęciowo-suszarniczych (zbiorni­
ki metalowe lub magazyny płaskie) i inne ma­
gazyny oraz obiekty przetwórstwa, takie, jak 
nowoczesne młyny, kaszarnie, płatkarnie.

Trzeba również odnotować stopniową poprawą sy­
tuacji w punktach skupu gminnych spółdzielni. Tu­
taj ilość w pełni zmechanizowanych magazynów 
wzrosła do 23,3 proc, a zmechanizowanych częściowo 
do 81,6 proc. Placówki te, bezpośrednio obsługujące 
dostawców, w dużej mierze decydują o sprawnym 
przebiegu skupu wyprodukowanego surowca.

Ostatnio sukcesem służb budowlanych było 
oddanie przed terminem elewatorów zbożo­
wych w Jezierzycach, Zamościu i Swieciu. Ten 
skłaniający do optymizmu fakt nie może jed­
nak przesłonić innego zjawiska. Na wielu pla­
cach budowy roboty idą powoli. Taka sytuacja 
jest na przykład na budowie w Wąbrzeźnie 
(woj. bydgoskie), w Pieniężnie (woj. olsztyń­
skie). w Pleszewie (woj. poznańskie), a także 
na budowie kombinatu zbożowo-młynarskiego 
w Białołęce k/Warszawy. Są wśród nowo wzno­
szonych obiektów także inwestycje zaniedbane. 
Mimo że oficjalnie docenia się ich rolę, nie 
mogą nabrać tempa, które odpowiadałoby ich 
społecznemu i gospodarczemu znaczeniu.

Chociaż globalnie plany inwestycyjne są re­
alizowane i wszystkie obiekty przewidziane 
planem oddawane są w terminie, jednak już we 
wstępnym etapie wielu przedsięwzięć budow­
lanych powstają ogromne trudności. I tak na 
przykład nie mogą pomyślnie „wystartować” 
budowy w Szamotułach i w Stargardzie... Przy­
czyna: brak możliwości przerobowych miejsco­
wych przedsiębiorstw budowlanych.

LOGICZNA LOKALIZACJA

Program obecnie realizowany zmierza ku ra­
cjonalizacji gospodarki surowcem. Mimo że jak 
ktoś trafnie określił: trwa wyścig między przy­
rostem towarowej produkcji rolnictwa a przy­
stosowaniem bazy technicznej skupu i prze­
twórstwa i w wyścigu tym prowadzą rolnicy, 
to jednak obecnie lokalizowane inwestycje po­
prawią wyraźnie sytuację. Przede wszystkim są 
one nacelowane na rejony dużej produkcji zbo­
żowej — woj. koszalińskie, olsztyńskie, szcze­
cińskie, wrocławskie, poznańskie, bydgoskie. 
Pozostaje do rozwiązania problem precyzyjne­
go zlokalizowania dalszych inwestycji — są 
one potrzebne zarówno w rejonach produkcji 
surowca, jak również w rejonach konsumpcji. 
Wchodzi więc w grę' budowa nie tylko magazy­
nów. ale także młynów i lokalizowanie ich 
tam, gdzie jest duże spożycie mąki i otrąb.

A więc z Jedne] strony w pobliżu Wielkich skupisk 
ludności, * z drugiej strony tam, gdzie rozwija sic

hodowla, dla której produkty uboczue są wartościo­
wą paszą. Problem ten jest przedmiotem szczegóło­
wych studiów dotyczących lokalizacji zakładów prze, 
mysłu przetwórczego,, których celem jest wybór roz­
wiązań najlepszych z punktu widzenia gospodarcze­
go (wgr«t wchodzi zagadnienie przewozu surowca 
1 produktów). Na razie jednak praktyka' nie zawsze 
odpowiada teoretycznym założeniom.

W związku z tym na przykład uzasadnione 
wydają się postulaty, z którymi miałem okazję 
zapoznać się, zgłaszane przez wojewódzkie 
przedsiębiorstwa przemysłu zbożowo-młynar­
skiego w Olsztynie. Otóż w województwie tym 
skupuje się rocznie około 430 tys. ton zboża 
(w 1971 r.). Przerabia się w miejscowych za­
kładach zaledwie połowę tego surowca. Reszta 
wędruje do innych’ województw. Tymczasem 
tu jest także region intensywnej hodowli o du­
żym zapotrzebowaniu na pasze. Ze względu na 
małą moc miejscowych przetwórni trzeba co 
roku sprowadzać z innych województw około 
20 tys. ton otrąb. Gdyby wobec tego przerobić 
na miejscu jeszcze ok. 1/4 skupionego zboża, 
ten „import” mógłby okazać się zbędny. Ale 
w tym celu należałoby zbudować choćby jeden 
duży tnłyn o zdolności przerobowej 300 ton 
zboża na dobę. Przykład ten pokazuje, jak sil­
ne są powiązania rolnictwa i przemysłu spożyw­
czego w jeden organizm gospodarczy i jak nie­
zbędne okazuje się wzięcie pod uwagę tego 
faktu w studiach nad lokalizacją zakładów 
przetwórczych.

NOWOCZESNE ELEWATORY

To co obecnie buduje przemysł zbożowo-mły­
narski, to — na naszą skalę — obiekty nowo­
czesne. Praktyka stosowana rozstrzyga wątpli­
wości dotyczące wielkości magazynu. Du­
ży elewator okazuje się bardziej opłacalny 
w budowie i późniejszej eksploatacji.

Oglądałem najnowocześniejszy z obecnie bu­
dowanych elewatorów w Kętrzynie,, dosłownie 
na pięć minut przed otwarciem. Wprawdzie 
oficjalny termin zakończenia budowy to 30 
września br., ale budowlani robią wszystko, aby 
termin ten skrócić i zdążyć oddać obiekt jesz­
cze u progu tegorocznej kampanii skupu. Ro­
boty trwają na wszystkich frontach: ostatnia 
faza prac budowlano-montażowych, instalacyj­
nych, zagospodarowanie placu przed elewato­
rem. prace porządkowe. Po obiekcie oprowadza 
kierownik techniczny elewatora, Antoni Mierz- 
wiak, który jest przy budowie niemal od po­
czątku.

Nie jest to budowa wykonana w krótkim 
cyklu — trwa 27 miesięcy. Ale jednak okazało 
się, czego przykładem była budowa elewatora 
w Jezierzycach, że istnieje .techniczna możli­
wość szybszego budowania, gdy zapewnione są 
materiały i nie brakuje ludzi na budowie.

Największó tempo budową kętrzyńskiego elewatora 
osiągnęła w ostatnich miesiącach, czemu sprzyjały 
decyzje centralnych i lokalnych władz w sprawie in­
westycji w przemyśle rolno-spożywczym. W fazie 
końcowej tempo robót jest imponujące. Dość wspom­
nieć, że w ostatnich dniach lipca na budowie praco­
wało z górą 250 osób.

Wizytówka temu obiektowi nie jest potrzeb­
na. Widać go w promieniu kilkunastu kilo­
metrów.

Obiekt budowany jest wg najlepszych osiąga­
nych u nas rozwiązań technicznych. Jest wypo­
sażony w urządzenia do pełnej automatyzacji 
prac. Rozdzielnia będąca mózgiem całego obiek­
tu przypomina pulpit sterowniczy w wielkiej 
kopalni. Elewator może przyjmować od do­
stawców 240 ton zboża na godzinę. Dwie su­
szarnie mają wysoką wydajność ~r każda w 
ciągu godziny może obniżyć o 3 proc, wilgot­
ność 60 ton ziarna.

Nie pierwszy i nie ostatni to obiekt budo­
wany w tym regionie. Kętrzyn, Pieniężno, Bar­
toszyce — to w Olsztyńskiem. W innych woje­
wództwach podobnie. Tworzą one nowe akcen­
ty w rolniczym krajobrazie.

Ktuai--nosci
CENY WARZYW W HANDLU 
USPOŁECZNIONYM

DANE ZA CZERWIEC BR. wskazu­
ją, że handel uspołeczniony zdołał w 
tym miesiącu utrzymać na zbliżonym 
do ubiegłorocznego poziomu ceny 
ziemniaków (z wyjątkiem woj. ko­
szalińskiego i szczecińskiego). Obni­
żeniu uległy ceny pomidorów (w 
granicach 10 proc, poniżej czerwca 
ub. r.) i ogórków świeżych (w gra- 
nlch 12 proc.) oraz rzodkiewki (w 
granicach 3 proc.) i kapusty (w gra­
nicach 5 proc.). Wzrosły natomiast 
ceny sałaty (o ok. 8 proc.), cebul) i 
szczypioru (o ok. 15 proc.) oraz mar­
chewki.

Dane te są jednak przeciętną z róż­
nych województw, w których skala 
zmian cen była dość zróżnicowana.

Zwraca np. uwagę znaczny wzrost 
ceny ogórków w woj. opolskim (o 
18 proc.), gdzie osiągnęły one znacz­
nie wyższy poziom niż w innych wo­
jewództwach. W konsekwencji tego 
typu odchyleń międzywojewódzkie 
różnice cen ogórków sięgały "0 proc., 
sałaty — 40 proc., rzodkiewki — 60 
proc, i pomidorów — 20 nroc.

Dane te wskazują, że nadal utrzy­
mują się duże różnice międzywoje­
wódzkie'. w poziomie rozwoju upraw 
i zaopatrzenia rynku w warzywa.

(Śb)

dukcjl krajowej, rowery młodzieżowe 
i rowerki dziecięce. Z udogodnień w 
sprzedaży korzystać mogą załogi u- 
spolecznionych zakładów pracy, a 
także pracownicy tych GS-ów, 
PZGS-ów i WZGS-ów, które pod­
jęły się prowadzenia sprzedaży ro­
werów systemem „zapłaty z odrocze­
niem”. Spłatę należności rozkłada sie 
na 12 miesięcy, przy czym pierwsza 
rata powinna być wpłacona w dniu 
kupna, (msk)

SZYBSZY WZROST 
SPRZEDAŻY ARTYKUŁÓW 
NIEŻYWNOŚCIOWYCH

NADWYŻKI I BRAKI 
SIŁY ROBOCZEJ

W CZERWCU BR., podobnie jak w 
poprzednich micsiącacn, utrzymały 
się znaczne nadwyżKi wolnych miejsc 
pracy dla mężczyzn. Znacznie spadla 
bowiem liczba mężczyzn zarejestro­
wanych, poszukujących pracy (58 
proc, poziomu z czerwca ub. r.),- a 
wzrosła liczba wolnych miejsc pra­
cy dla mężczyzn (160 proc, poziomu
z czerwca ub. Na 1 mężczyznę
poszukującego pracy przypadało po­
nad 40 wolnych miejsc pracy.

Spadla również liczba komet zare­
jestrowanych poszukujących pracy (79 
proc. stanu z czerwca ub. r.), a 
wzrosła liczba wolnych miejsc pracy 
dla kobiet (163 proc, stanu z czerw­
ca ub. r. ). W konsekwencji, prze­
ciętnie w kraju liczba kobiet poszu­
kujących pracy była już niewiele 
tylko wyższa od liczby wolnych 
miejsc pracy dla kobiet; podczas gdy 
jeszcze w czerwcu ub. r. liczba ko­
biet poszukujących pracy była 2- 
krotnie wyższa od liczby wolnych 
miejsc pracy.

Rozszerzenie możliwości zatrudnie­
nia kobiet nie rozwiązało jednak je­
szcze tego problemu w wojewódz­
twach, gdzie występował on ze 
szczególną ostrością. Nadal więc licz­
ba kobiet poszukujących praev jest 
znacznie wyższa od liczby wolnych 
miejsc pracy w woj. warszawskim, 
kieleckim, poznańskim i łódzkim.

(Sb)

CENY PASZ I ZWIERZĄT 
HODOWLANYCH

DANE ZA I PÓŁROCZE BR. wska­
zują, źe wbrew obawom tempo 
wzrostu sprzedaży artykułów żywno­
ściowych (w handlu miejskim 11,5 
i w handlu wiejskim 13,6 proc.), jest 
niższe od tempa wzrostu sprzedaży 
towarów nieżywnościowych (w han­
dlu miejskim 13,0 proc, i w handlu 
wiejskim 18,2 proc.).

Dane tc wskazują, źe aktywizacja 
sprzedaży towarów nieżywnościo- 
wych, która nastąpiła po ubiegłoro­
cznych obniżkach cen, nie miała tak 
krótkotrwałego charakteru, jak się 
początkowo obawiano. o tegorocz­
nym szybszym wzroście sprzedaży 
towarów nieżywnościowych w znacz­
nym stopniu decydują jednak rów­
nież obniżki cen dokonane w bieżą­
cym roku. Poważny wpływ na szyb­
szy wzrost sprzedaży towarów nie­
żywnościowych wywiera też struktu­
ra wzrostu dochodów ludności. Szcze­
gólnie szybko wzrastają bowiem w 
br. dochody ludności rolniczej, która 
z reguły z dodatkowych dochodów 
znacznie większy odsetek przeznacza 
na zakup towarów nieżywnościowych.

Tego typu wstępne wyjaśnienia te­
gorocznych zmian w strukturze 
sprzedaży handlu detalicznego w ni­
czym nie zmniejszają potrzeby pil­
nego podjęcia szerszych badań nad 
czynnikami, które przyczyniły się do 
takiego ukształtowania sprzedaży.

(Sb)

DOSTAWY OWOCÓW 
POŁUDNIOWYCH

CZERWIEC BR. przyniósł nieznacz­
ny spadek cen pasz w obrotach po­
między rolnikami przy wyraźnej ten­
dencji zwyżkowej cen krów dojnych 
i prosiąt.

W obrotach pomiędzy rolnikami 
ceny krów dojnych w czerwcu br. 
były o ok. 9 proc, wyższe niż przed 
rokiem (wobec 1 proc, wzrostu w 
maju), a ceny prosiąt na chów prze­
wyższały poziom z czerwca ub.r. o 
ok. 4 proc, (podczas gdy jeszcze w 
maju br. były o 1 proc, niższe niż 
przed; rokiem).

Jeśli chodzi natomiast o ceny pasz, 
to w czerwcu br. ceny żyta były o 
ok. 4 proc, niższe niż przed rokiem, 
a ceny siana łąkowego o ok. 2,5 proc, 
mzsze; natomiast ceny słomy zbóż 
ozimych spadły o ok. 14 proc, po­
niżej czerwca ub.r.

Ogólnie można więc uznać, że zniż­
kowa tendencja cen pasz (związana 
w znacznym stopniu z dobrymi tego- 
rocznymj ich zbiorami) sprzyja - 
wzmożeniu zainteresowania hodowla. 
Ogólne natomiast warunki produkcji 
rolnej zachęcają bardziej niż dotych­
czas do rozwijania hodowli. (Sb)

ZAKUPY Przedsiębiorstwa Handlu 
Zagranicznego „Argos” zwiększą się. 
w tym roku o ok. 25 proc., z czego 
większość przeznaczona jest bezpo­
średnio na rynek.

W pierwszym półroczu br. import 
owoców cytrusowych byl większy niż 
w całym ub. roku- Do stycznia w 
handlu znajdzie się ok. 6o tys. ton 
pomarańcz z Algierii. Egiptu, Cypru, 
Grecji, Hiszpanii i Kuby. O ok. 10 
proc, wzrośnie w bież, roku import 
cytryn. Owoce te pochodzą z Wioch, 
Cypru, Libanu i Kalifornii (USA).

Radykalnie zwiększył się import 
bananów. Pojawiła się Już większa 
ilość soków cytrusowych. Łącznie 
importujemy w tym rolni ok. 3800 
ton soków pomarańczowych, 700 ton 
— grapefruitowych i ok. 600 ton — 
cytrynowych — z Grecji, Egiptu, In­
dii i Cypru. Zakupiono również po­
nad tysiąc ton koncentratu pomarań­
czowego na rynek i dla przemysłu 
przetwórczego. Poważnie wzrasta 
import win. Sprowadzimy ich do 
końca roku o 50 proc, więcej niż 
przed rokiem. Do końca roku otrzy­
mamy z Indii ponad 4 tys. ton prze­
tworów owocowych z ananasów, 
owoców mango i guajawy»

Wzrośnie o ok. 10 proc, import 
kawy i herbaty. Pojawiła sie Już 
na rynku porcjowana herbata angiel­
ska firmy Pickwick i Lyons, (msk)

ROZWÓJ PRYWATNEJ 
GASTRONOMII

ZMIANY CEN 
TARGOWISKOWYCH 
PRODUKTÓW HODOWLI

DANE ZA CZERWIEC BR. wskazu­
ją, że w porównaniu z czerwcem ub. 
r. utrzymała się lekka tendencja 
zwyżkowa cen targowiskowych na 
produkty hodowli (mięso wieprzowe 
z kością — 3,8 proc., mięso wolowe 
z kością — 1.4 proc., słonina świeża 
— 0,3 proc., kura żywa — i proc., 
mleko niezbieraue — 1,1 proc.). Dane 
te są jednak przeciętną z bardzo ró- 
znokieruukowych i ' zróżnicowanych 
co do skali zmian cen zanotowanych 
na poszczególnych terenach.

Zwraca np. uwagę znaczny wzrost 
cen targowiskowych mięsa wieprzo­
wego w woj. olsztyńskim (10,6 nroc.). 
gdańskim (9,4 proc.) i katoirickim 
(«,7 proc.) oraz łódzkim (6.6 proc.), 
ceny wołowiny wydatniej wzrosły w 
woj. krakowskim (10 proc.) i gdań- 

f5-’7 Proc-h ceny słoniny w 
bydgoskim (8,2 proc.), cenv kur we 
Wrocławiu (16,2 proc.), Krakowie

Pr°c) i w woj. szczecińskim 
(8 proc.) ceny mleka w bydgoskim 

proc.) i łódzkim (13 proc.), cenv 
masła we Wrocławiu (7,2 proc.) "i 
woj. koszalińskim (5,6 proc.) W 
wielu przypadkach te zwyżkowe* ten­
dencje cen targowiskowych wvstani-

'™lc.Yó'!ztwacl>. edule już i tak 
c°nY zwyżkujących artykułów bvłv 

Przeci«tnyd> krajowych. Wskazuje to na potrzebę podjęcia 
w“,kMweJ weryfikacji zaopa- 

trzenla ; państwowej sieci handlowej 
w produkty hodowli. Przyspieszony 
wtam 1 ,dochoł,dw przyczynił się bo‘- 
JvnEi znacznej zmiany potrzeb 
tynku na rożnych terenach .(Sb)

ZAKUP ROWERÓW 
W ZAKŁADACH PRACY

NA SKUTEK gwałtownie rozwija­
jącej się motoryzacji zauważyć moż­
na spadek zainteresowania klientów 
rowerami, również i na wsi. Wido­
mym tego dowodem jest ciągle po­
większanie się zapasów w magazy­
nach hurtu 1 detalu. Sytuacja ta skło­
niła handel wiejski do wzmożenia ak­
cji reklamowej, a także wprowadze­
nia nowych, atrakcyjnych form sprze­
daży.

Dlatego CRS — poza dotychczas 
stosowanymi — wprowadziła nową 
formę sprzedaż}’ rowerów, za po­
średnictwem i na terenie zakładów 
pracy, na warunkach tzw. „zapłaty z 
odroczeniem”. Nowość polega na tvm, 
ze PZGS-y lub GS-y podpisują z za­
interesowanymi zakładami pracy u- 
mowę, dostarczając im na własny 
K0śzt 1 na miejsce rowery, gwaran- 
tując zarazem pełną sprawność i go­
towość sprzętu. Splata rat przez pra­
cowników odbywa się na podstawie 
dobrowolnego zobowiązania I wyra­
żenia zgody przy zakupie roweru, 
na potrącenie należności z miesię­
cznych poborów. Całość spraw roz- 
Uczeń z pracownikami z racji nabycia 
rowerów na warunkach „odroczonej 
zapłaty” biurze na siebie dyrekcja i 
główny księgowy. Wyklucza się Jed­
nocześnie możliwość podpisywania 
umów z indywidualnymi pracownika­
mi danego zakładu.

Ta nowa, dogodna forma sprzeda­
ży' obejmuje rowery turystyczne pro-

Z KAŻDYM ROKIEM WZRASTA 
liczba uspołecznionych zakładów ga­
stronomicznych, mimo to ich zdol­
ności usługowe i produkcyjne nie na­
dążają za szybko wzrastającymi po­
trzebami społecznymi. W aktualnych 
warunkach dynamicznie rozwijającego 
się ruchu turystycznego oraz wzra­
stających zadań w zakresie organi­
zowania wypoczynku ludności wszel­
kie przedsiębrane środki, zmierzają­
ce do rozszerzenia usług gastronomi­
cznych, między in. poprzez organi­
zowanie placówek „malej gastrono­
mii”, rozwijanie obiadów domowych, 
organizowanie „gastropunktów” — 
okazują się niewystarczające. Obec­
nie preferuje sie rozwój rodzajów 
zakładów gastronomicznych najbar­
dziej przydatnych z punktu widze­
nia potrzeb społecznych, a w szcze­
gólności: 1) bezalkoholowych za­
kładów żywieniowych, jak: jadłodaj­
nie, bary mleczne i inne male ba­
ry samoobsługowe, prowadzące pro­
dukcję i sprzedaż głównie’ posił­
ków bezmięsnych, 2) małych punk­
tów gastronomicznych (bufetów, sma­
żalni itp.) ze sprzedażą potraw z 
drobiu, ryb, placków ziemniacza­
nych, blinów i innych oraz napojów 
gorących i chłodzonych. 3) rucho­
mych' form (obwoźnej i obnośnej) 
sprzedaży wyrobów kulinarnych i 
napojów.

Szczególnie zachęca się do urucha­
miania prywatnych zakładów gastro­
nomicznych w miejscowościach i na 
szlakach turystycznych, ośrodkach 
wypoczynku świątecznego ludności 
oraz w tych miejscowościach, gdzie 
uspołeczniona sieć zakładów gastrono­
micznych nie występuje, względnie 
nie jest jeszcze rozbudowana. Prze­
widuje się nawet udzielanie osobom 
prywatnym, ubiegającym się o zezwo­
lenie na uruchomienie zakładów ga- 
stronomicznych zwolnień podatko­
wych, ulg inwestycyjnych, pomocy 
kredytowej i materiałowej przv bu­
dowie zakładów, a także uzyskiwa­
nie surowców niezbędnych do pro­
dukcji kulinarnej oraz nabywanie 
maszyn i urządzeń gastronomicznych.

Osobom prowadzącym już prywat­
ne zakłady gastronomiczne zostaną 
przedłużone zezwolenia na prowadze­
nie tego rodzaju zakładów. Postano­
wienie to ma istotne znaczenie dla 
poczucia stabilności, gdyż w końcu 
1972 roku wygasa znaczna ilość wy­
danych uprzednio zezwoleń, (msk)

ZMIANY KOSZTÓW 
PRODUKCJI

DOSTĘPNE AKTUALNE DANE 
wskazują, że udział kosztów w ogól­
nej wartości sprzedaży wyrobów wła­
snej produkcji przemysłu państwo­
wego wzrósł z 80,9 proc, w okresie 
5 miesięcy ub.r. do 81,4 proc, w ana­
logicznym okresie br. Fakt ten nie 
charakteryzuje jednak w sposób o- 
biektywny rzeczywistych tendencji 
zmian. O tym wzroście kosztów de­
cyduje bowiem przede wszystkim 
wzrost udziału kosztów w wartości 
sprzedaży przemysłu rolno-spożywcze­
go (z 76 do 81,8 proc.), będący wy­
nikłem podwyżek cen skupu żywca 
I niektórych innych produktów rol- 
nlctwe..
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LIST ZARZĄDU GŁÓWNEGO PTE
Do ekonomistów polskich* do członków Polskiego

ZARZĄD GŁÓWNY POLSKIEGO TOWARZYSTWA EKONOMICZ­
NEGO uważa, że jednym z najpilniejszych zadań środowiska eko­
nomistów w obecnym okresie unowocześniania gospodarki narodo­
wej jest podjęcie zdecydowanych wysiłków na rz.eęz wdrożenia 
do praktyki planowania i zarządzania gospodarką nowoczesnych 
metod informatycznych. Pragniemy dać wyraz głębokiemu przeko­
naniu, że szerokie i efektywne wprowadzenie środków i metod 
informatyki, idące w parze z reformami systemu ekonomiczno-fi­
nansowego organizacji gospodarczych i innymi zmianami w funk­
cjonowaniu naszej gospodarki jest niezbędne dla osiągania szyb­
kiego postępu ekonomicznego kraju. . .

Polskie Towarzystwo Ekonomiczne skupiło na przestrzeni ostat­
nich lat wielu informatyków — praktyków i teoretyków, zarówno 
ekonomistów z wykształcenia, jak i przedstawicieli innych spe­
cjalności zawodowych, którym bliskie są zastosowania gospodarcze 
tej wyjątkowo szybko rozwijającej się dziedziny wiedzy. Obecnie 
nieodzowne jest nawiązanie ścisłej współpracy ze środowiskiem 
inżynierów i techników, zajmujących się projektowaniem, wytwa­
rzaniem i problematyką zastosowań sprzętu informatycznego. Za­
rząd Główny pragnie, by Towarzystwo stało się płaszczyzną orga­
nizowania społecznej aktywności tych wszystkich, którym zależy 
na wykorzystaniu nowoczesnych metod Informatycznych dla pod­
niesienia sprawności zarządzania, chcących podjąć dlatego . odpo­
wiedni wysiłek organizacyjny, reedukacyjny i propagatorski.

Sytuacja roku 1973 różni się istotnie od tej, w której dotych­
czas dokonywał się rozwój zastosowań informatyki w naszym kra­
ju. Polski przemysł komputerowy ma obecnie możliwość zaspoko­
jenia całego efektywnego popytu na sprzęt, łącznie z importowa­
nymi urządzeniami towarzyszącymi, których zakup pokrywany 
jest z nawiązką eksportem urządzeń i podzespołów. Kompleksowe 
podejście do zagadnienia dostaw sprzętu informatycznego, które 
zaczyna już być realizowane w praktyce, stwarza możliwość sprzę­
gnięcia komputeryzacji ze średnią mechanizacją pracy biurowej, a 
przez to stosowanie sprzętu odpowiedniego rodzaju tam, gdzie jest 
on rzeczywiście potrzebny. ... „

Obecnie nie może już być wątpliwości, że prawidłowy rozwoj 
informatyki i jej zastosowań w Polsce, rozpatrywany w dłuższym 
horyzoncie czasowym, następować może tylko w warunkach po­
stępującej integracji z krajami RWPG. Zapewni ona opłacalność 
krajowej produkcji sprzętu, poprzez optymalizację jej . skali oraz 
dostawy tego sprzętu, w produkcji którego nasz kraj nie specjali­
zuje się. Zapewni to także uniezależnienie się od zmian koniunktu­
ralnych gospodarczych i politycznych. Taka tylko integracja za­
pewni opłacalność badań i zastosowań systemowych, pochłaniają­
cych już, łącznie z wydatkami^ na oprogramowanie, większość na­
kładów uruchamianych na rozwój informatyki. _

Zarząd Główny PTE uważa, że w większym stopniu korzystać 
trzeba z doświadczeń innych krajów socjalistycznych, w tym zwła­
szcza Związku Radzieckiego,, w którym „AUTOMATYCZNE SYS-

Towarzystwa Ekonomicznego

TEMY ZARZĄDZANIA” stały się już częścią praktyki gospodarczej, 
trafiając tam wraz ze zmianami w systemie planowania i zarzą­
dzania gospodarką. Na drogę tej integracji kraj nasz już wkroczył, 
podejmując produkcję maszyn jednolitego systemu.

W bieżącej 5-latce przeznacza się na informatykę poważne, zna­
czące w skali całej gospodarki środki. Efektywność ich wykorzys­
tania przestaje być zatem sprawą marginesową. Właśnie od eko­
nomistów oczekuje się wypracowania zasad optymalnego wdraża­
nia i eksploatacji sprzętu.

Uważamy, że jakkolwiek komputery są i mogą był wykorzysty­
wane do wykonywania bardzo różnych zadań, największe efekty 
przynieść może ich zastosowanie w przetwarzaniu danych do po­
trzeb planowania i zarządzania gospodarką. Takie zastosowanie 
elektronicznej techniki obliczeniowej, jednak nie poprzez mnoże­
nie systemów' w pojedyńczych organizacjach gospodarczych, ale 
poprzez porządkowanie form i metod działania według z góry 
przyjętych założeń, staje się nakazem chwili.

Polskie Towarzystwo Ekonomiczne jako społeczno-zawodowe sto­
warzyszenie praktyków i teoretyków gospodarowania pragnie wziąć 
na' siebie nowe i poważne zadanie uzbrojenia ekonomistów w u- 
miejętność posługiwania się metodami informatycznymi — jako 
nakaz chwili i konieczny warunek dalszego postępu w usprawnia­
niu systemu gospodarowania.

W ramach działalności ogniw i instancji PTE dokonywać się po­
winna wymiana doświadczeń wypływających z wdrożonych już za­
stosowań oraz popularyzacja nowych rozwiązań. W tym celu po­
winniśmy koncentrować środki i możliwości organizacyjne na 
działaniach związanych z rozwojem zastosowań metod informa­
tycznych.

Warsztat pracy każdego ekonomisty, któremu przychodzi roz- , 
wiązywać nowe i społecznie bardziej odpowiedzialne zadania, wzbo-' 
gacony musi zostać o umiejętności posługiwania się podstawowymi 
technikami informatycznymi oraz formułowania bardziej złożonych 
problemów w sposób umożliwiający współpracę ze specjalistami —. 
informatykami.

Jest to historycznym wymogiem, wobec którego stoi dziś całe 
nasze środowisko. Jest to wymóg niezbędny, aby mogły znaleźć 

praktyczną realizację wszystkie te przeobrażenia w systemie funk­
cjonowania gospodarki, które środowisko nasze od lat postulowało.

Wraz ze zwiększeniem się roli społecznej ekonomistów wzrasta­
ją wymagania wobec ich zawodowej sprawności. Sprostanie im 
stanowić będzie gwarancję rzeczywistego unowocześnienia sposobu 
gospodarowania, a w ślad za tym przyśpieszenia tempa rozwoju 
gospodarczego.

ZARZĄD GŁÓWNY
POLSKIEGO TOWARZYSTWA EKONOMICZNEGO

27 czerwca 1972 r.

• LISTX•
Jak ożywić 
spółdzielczy 
samorząd

Jednym z najistotniejszych zagadnień 
w doskonaleniu funkcjonowania spółdziel­
ni jest — w świetle uchwal VI Zjazdu 
PZPR — „umacnianie roli samorządu 
spółdzielczego jako formy . zarządzania i 
kontroli społecznej szerokich rzesz człon­
kowskich oraz pobudzania inicjatywy 
społecznej”. Doskonalenie funkcjonowania 
organów samorządu spółdzielczego nale­
ży więc do najważniejszych zadań ru­
chu spółdzielczego.

Do zrobienia jest bardzo wiele, ponie­
waż obecnie, w praktycznej działalno­
ści niektórych spółdzielni i ich ■ związ­
ków obserwuje się zjawiska świadczą­
ce o oraku znajomości zasad samorząd­
ności członków, o nieprzestrzeganiu 
funkcji i uprawnień organów samorzą­
du. Niektóre zarządy spółdzielni i związ­
ków traktują działalność samorządową 
i społeczno-wychowawczą jako „zło 'ko­
nieczne”. W rezultacie znaczna część 
członków nie uczestniczy czynnie w dzia­
łalności spółdzielni, nie bierze udziału w 
okresowych zebraniach, a część organów 
samorządu spółdzielczego pracuje bier­
nie (odbywa przewidzianą w statucie 
liczbę zebrań, kontroli), lub nie przeja­
wia żądnej działalności.

Jakie są tego przyczyny? W ostatnich 
latach ukazało się wiele publikacji, któ­
rych autorzy starali się odpowiedzieć na 
to pytanie. Można jednak przypuszczać, 

że większość z tych opracowań nie jest 
znana szerokiemu gronu działaczy spół­
dzielczych, członków zarządu i pracow­
ników nadzoru i kontroli. Dó publikacji 
tych zaliczam m. in; prace J. Drozdo- 
wicza z jego ostatnim, interesującym ar­
tykułem dyskusyjnym „Spółdzielczość — 
samorządny ruch społeczny” opublikowa­
nym w „Życiu Gospodarczym” nr 5/1972 
roku.

Najczęściej wymieniane przyczyny, O- 
granlczające aktywność organów samo­
rządu spółdzielczego to:
• szybko postępujący proces instytu­

cjonalizacji życia społecznego obejmują­
cy. również ruch spółdzielczy;
• wynikające z powyższego zjawisko 

uniezależnienia się zarządów, kierowni­
ctwa zawodowego i pracowników od or­
ganów samorządu;
• niefaćhoWość wielu członków orga­

nów - samorządu powodująca formalne, 
bierne funkcjonowanie tych organów; .
• przekształcanie .się .funkcji patrona- 

cko-instrukcyjnych związków spółdzielni 
w funkcje administracyjno-koritrolne; '
• wielofunkcyjność — tj. sprawowa­

nie przez jedną osobę kilku (kilkunastu) 
funkcji społecznych;
• scentralizowany system planowania 

i zarządzania spółdzielniami sprowadza­
jący rolę samorządu, do biernego „za­
twierdzenia” wskaźników dyrektywnych 
i rozdzielania nadwyżek bilansowych.

Dociekając przyczyn braku aktywno­
ści członków spółdzielni i organów sa­
morządu spółdzielczego trzeba uwzględ­
niać specyfikę warunków społeczno-eko­
nomicznych, w jakich działają organiza­
cje spółdzielcze i pojedyncze spółdzielnie. 
Składa się na nie skomplikowana mie­
szanina aspektów społecznych, ekonomi­
cznych, organizacyjnych, ludzkich po­
staw, przyzwyczajeń i — dość często — 
partykularnych interesów 'Jednostek i 
grup nieformalnych w określonych miej­
scowościach.

Prawidłowe wykonywanie zalecanych 
w uchwałach VI Zjazdu PZPR społecz­
nych funkcji zarządzania i kontroli przez 
organa samorządu spółdzielczego zależ­

ne jest nie tylko od zmian systemu pla­
nowania i zarządzania spółdzielniami, 
lecz także od prawidłowego układania 
stosunków pomiędzy organami władzy 
państwowej (centralnymi i terenowymi), 
a organizacjami spółdzielczymi i spół­
dzielniami.

Stosowane w latach ubiegłych metody 
typu administracyjnego, łącznie z naci­
skiem ekonomicznym (np. rozbudowany 
system sankcji bankowych) wpływały 
hamująco na aktywność organów samo­
rządu. Wszystko to sprawia, że w lo­
kalnych warunkach działania w wiciu 
jeszcze spółdzielniach trzeba będzie wy­
trwale pracować nad stworzeniem wła­
ściwego klimatu sprzyjającego ożywie­
niu aktywu spółdzielczego.

HENRYK BRONKOWSKI 
. Białystok

Dlaczego 
zamknięte?

Bardzo dobrze, że rodzi się oraz stop­
niowo jest wprowadzana w życie idea 
ogólnodostępności tzw. zamkniętej bazy 
wypoczynkowej zakładów pracy. Dlacze­
go jednak realizacja tej słusznej idei 
napotyka opory, dlaczego tak powoli po­
stępuje zwiększanie ogólnodostępności 
zamkniętej bazy wypoczynkowej?

Wydaje się, że kierownictwa niektó­
rych zakładów w zbyt małym stopniu 
czują się współgospodarzami kraju. A 
przecież socjalistyczny zakład, poza dzia­
łalnością gospodarczą, spełnia też bar­
dzo ważne funkcje pozaprodukcyjne nie 
tylko w stosunku do własnej załogi, ale 
także w pewnym stopniu, do całego spo­
łeczeństwa. Wiele zakładów prowadzi 
różne obiekty, z których korzystają nie 
tylko pracownicy, ale także inni miesz­
kańcy danego miasta czy osiedla. Do­
tyczy to np. klubów i domów kultury, 
kin zakładowych, obiektów Sportowych 
czy stołówek pracowniczych. Jeżeli nie 

ma problemów z ogólnodostępnością wy­
mienionych obiektów, dlaczego tak bar­
dzo trudno przełamać bariery dotyczące 
udostępniania tzw. zamkniętej bazy wy­
poczynkowej?

Oczywiście, należy pamiętać o tym, że 
załogi włożyły własne pieniądze i wy­
siłek w budowę i urządzenie ośrodków 
wypoczynkowych, i wcale nie chodzi o 
to, by zmniejszać możliwość korzysta­
nia z tych obiektów członkom tych za­
łóg i ich rodzinom. Ale przeważnie by­
wa tak, że ośrodek wykorzystywany jest 
przez określoną załogę zaledwie 2—3 mie­
siące w ciągu roku. Pracownicy innych 
zakładów pracy chętnie korzystaliby z 
niego nawet wczesną wiosną, czy póź­
ną jesienią (odpłatność według obowią­
zujących stawek FWP, rozliczenia mię­
dzy działami socjalnymi zainteresowa­
nych zakładów pracy), ale nic z tego, 

..ośrodek zamyka podwoje • 15 września, 
czy nawet z końcem sierpnia. CRZZ 
.oraz władze państwowe, w imię dobra 
ogólnospołecznego, powinny oddziaływać 
na- zakłady pracy w kierunku ' udostęp­
niania ich ośrodków wczasowych innym 
zakładom pracy czy bezpośrednio zain­
teresowanym pracownikom. To samo do­
tyczy organizowania w tych ośrodkach 
pobytów dla dzieci i młodzieży podczas 
zimowych oraz wiosennych ferii szkol­
nych. Jeżeli zaklad-wlaściciel ośrodka nie 
organizuje sam takich pobytów, to niech 
odpłatnie umożliwi to innemu zakłado­
wi pracy. Wykorzystywanie bowiem tych 
obiektów zaledwie przez 2—3 miesiące w 
roku to marnotrawstwo majątku spo­
łecznego, na które nas nie stać i na 
które nie pozwalają sobie nawet bo­
gatsze od nas państwa.

Zbliża się VIII Kongres Związków Za­
wodowych. Warto więc, by odpowiednio 
wyważone wnioski, dotyczące rozwiązy­
wania wymienionego problemu znalazły 
się i na tym ważnym forum. Wkracza­
my bowiem w okres wydłużania czasu 
wolnego, wzrostu zapotrzebowania na 
różne formy wypoczynku, ujednolicania 
świadczeń socjalnych itp.

CZESŁAW SKONKA

W województwie katowickim 
występuje duże skupisko inży­
nierów, techników i naukowców 
pracujących w kilkudziesięciu 
instytutach przemysłowych. Du­
ża część związana jest z Oddzia­
łem Wojewódzkim Naczelnej Or­
ganizacji Technicznej. Rozmawia­
my z sekretarzem OW NOT mgr. 
inż. STANISŁAWEM JAŃCZY­
KIEM.

— Słyszałem, że Wojewódzki Ko­
mitet Nagród, NOT przyznał dwie 
nagrody I stopnia. Co więcej, sły­
szałem, że nagrodzone prace są bar­
dzo ciekawe!

— Owszem! Pierwsza z nich przy­
znana zóstaia zespołowi autorskiemu 
SITG za opracowanie Górniczego 
Osobistego Nadajnika. Jest to sy­
stem lokalizacji i wykrywania ludzi 
znajdujących się pod zawałem lub 
odciętych przez zawał. W pokrywie 
lampy czapkowej każdego górnika 
umieszcza się miniaturowy nadajnik 
radiowy — GON. Rozwiązanie jest 
bardzo proste, efektywne i bardzo 
tanie — 100 złotych. 

ŻYCIE
ZA STÓWĘ!

Zagraniczne urządzenia pracujące 
na podobnej zasadzie mają bardzo 
mały zasięg — ok. 5 m. Polskie na­
tomiast, nawet w bardzo trudnych 
warunkach górniczych pozwala na 
wykrycie i zlokalizowanie odciętego 
górnika w odległości 25 m. W sprzy­
jających warunkach zasięg zwięk­
sza się do 70 metrów.

— A więc rewelacja?

— Oczywiście. Jeśli wszyscy gór­
nicy dołowi kopalń zostaną wyposa­
żeni w te aparaciki, to akcje rato­
wnicze ulegną znacznemu przyspie­
szeniu. Ćo więcej, możliwe jest te­
raz ratowanie ludzi w takich sytu­
acjach, wobec których byliśmy do­
tąd bezradni.

Produkcja nadajników GON uru­
chomiona została w zakładach „WA- 
REL” W 1972 roku przewiduje się 
dostawę 50 000 Sztuk. Dodajmy, że 
nadajnik 60-watowy pracować mo­
że we wszelkich warunkach zagro­
żenia metanowego, dzięki budowie 
iskrobezpiecznej.

— A druga nagroda?

— Otrzymał ją zespół SITG zą 
opracowanie pt.: „Intensyfikacją.. 
stosowania mazutu w procesie wie!-" 
kopiecowym”.

— Pewnie technicznie sprawa 
skomplikowana, może więc o efek­
tach?

— Opracowanie to wdrożono do 
eksploatacji w wydziałach wielkich 
pieców hut „Bierut”, „Szczecin” i 
„Bobrek”. W hucie „Bieruta” przy 
wykonaniu 100 proc, planu produk­
cji surówki i zużyciu mazutu w iloś­
ci 46,6 kg na tonę surowca — efekt 
roczny wyniesie 23' min złotych. A- 
nalogicznie w hucie ..Szczecin” — 
12 min zł, w hucie „Bobrek” — 7 
min zł.

— Jak OW NOT zamierza rozwią­
zać sprawę ukierunkowania działal-

ności różnych komitetów tereno­
wych, komisji i zespołów zajmują­
cych się problemami ochrony natu­
ralnego środowiska człowieka? Pow­
stało ich wiele...

— Powiedzmy to tak: OW NOT w 
Katowicach widząc pilną potrzebę 
koordynacji prac tych zespołów po­
stanowił powołać do życia „Komi­
tet Kształtowania i Ochrony Środo­
wiska”. Jego zadaniem będzie wspo­
mniana koordynacja, a ponadto czu­
wanie nad realizacją wniosków Kon­
gresu Techników Polskich dotyczą­
cych ochrony środowiska oraz inspi­
rowanie prac technicznych prowa­
dzonych przez jednostki SNT i NOT.

— Może bardziej konkretnie?

— Oto zakres zagadnień: wenty­
lacja, klimatyzacja i utylizacja od­
padów z zakresu ochrony powietrza; 
z gospodarki wodnej — zaopatrzenie 
w wodę, oczyszczanie ścieków i prze­
mysłowe obiegi wodne Ponadto za­
gospodarowanie hałd i nieużytków 
poprzemysłowych, rekultywacja 
drzewostanów, zwalczanie hałasu, 
higiena miast i osiedli, a nawet ur­
banizacja i zagospodarowanie prze­
strzenne.

— A jak układa się współpraca
z prezydium WRN?

— Przede wszystkim trzeba wspo­
mnieć o pracach nad przygotowa­
niem programu organizacyjno-tech­
nicznego rekonstrukcji branż i gałę­
zi drobnej wytwórczości wojewódz­
twa katowickiego w latach 1970— 
1975 i docelowo do 1985 roku. Pow­
stał Wojewódzki Zespół, w skład 
którego weszli m.in. przedstawiciele 
wydziału Przemysłu PWRN i OW 
NOT.

Opracowano kierunki rozwojowe i 
zamierzenia rekonstrukcji — pro­
gnozę potrzeb społecznych i kierun­
ki rozwojowe poszczególnych branż, 
program rozwoju nauki i techniki, 
zaplecza naukowo-technicznego W 
pionach przemysłu terenowego, spół­
dzielczości pracy i spółdzielczości in­
walidzkiej.

Oddział Wojewódzki NOT włączył 
się czvnnie do prac nad podobnym 
programem dotyczącym rekonstruk­
cji usług dla ludności województwa 
katowickiego. Programem tym ujęto 
jedenaście podstawowych branż, w 
których^ zgrupowany w jest najwięk­

szy potencjał usl dgowy i której mają 
deęyóującej.znączenih dla ąasppkpje- 
.nia' pątrzęli. ludności ńa usługi typu 
' rzemieślniczego.

— Na czym skupiona jest ostatnio 
energia i uwaga OW NOT?

— Prowadzimy dużo spraw, orga­
nizujemy kolejne kursy, konferencje, 
wystawy... Ale najwięcej energii tto- 
chłania budowa nowego Domu Te­
chnika.

— Gdzie go budujecie?

— Niech pan wyjrzy przez okno, 
niemal na własnym podwórku przy 
ulicy Podgórnej. '

— Powodzenia...

Rozmawiał: 
ANDRZEJ NAŁĘCZ-JAWECKI

Obok wymienionych w poprzednim artykule wewnętrz­
nych źródeł niesprawności (obiektywnych i subiektywnych) 
występują również przyczyny zewnętrzne, umiejscowione 
poza jednostką organizacyjną. Przeciwdziałanie tym przy­
czynom często przekracza możliwości kierownika, niemniej 
jednak świadomość ich istnienia może okazać się przy­
datna i doprowadzić do ich stopniowego usunięcia.

ZEWNĘTRZNE ŹRÓDŁA NIESPRAWNOŚCI

Czynnikiem poważnie utrudniającym sprawną organiza­
cję pracy kierownika naczelnego jest niejednokrotnie prze­
widziana regulaminem dysproporcja między jego kompe­
tencjami a obowiązkami i Odpowiedzialnością.

Jak wiadomo, zakresy kompetencji, obowiązków i odpo­
wiedzialności powinny w pełni pokrywać się ze sobą. Nie­
dostatek kompetencji kierownika naczelnego powoduje ko­
nieczność częstego komunikowania się z jednostką nad­
rzędną, przeciąganie załatwienia spraw, utrudnia planową 
organizację pracy kierownika. Zjawisko to przybiera czę­
sto formę nadmiernej formalizacji zarządzania jednostki 
nadrzędnej . w stosunku do kierownika, polegającej na 
szczegółowym określaniu szeregu drobnych uprawnień 
i obowiązków kierownika. Nadmierna ingerencja przeło­
żonych doprowadza do przerostu sieci informacyjnej, nad­
miaru pism i nadmiaru sprawozdawczości, obciążających 
niejednokrotnie osobiście kierownika. Utarła się mianowi­
cie w szeregu instytucji praktyka adresowania zarządzeń 
bezpośrednio do kierownika i obarczania go w treści oso­
bistą odpowiedzialnością za wykonanie poszczególnych dy­
rektyw („pod osobistą odpowiedzialnością dyrektora”, „czy­
nię ob. Dyrektora osobiście odpowiedzialnym”, „należy 
osobiście dopilnować”, „decyzję może podjąć jedynie oso­
biście kierownik (dyrektor, prezes itp.)”. Praktyka ta, jak 
wykazały badania, doprowadziła w wielu przedsiębiorst­
wach do zwichnięcia równowagi w wykonywaniu poszcze­
gólnych funkcji dyrektorów; chcąc bowiem realizować 
szczegółowe drobne obowiązki typu administracyjnego dy- 
rektórzy ci nie byli w stanie podołać swoim podstawowym, 
merytorycznym żądaniom. Praktyka ta wiąże się oczywiś­
cie z Całym systemem zarządzania w makrostrukturze. 
Trudno przeciwdziałać pseudooperatywnemu stylowi dzia­
łania dyrektora przedsiębiorstwa rozdrabniającemu się w 
podejmowaniu decyzji w marginesowych, błahych spra­
wach w sytuacji, w której również minister podejmuje de­
cyzje dotyczące podobnych spraw. Sprawa ta ma więc 
związek z określeniem właściwego stopnia decentralizacji 
decyzji. Z tym łączy się również kwestia obiegu informa­
cji z dołu do góry, nadmierna jej szczegółowość, drobiaz- 
gowość, którą musi skierować zainteresowanie dyrektora ku 
•prawom mało istotnym.

Czynnikiem, który również poważnie dezorganizuje pracę 
jest nadmierna liczba kontroli zewnętrznych przeprowa­
dzanych przez instytucjonalne aparaty kontroli. Materiał 
badawczy wskazuje, że często kontrola goni kontrolę, co 
oczywiście podważa cały jej sens.

Przykładowo można byłoby wymienić jedno ze zjedno­
czeń budownictwa, w którym w styczniu była kontrola 
ZUS a w dwa miesiące później sprawdzenie realizacji za­
leceń pokontrolnych. W kwietniu kontrolę prowadził wy­
dział finansowy Stołecznej Rady Narodowej, a w czerwcu 
wydział finansowy Dzielnicowej Rady Narodowej, po tej 
kontroli rozpoczęła się kontrola wydziału zhtrudnienia Sto­
łecznej Rady Narodowej. W listopadzie zaczęła się grun­
towna kontrola prowadzona przez resort, która przeciągnę­
ła się do roku następnego.

Każdy z dyrektorów wie, jak bardzo dezorganizuje prace 
w jednostce obecność zespołu kontrolnego. Kontrolerzy do­
magają się przedstawienia dokumentów, składania oświad­
czeń; to wszystko absorbuje przede wszystkim kadrę kie­
rowniczą, a poza tym stwarza atmosferę podniecenia. W 
dodatku świadomość nieużyteczności, fikcyjności kontroli, 
która bada zagadnienie już raz kontrolowane, doprowadza 
niejednokrotnie do irytacji. Nie ulega wątpliwości, że po­
wyżej pewnego progu częstotliwości kontrola z ważnego 
instrumentu zarządzania staje się czynnikiem dysfunkcjo­
nalnym, utrudniającym pracę.

W tym miejscu warto przytoczyć anegdotę opowiedzia­
ną przez jednego z dyrektorów średniej wielkości przed­
siębiorstwa'przemysłowego. Otóż w ciągu roku jego przed­
siębiorstwo, notabene dobrze pracujące, było kontrolowane 
przez 134 różnego rodzaju zespoły kontrolne i pojedyn­
cze osoby z kilkunastu różnych instytucji. Indagowany 
przez nas dyrektor, w jakim stopniu te kontrole dezorga­
nizowały mu pracę, odpowiadał, że nie ma żadnego kło­
potu, gdyż zastosował pewien system racjonalizatorski, 
•który całkowicie go odciąża od spraw kontroli zewnętrz­
nych. Mianowicie mianował swego wieloletniego zastępcę, 
będącego już w wieku emerytalnym, pełnomocnikiem dy­
rektora do spraw kontroli, Poza tym wydzielił z pomiesz­
czeń biurowych dwa pokoje i ładnie je umeblował (dywa­
ny, obrazki, fotele). Zgłaszających się kontrolerów mile 
witał osobiście, po czym po krótkiej rozmowie przekazy­
wał ich „w ręce" swego pełnomocnika do spraw kontroli, 
dyrektora X, który świetnie znając przedsiębiorstwo udzie­
lał wszelkich informacji i zajmował się osobiście stwo­
rzeniem jak najlepszych warunków pracy kontrolerom.

Dalszą zewnętrzną przyczyną niesprawności jest niepla- 
nowa praca jednostki nadrzędnej — n.p. ciągłe wzyWanie 
dyrektorów przedsiębiorstw (często w błahych sprawach)', 
doraźnie organizowane konferencje czy nie zapowiedziane 
wizyty konsultacyjne. Wybitnie dezorganizujący wpływ

mają nagłe, telefoniczne żądania dodatkowych, często bar­
dzo drobiazgowych informacji. Do tego wszystkiego do­
chodzi praca systemem „akcji”. W systemie tym ważna 
jest jedynie określona „akcja”. Związana z tym koniecz­
ność doraźnego, szybkiego skoncentrowania się na jakimś 
jednym zagadnieniu oraz dodatkowa, nie planowana spra­
wozdawczość uniemożliwiają całościowe spojrzenie na 
przedsiębiorstwo. Niejednokrotnie z tego tytułu powstają 
określone szkody gospodarcze. Jest to oczywiście problem 
znacznie szerszy i nie tu miejsce na jego głębszą analizę. 
Zgodzić się jednak trzeba z opiniami dyrektorów, którzy 
w tym systemie organizacji widzą element dezorganizujący 
pracę.

Obiektywną, zewnętrzną przesłanką niesprawnej prący 
dyrektora może być również zbyt duża liczba Ośrodków 
dyspozycyjnych. Podwójne podporządkowanie organom 
centralnym i terenowym, różnice poglądów między posz­
czególnymi ośrodkami dyspozycyjnymi, konieczność wielo­
krotnych uzgodnień szeregu spraw —' wszystko to w istot- 
tny sposób dezorganizuje pracę dyrektora. Dochodzi do 
tego jeszcze uświęcony zwyczaj odnoszenia się wszystkich 
organów władzy bezpośrednio do dyrektora, chęć zapew­
nienia jego osobistego uczestnictwa w organizowanych' kon­
ferencjach, wyznaczanie do załatwienia nieraz błahych 
spraw zawsze dyrektora.

Omawiane mankamenty są właściwe nie tylko stosun­
kom polskim. Bardzo trafnie przedstawia tę kwestię teore­
tyk czeski V. Hrebout, który w wyniku badań organizacji 
pracy dyrektorów stwierdził, że „(.„) na czas pracy dyrek­
tora silnię oddziałują różne czynniki poboczne (około 28 
proc). Tak więc więcej niż czwartą część swego czasu pra­
cy. czyli 18 godzin tygodniowo, dyrektorzy są absorbowani 
impulsami dochodzącymi z najprzeróżniejszych orga­
nów zewnętrznych. W praktyce przejawia się to w ten 
sposób, że niektóre organa powiatowe i wojewódzkie żą- 
daiją uzgodnienia szeregu zagadnień osobiście z dyrektorem 
centralnie kierowanego przemysłu. Przy czym uzgodnienia 
te nie dają niczego nowego. Na pewno jest prawidłowo, 
jeśli odpowiednio do właściwości organów wojewódzkich 
i powiatowych niektóre zagadnienia gospodarcze przemys­
łu kluczowego są z nimi uzgadniane, nie powinno jednak 
mieć miejsca uzgadnianie tych samych spraw w ten sam 
sposób, jak to się często dzieje. Tego rodzaju obciążenia dy­
rektorów są większe aniżeli udział czasu zabranego dy­
rektorom przez impulsy z jednostki nadrzędnej, wydaje się, 
że jest ono zbyt duże, dlatego należy przeanalizować to 
zjawiśko w naszym systemie zarządzania (...)”.

Do zewnętrznych źródeł niesprawności należy również 
tendencją do nadmiernego obciążania dyrektorów funkcja­
mi społecznymi i politycznymi.
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JAK
KSZTAŁTOWAĆ KACE?
NA łamach „Życia Gospodarcze­

go” nr 14/1972 r. ogłoszony zos­
tał artykuł F. STOLIŃSKIEGO 

pt. „Społeczna treść płac”. Artykuł 
ten dość ostro, moim zdaniem za­
kwestionował naukę i stosowanie 
metod naukowych w praktyce pła­
cowej oraz system bodźców. Zatrzy­
majmy się tedy nad niektórymi 
stwierdzeniami autora.

Sens pierwszego z nich polega na 
uznaniu czynnego udziału załóg ro­
botniczych i związków zawodowych 
w kształtowaniu płac. Niewątpliwie, 
związki zawodowe powinny repre­
zentować i dbać o interesy załóg 
pracowniczych w sposób rzeczywis­
ty, nie zaś formalny. Zachodzi jed­
nak pytanie, jak tego dokonywać. 
Rzecz w tym, aby kształtowanie 
funduszu płac przebiegało w zgodzie 
z rzeczywistymi wynikami pracy.

Kryteria kształtowania globalnych 
rozmiarów funduszu płac, jak i płac 
jednostkowych w gospodarce socja­
listycznej są określone, aczkolwiek 
brak jednomyślności poglądów co do 
ich doboru i przydatności. Nie pod­
waża to jednak celowości ich sto­
sowania w myśl zasady doboru' tych 
spośród nich, które w konkretnych 
warunkach są najwłaściwsze. Autor 
nie jest zresztą konsekwentny w 
swych postulatach. Stwierdza bo­
wiem, że „żadnych «mierników oce­
ny» być nie może”, a zaraz potem 
wyrokuje, że „jedynym miernikiem 
jest praca mierzona czasem jej 
trwania”. Zatem domniemywać 
można, że jedyną podstawą kształ­
towania płac, tak globalnych, jak i 
jednostkowych, powinien być czas 
pracy.

Zarówno teoria, jak i praktyka gospo­
darowania dowiodła, że miernik taki po­
siada wiele mankamentów i nie nadaje 
się do powszechnego stosowania. Praca 
wykonana nawet przez tego samego pra­
cownika w równych jednostkach czasu 
(np. w godzinie) nie musi być sobie 
równa nawet w obrębie tego same'gc 
dnia pracy. Różna jest także praca po­

WIĘKSZA
ELASTYCZNOŚĆ
Z"DYSKUSJI na temat płac wyni­

ka, że proponowane zmiany w 
zakresie polityki płacowej idą w 

kierunku wypróbowania koncepcji 
pośredniego kształtowania funduszu 
płac przez uzależnianie jego roz­
miarów od wyników działalności 
przedsiębiorstw, a przede wszystkim 
od zysku. Wydaje się, że wprowa­
dzenie tego rozwiązania, pomimo 
pewnych słabych stron, jest w obec­
nie przygotowywanej reformie naj­
słuszniejsze.

Obawą napawać może fakt, że 
przewiduje się, iż przekroczenie roz­
miarów funduszu płac wynikającego 
z normatywu miałoby obciążać fun­
dusz załogi. Jest to wprawdzie prob­
lem szczegółowy, niemniej rozwią­
zanie to nosi w sobie w pewnej 
mierze piętno zaniechanego systemu 
„nowych bodźców materialnego za­
interesowania” i może podciąć ko­
rzenie całej koncepcji, zasadzającej 
się na zwiększeniu elastyczności w 
gospodarce funduszem płac. Wpro­

SYSTEM
AKORDOWY
CHCĘ zaproponować na pra­

wach „burzy mózgów”, by do 
toczącej się dyskusji włączyć 

i przedyskutować możliwość poczy­
nienia założenia o stopniowej likwi­
dacji systemu akordowego. Czy taka 
propozycja nie jest zbyt śmiała?

Wydaje mi się że nie, a racje na 
rzecz jej podtrzymania są następu­
jące: 1) nie jest ona równoznaczna 
z ideą egalitaryzmu w płacach, 2) 
dotyczy tylko pewnej części zatrud­
nionych w naszej gospodarce, 3) nie 
koliduje z bodźcową funkcją płac, 
4) zmierza do ujednolicenia podej­
ścia do wszystkich grup zatrudnio­
nych. 5) zakłada niezbędny limit 
czasu na wytworzenie warunków 
dla jej realizowania.

Refeksje na postawiony temat są 
pochodną konfrontacji koncepcji 
prezentowanych m. in. w pracach 
A. MELICHA (Założenia organiza­
cji, struktury i polityki płac) i L. 
BORCZA (Prawo podziału według 
pracy). Sam substytut pracy L. Bor- 
cza zapowiada, że między jedną a 
drugą zachodzi coś, czym warto się 
zainteresować. Opublikowany w mej 
materiał faktograficzny dowodzi, że 
funkcjonujące u nas systemy zde­
precjonowały rolę płacy podstawo­
wej, a tym samym jej wpływ na 

szczególnych pracowników, aczkolwiek 
wykonana w tej samej jednostce czasu. 
Pracownicy różnią się kwalifikacjami, 
predyspozycjami fizycznymi i psychicz­
nymi, stopniem zdyscyplinowania itd.

f
Istnieje zresztą generalnie zgod­

ność poglądów, że najwłaściwszymi 
miernikami pracy w roli podstawy 
kształtowania globalnych rozmiarów 
funduszu płac są mierniki produkcji 
netto obliczane metodą normatyw­
ną (cenową). Spośród mierników 
normatywnej wartości produkcji 
netto najwłaściwiej zdaje się dzia­
łać normatywna robocizna, ujmują­
ca pracochłonność całkowitą. Elimi­
nuje ona bowiem antybodźce do za­
trudnienia wysoko wykwalifikowa­
nych pracowników w służbach po­
mocniczych i przygotowawczych o- 
raz czyni planowanie płac bardziej 
prawidłowym We wszystkich ko­
mórkach przedsiębiorstwa.

Natomiast płace jednostkowe w 
socjalizmie różnicowane są głównie 
ze względu na poziom kwalifikacji, 
ciężkość i odpowiedzialność.

Wysunięte przez F. Stolińskiego 
prawo czynnego udziału załóg w po­
dziale dochodu narodowego nie jest 
bynajmniej tożsame z prawem po­
działu według ilości i jakości pracy, 
w gruncie rzeczy jego realizacja 
mogłaby pozbawić centralne organy 
władzy decyzji o proporcjach po­
działu na akumulację i spożycie, w 
sposób istotny stanowiących o roz­
woju i wzroście gospodarczym.

Za istotny niedostatek dyskusji 
nad płacami F. Stoliński uważa, re­
prezentowanie przez jej uczestni­
ków poglądu, że „bez akordu, bodź­
ców itp. nie można zorganizować 
produkcji i całej działalności gospo­
darczej”. Nawiasem mówiąc, Autor 
niejako odróżnia płace i bodźce, 
podczas gdy pierwsze są rodzajem 
drugich. Można przypuszczać, że 
Autorowi chodzi raczej o rozróżnie­
nie bodźców indywidualnych i zes­

wadzenie proponowanego rozwiąza­
nia ograniczy bowiem w znacznym 
stopniu substytucję czynników wy­
twórczych do stanu niewiele tylko 
odbiegającego od aktualnego. Po­
staram się wyjaśnić to na przy­
kładzie:

1. Dyrektor w pierwszym roku po 
wprowadzeniu nowych zasad, a więc 
wtedy, gdy przedsiębiorstwo nie dyspo­
nuje jeszcze rezerwą funduszu plae, 
dice przygotować przedsięwzięcie gospo­
darcze (np. uruchomienie produkcji wy­
robu „X”), które przyniesie w następ­
nym roku 5 min zysku. W bieżącym ro­
ku prace związane z przygotowaniem 
pociągają wydatkowanie 500 tys. zl fun­
duszu plac.

2. Przedsiębiorstwo w oparciu o pla­
nowany zysk na rok bieżący oraz przy­
znany mu wskaźnik odpisu z zysku na 
fundusz plac kalkuluje, że normatywny 
fundusz plac wynosić będzie 20 000 tys. zl

3. Przewidywany (planowany) fundusz 
plac potrzebny na opłacenie sity robo­
czej związanej z założonym -programem 
produkcyjnym (bez podwyżek plac in­
dywidualnych) wynosi 10 000 tys. zl.

4. Dyrektor w tym stanie rzeczy de­
cyduje się więc, że pozostałą nadwyżkę

sprawiedliwe ukształtowanie współ­
zależności pomiędzy1 angażowaniem 
się siły roboczej a ekwiwalentem 
za nią wypłacanym. Pośrednio wy­
nika z tego układu również i to, że 
rola normy pracy w przypadku pła­
cy akordowej, została podporządko­
wana aspektowi zarobkowemu.

Natomiast A. Melich zwrócił uwagę, że 
czas i pora po temu, abyśmy budując 
socjalizm we właściwym świetle zoba­
czyli jakościową treść plac: ich funkcję 
społeczną. To stwierdzenie oraz stano­
wisko F. Stolińskiego (Z.G. nr 14/72) po­
zwala interpretować treść wytycznych 
zawartych w uchwale VI Zjazdu: „...no­
we zasady polityki plac powinny zapew­
nić powiązanie wynagrodzeń pracowni­
ków z ogólnymi wynikami ekonomiczny­
mi przedsiębiorstwa, kształtowanie po­
ziomu Indywidualnych wynagrodzeń w 
zależności od wydajności i jakości pra­
cy, odpowiedzialności, kwalifikacji i' sta­
żu” — w kontekście z uprzednim lak 
ujętym stwierdzeniem o potrzebie opra­
cowania nowych taryfikatorów kwalifi­
kacyjnych — jako nie wykluczające mo­
żliwości wprowadzenia zmodyfikowa­
nych systemów plac, spełniających in­
tencję uchwały.

Postawienie już obecnie długo- 
etapowego celu zaniechania systemu 
akordowego wymaga równoczesnego 
sformułowania: a) jakim systemem 
zastąpić dotychczasowy system akor­
dowy, b) czy system ten będzie 
maksymalnie uniwersalny i czy za­

połowych. W rzeczy samej — bodź­
ce tak materialne, jak i niemate­
rialne są niezbędnym instrumentem 
zarządzania przedsiębiorstwami soc­
jalistycznymi, spełniającym . szereg 
nader istotnych funkcji (pobudza­
nia, informacyjną, wychowawczą, 
kojarzenia interesów cząstkowych i 
społecznych, aprobaty). Dowiodła 
tego najnierw praktyka, a potwier­
dziła teoria.

Uznanie niskiej skuteczności 
stosowanych bodźców w naszej gos­
podarce nie może stanowić podsta­
wy do wyrokowania ó celowości re­
zygnacji z ich stosowania. Przyczy­
ny słabości bodźców tkwią: w sa­
mych bodźcach; ich doborze, kon­
strukcji i zasadach stosowania, w 
sposobach powiązania bodźców z 
zadaniami, w układzie zewnętrznych 
warunków, na tle których bodźce 
funkcjonują.

W. okresie istnienia Polski Ludowej 
bodźcom towarzyszył szereg wad, z któ­
rych najistotniejsze należały zarazem do 
uporczywie powtarzających się, mimo 
podejmowanych licznych prób ich likwi­
dacji. Jednocześnie rosła liczebność 
bodźców zespołowych. Główną jednak 
przyczyną wzrostu liczebności premii 
zespołowych (cząstkowych) były sztywne 
stawki plac oraz błędy w siatkach plac 
(tzn. niewłaściwe proporcje plac, nie u- 
macniające systemu awansu) pracowni­
ków przedsiębiorstw i jednostek 
zwierzchnich.

W związku z tym w przedsię­
biorstwach wzmogły się poszukiwa­
nia bardziej elastycznych dróg pod­
noszenia zarobków pracowników. 
Jedną z nich — w przypadku stoso­
wania akordu — było ustalanie za 
niskich norm pracy, inną— obniża­
nie wymagań od wykonawców nis­
kopłatnych prac. W konsekwencji 
udział płac zasadniczych w całko­
witych zarobkach pracowników ma­
lał, a premie nie mogły być sku­
teczne. Fakt ten jednak zawsze do­
strzegano — i w teorii, i w praktyce 
— postulując wzrost roli płac zasad­
niczych i ograniczenie udziału pre­
mii zespołowych w zarobkach cał­
kowitych. (O tym właśnie pisała cy­
towana przez Autora prof. Z. MO- 
RECKA, a także wielu innych eko­
nomistów). Również w praktyce 
gosnodarczei podejmowane były, 
choć bez większego powodzenia, ko- ■ 
lejne próby ograniczenia premii i 
nagród w latach 1960, 1964 i częś­

w wysokości 1 ooo tys. zl (20 000—19 ooo) 
przeznaczy w połowie na podwyżki plac 
co będzie stanowiło średnią podwyżkę 
w wysokości 2,6 proc. (500:19 000) ,a w po­
łowie na przygotowanie produkcji no­
wego wyrobu.

5. Tymczasem, normatywny fundusz 
plac obliczony w oparciu o faktyczny 
zysk wynosi 19 600 tys. zl, co oznacza 
że nastąpiło przekroczenie funduszu plac 
w wysokości 400 tys. zl (wypłacono 20 000 
tys. zl).
- 6. Fundusz załogi w przedsiębiorstwie 
wynosił za dany rok 1 200 tys. zl (6% od 
funduszu plac) i musiał być obciążany 
kwotą 400 tys. zl, a więc załoga otrzy­
mała tylko 800 tys. zl z funduszu załogi 
(66% odpisu).

I
Myślę, że nikt nie chciałby zna­

leźć się w sytuacji tego dyrektora. 
Należy zdać sobie sprawę, że nie 
pomogą tu wyjaśnienia, że zysk 
przedsiębiorstwa będzie wyższy w 
przyszłym roku, a więc będzie wyż­
szy również fundusz płac, gdyż:

• Nie wiadomo jaka będzie praco­
chłonność produkcji w przyszłym roku. 
Może okazać się, że wyższy fundusz 
plac będzie w całości zużytkowany na 
opłacenie wzrostu produkcji, a więc za­
łoga nie otrzyma swoich 400 tys. zl w 
postaci podwyżek plac. Zresztą podwyż­
ki plac rządzą się innymi zasadami, niż 
udział w funduszu załogi.

• Załoga nie uzyska również pełnego 
ekwiwalentu w postaci zwiększonego w 
przyszłym roku udziału w funduszu za­
łogi. Wynika to bowiem z przewidywa­
nej zasady progresywnego opodatkowa­
nia funduszu załogi, a ponadto również

spokoi poczucie sprawiedliwości spo­
łecznej w sferze płac, c) jakie drogi 
wyznaczyć dla jego osiągnięcia.

Proponuję, odpowiadając łącznie 
na wszystkie trzy postawione pyta­
nia, by przejść, osiągnąwszy po­
trzebne po temu warunki, na sys­
tem płacy zasadniczej z premia. 
Płaca zasadnicza powinna być przy­
wiązana do kwalifikacji pracy, a 
ta powinna być jednoznaczna z wy­
maganymi kwalifikacjami pracowni­
ka. W skali poszczególnych gałęzi 
gospodarki narodowej powinny ist­
nieć jednolite, bezwidełkowe siatki 
taryfikatorowe jako podstawowe, a 
ich mutacje określone w ramach 
gałęzi mogą uwzględniać specyfikę 
produkcji i muszą być wzajemnie 
skorelowane. Placa zasadnicza musi 
być związana z tymi dwoma czynni­
kami: 1) reprezentowanym przez 
pracownika przygotowaniem do wy­
konywania pracy zakwalifikowanej 
do odpowiedniej grupy, 2) ilością 
faktycznie przepracowanego czasu.

Ustalenie stopnia zróżnicowania 
stawek płacowych pomiędzy po­
szczególnymi grupami kwalifikacyj­
nymi ■ taryfikatora będzie spełniało 
rolę bodźca do podnoszenia osobis­
tych kwalifikacji pracownika — a 
równoległy reżim towarzyszący uzy­
skiwaniu potwierdzenia tych kwa­
lifikacji powinien spełniać zasadę 
„równej szansy”. Należy wyrobić w 
społeczeństwie poszanowanie dla 
kwalifikacji osobistych człowieka 
pracy udokumentowanych nadaną 
mu grupą kwalifikacyjną, która w 
połączeniu z określonym zawodem 
musi stać się tak samo cennym ty­
tułem, jak obecnie tytuł-funkcja 

ciowo w 1970 r. (ta ostatnia nie 
weszła w życie).

Przywrócenie płacy zasadniczej 
należnej jej roli i umocnienie sys­
temu awansu wymaga zarówno pod­
niesienia wysokości stawek podsta­
wowych, jak i uporządkowania ta­
ryfikatorów oraz tabel płac. Niez­
będna jest także okresowa weryfi­
kacja opracowanych tabel płac i 
proporcji w nich założonych, sto­
sownie do zachodzących zmian w 
układzie warunków organizacyjno- 
technicznych. Potrzeba umocnienia 
roli płac Zasadniczych nie oznacza 
jednak celowości rezygnacji z pre­
mii. aczkolwiek takie poglądy ist­
nieją1).

Na przykład W. KRENCIK po­
stuluje wprowadzenie tzw. stan­
dardowego modelu płac opartego na 
bodźcach negatywnych. Pomimo 
wielu niewątpliwych zalet tego mo­
delu nie stwarza on jednak zainte­
resowania wykonywaniem zadań 
powyżej niezbędnego minimum; nie 
sorzyja wyzwoleniu inicjatywy i 
aktywności. Dlatego też powinien 
być uzupełniany przez premie zes­
połowe, syntetyczne. Ponadto istnie­
je szereg innych przesłanek uzasad­
niających celowość stosowania bodź­
ców zespołowych oprócz płac za­
sadniczych (indywidualnych). Są to 
zwłaszcza przesłanki następujące:
• Bodźce indywidualne nie sprzyjają 

integracji celów 1 zgodnemu współdzia­
łaniu jednostek. W tym zakresie prze­
wagę mają bodźce zespołowe, które z 
istoty swej kojarzą interesy jednostkowe 
z interesami zespołowymi, a nawet — 
zależnie od przyjętej konstrukcji celów — 
z interesem społecznym.
• Bodźce indywidualne sprzęgnięte są 

z zadaniami cząstkowymi zleconymi do 
wykonania jednostkom. Bodźce zespoło­
we zaś są najczęściej wiązane z zada­
niami grupowymi, a więc zadaniami o 
charakterze bardziej ogólnym, syntetycz­
nym. Im bardziej zatomizowane są za­
dania, tym więcej bodźców trzeba „po­
wołać” dla zapewnienia sprawności 
działania przedsiębiorstwa, co utrudnia 
gospodarowanie nimi i łatwo może pro­
wadzić do ich konkurencyjności i koli- 
zyjnoścl, a w rezultacie do degeneracji, 
zwłaszcza bodźców słabo oddziałujących 
na pracowników.
• Proces społecznego charakteru pra­

cy powoduje, że efekt pracy jest współ­

dlatego, że udział w zysku funduszu za­
łogi będzie niższy, niż udział funduszu 
plac.

W takiej sytuacji dyrektor danego 
przedsiębiorstwa nie podejmie 
prawdopodobnie ryzyka uruchomie­
nia nowego wyrobu*  ..zwłaszcza gdy 
jego pracochłonność ■ będzie 1 W^żśźa 
od przeciętnej przed. Jego urucho­
mieniem.

• może być adekwatna do postępu 
technicznego w procesie produkcji (agre­
gaty, taśmy ,linie, zestawy maszyn pro­
gramowych itp.) dyktującego nie tylko 
zespołowy charakter zadań, ale również 
zespołowe działanie na rzecz maksymal­
nego wykorzystania zdolności produkcyj­
nych oddanych do dyspozycji wytwór­
ców. W tym celu już dziś zachodzi po­
trzeba, by pracownik-producent przy­
swoił sobie również kwalifikacje konser- 
watora-remontowca 1 solidarnie anga­
żował się w przypadkach nieplanowych 
postojów awaryjnych;
• w nowym świetle przedstawi spra­

wy integracji załóg, zainteresowania do 
podwyższenia kwalifikacji, poszanowania 
narzędzi pracy a przede wszystkim spra­
wy samokontroli w ramach zespołu na 
odcinką jakości produktu i faktycznej 
wydajności pracy wnoszonej na rzecz 
globalnego wyniku zespołu.

Kończąc niniejszą propozycję su­
geruję również, by pionierską ro­
botę w tym zakresie przejęły spraw­
nie funkcjonujące Brygady Pracy 
Socjalisty®* tej, dla których należa­
łoby opracować wzorcowe kryteria, 
a spełnienie tych kryteriów dawać 
by musialo uprawnienia do podję­
cia pracy w systemie „płacy zasad­
niczej z premią” w miejsce akordu

KAROL KLOCEK

Należy zaznaczyć, że .podobna sy­
tuacja może mieć miejsce także w 
trakcie roku, kiedy w momencie po­
dejmowania decyzji o uruchomieniu 
nowego wyrobu fundusz płac jest 
całkowicie rozdysponowany, ewen­
tualnie w przypadku znacznego 
zwiększenia się w danym roku pra­
cochłonności planowanej produkcji.

Na podstawie przytoczonego przy­
kładu starałem się wykazać, że ob­
ciążenie przekroczeniem funduszu 
płac funduszu załogi nie zapewnia 
elastyczności w gospodarce fundu­
szem płac i zacieśnia horyzont dzia­
łania znów do okresów rocznych 
oraz stwarza tendencję do zajmowa­
nia postaw zachowawczych i „nie- 
wychylania się”.

Odżegnując się od zaiwania prze­
kroczenia funduszu płac w ciężar 
funduszu załogi uważam za celowe 
przyjęcie rozwiązania proponowane­
go przez Br. FICkA. W myśl tego 
rozwiązania w ramach funduszu 

wśród pracowników gospodarczych 
lub tytuł naukowy.

Raz uzyskana grupa kwalifikacyjna 
może być cofnięta tylko w Jednym Je­
dynym przypadku: kiedy jakość pracy 
wykonywanej przez pracownika nie od­
powiada normom obowiązującym w . da­
nej grupie lub w grupach niższych I 
przez czas dłuższy (trzeba określić — 
jaki) — wykazuje ujemne odchylenie od 
dopuszczalnej przeciętnej. Wtedy — na 
wniosek przełożonego lub na wniosek 
zespołu pracowniczego, w którym pra­
cownik pracuje — orzeka komisja, któ­
ra nadaje grupy kwalifikacyjne, a w 
której obowiązkowo uczestniczy upraw­
niony przedstawiciel związku zawodowe­
go.

Uznaję za możliwe, zakładając 
decydujący udział płacy zasadniczej 
w wynagrodzeniu pracownika i 
przyjmując proponowany system, 
zdecydowane podniesienie rangi 
społecznej i bodźcowej funkcji płac, 
przy równoczesnym uproszczeniu 
dokumentacji pracy i płacy. Możli­
wość wnioskowania przez macierzy­
sty zespół pracownika rewizji nada­
nej pracownikowi grupy kwalifika­
cyjnej — oprócz aspektów społecz­
nych, wymagających oddzielnego 
potraktowania — wynika ściśle z 
ogólnej, tu zaprezentowanej kon­
cepcji.

Ruchomą część płacy — premię, 
należy jako fundusz podzielić na 
zespoły pracowników, uzależniając 
jego wielkość od wykonania przez 
cały zespól wyznaczonego zadan’a 
(najczęściej ilość i jakość produkcji 
oraz poziom jej kosztów), zaś po­
dział indywidualny powinien wzmac­
niać charakter bodźcowy płacy, tzn. 
powinien być dokonywany przy po­
mocy zobiektywizowanego systemu, 
jednak ,z prawem decyzji zastrzeżo­
nym dla kierownika danego zespołu 

zależny od działań wielu ludzi, staje się 
efektem zespołowym, społecznym. W 
miarę wzrostu poziomu techniczno-gos­
podarczego coraz trudniej też wyodręb­
nić efekt pracy jednostki. Determinuje 
to rosnącą rolę bodźców zespołowych, 
czyni z nich bodźce przyszłości.

Kolejna teza Autora polega na uz­
naniu braków zasadności stosowa­
nia „bodźców” i „akordu” ze wzglę­
du na występujące w praktyce for­
malne (poprzez odpowiednie udoku­
mentowanie), a nie faktyczne wyko­
nywanie zadań leżących u podstaw 
bodźca. To prawda, że takie zjawis­
ka mają miejsce. Nie wynikają one 
jednak z istoty bodźców ale źród­
łem ich jest przyjęty sposób powią­
zania bodźca z zadaniem (na ogół 
związanie z planem). Zmiana sposo­
bu powiązań (np. z pośrednich na 
bezpośrednie) uchyli omawianą sła­
bość systemu bodźców, na co wska­
zują już choćby doświadczenia zgro­
madzone przez cementownie. F. Sto­
liński mówi także „o barbarzyństwie 
systemu akordów i premii.”, prze-.- 
ciwko któremu protestowali robot­
nicy i wówczas podnoszono sprawę 
konieczności wzmocnienia roli staw­
ki podstawowej.

Nie należę bynajmniej do zwo­
lenników stosowania akordu w sze­
rokim zakresie, pogląd zaś o ko­
nieczności ograniczania liczby pre­
mii i kształtowania ich relacji do 
płac zasadniczych wyrażałam w in­
nym miejscu. Podkreślić jednak wy­
pada tutaj z całą mocą, że w pierw­
szym rzędzie praktyka, a następnie 
teoria bardzo rozsądnie podeszła do 
możliwości wykorzystywania na na­
szym gruncie technik i rozwiązań 
występujących w krajach kapitali­
stycznych. W. Lenin wskazując na 
celowość i konieczność stosowania 
akordu zalecał zarazem przejecie 
tego, „co w systemie F. Taylora jest 
naukowe i postępowe”. Te same in­
strumenty wykorzystywane w róż- 
nvch warunkach ustrojowych mają 
różną treść i wymowę społeczną.

STANISŁAWA BORKOWSKA

1) por. B. MINC, Postęp ekonołnlezny, 
PWN, Warszawa 1967 oraz K. PIOT­
ROWSKI, Płaca ruchoma jako narzędzie 
zarządzania, „Ekonomista” 1970, nr 2.

płac wynikającego z normatywu 
tworzy się rezerwę, między innymi 

»W celu pokrycia chwilowych niedo­
borów funduszu płac, a w-przypad­
ku braku tej rezerwy korzysta się z 
oprocentowanego kredy tu. bankowe­
go, -spłacanego z tworzonego w na­
stępnym okresie funduszu płac.- Od­
noszenie- przekroczenia^ «funduszu 
płać- wynikającego ż normatywu- w 
ciężar funduszu załogi mogłoby na­
stępować dopiero wtedy, gdy kre­
dyt nie zostałby spłacony w umó­
wionym terminie. Należy przy tym 
założyć, że spłata kredytu mogłaby 
nastąpić również z dotacji jednostki 
nadrzędnej (z posiadanej rezerwy).

Podsumowując; uważam, że:.

1) zmniejszenie funduszu załogi o 
przekroczenie funduszu plac, wynikają­
cego z normatywu, może spowodować 
ograniczanie ekspansji gospodarczej, ja­
ką spodziewamy się osiągnąć w świetle 
proponowanych zmian. Proponuję za­
stąpienie omawianego rozwiązania moż­
liwością korzystania z. kredytu bankowe­
go; korzystanie z kredytu na uzupełnie­
nie funduszu plac nie stanowi ciemnej 
plamy na honorze przedsiębiorstw;

2) eksperymentalne ..wypróbowanie 
koncepcji swobodnego kształtowania się 
funduszu plac w kilku większych orga­
nizacjach gospodarczych.

ANDRZEJ STARZYNSKI

pracowniczego, lecz z obowiązkiem 
wysłuchania opinii co najmniej ra­
dy związkowej szczebla obejmują­
cego daną grupę pracowniczą.

Wydaje się, że tak naszkicowana 
koncepcja systemu płacy, mogącego 
w przyszłości zastąpić system akor­
dowy:
• wyeliminuje u pracowników zwa­

nych akordowymi, poczucie „popędza­
nych” Instrumentem' administracyjnym 
— normą, która z kolei, jak już' Zasy­
gnalizowano, ze względów zarobkowych 
nie jest normą technicznie uzasadnioną;

ODPOWIEDZIALNOŚĆ 
ZA SKUTKI WYPADKU 

ZA GRANICĄ 
ODDELEGOWANEGO 
TAM PRACOWNIKA

Na podstawie umowy Zakładu 
Badań i Doświadczeń Budownictwa 
Górniczego z Przedsiębiorstwem Bu­
dowy Zakładów Górniczych „K”, 
pracownik (specjalista) Zakładu Ba­
dań został oddelegowany do wyko­
nania prac przy rozbudowie kopal-, 
ni soli potasowej za granicą do dys­
pozycji Centrali Handlu Zagranicz­
nego „C”, która z kolei zawarła u- 
mowę z kontrahentem zagranicznym 
oraz odpowiednie porozumienie w 
tym przedmiocie z Przedsiębior­
stwem „K”.

W czasie pracy we wspomnianej 
kopalni za granicą, specjalista Za­
kładu Badań uległ wypadkowi. Mia­
nowicie, z winy pracownika zagra­
nicznego inwestora, który wbrew o- 
bowiązującym przepisom uruchomił 
lokomotywę bez sygnału ostrzegaw­
czego, oddelegowany specjalista zos­
tał przyciśnięty przez tę lokomoty­
wę, co spowodowało u niego złama­
nie miednicy.

Po powrocie do kraju w stycznia 
1970 r. pracownik Zakładu Badań 
chorował z przerwami do sierpnia 
1970 r., wobec czego Zakład wypła^ 
cal mu jego wynagrodzenie jako 
swojemu pracownikowi w oparciu o 
postanowienie zbiorowego układu 
pracy, przewidującego wypłacanie 
wynagrodzenia w takich warunkach 
przez okres sześciu miesięcy.

Zakład Badań wystąpił jednak 
później na drogę postępowania ar­
bitrażowego, domagając się zasądze­
nia od Przedsiębiorstwa Budowy 
Zakładów Górniczych „K” oraz od 
wezwanej do współuczestnictwa 
Centrali Handlu Zagranicznego „C” 
zwrotu 31 783,27 zł Wypłaconych 
swemu pracownikowi w okresie je­
go 6-miesięcznej niezdolności do 
pracy.

Okręgowa Komisja Arbitrażowa w 
Katowicach zasądziła dochodzoną 
sumę od Centrali Handlu Zagra­
nicznego.

Centrala, niezadowolona z orze­
czenia OBŁA, wniosła .odwołanie.

Główna Komisja Arbitrażowa roz­
poznawszy sprawę w trybie odwo­
ławczym, w orzeczeniu nr HZ-H- 
3523/71 wypowiedziała następujący 
pogląd prawny:

Za skutki wypadku przy pracy za 
granicą, któremu uległ oddelegowa­
ny tam pracownik tspecjalista), od­
powiada z mocy art. 471 1 474 ko­
deksu cywilnego1) przedsiębiorstwo 
handlu zagranicznego, jeżeli wypa­
dek nastąpił'z winy jego zagraniejt- 

'negó kontrahenta. . „

W uzasadnieniu swego stanowis­
ka GKA zaznaczyła m. in.:

„(...) Główna Komisja Arbitrażowa 
oceniając okoliczności sprawy nie 
stwierdziła podstaw do zmiany za­
sadniczych ustaleń dokonanych 
przez OKA, co do odpowiedzialnoś­
ci Centrali Handlu Zagranicznego 
„C” za skutki wypadku, któremu 
uległ pracownik Zakładu Badań w 
czasie nracy u kontrahenta tej Cen­
trali „C”, zawinionego przez pracow­
nika tego kontrahenta. Odpowie­
dzialność te Centrala Handlu Zagra­
nicznego „C” ponosi z art. 471 1 474 
k.c. Stanowisko to znajduje również 
uzasadnienie w tym, że Zakład Ba­
dań jako zakład macierzysty, który 
delegował pracownika do dyspozycji 
bezpośrednio Przedsiębiorstwa „K”, 
a pośrednio Centrali HZ „C” nie 
korzystał z pracy poszkodowanego 
pracownika ani w okresie delegacji, 
w związku z którą otrzymał — sto- 
sownie do uchwały nr 138 KERM z 
9.VI.1965 r. w sprawie zasad wysy­
łania i wynagradzania specjalistów 
do wykonywania robót i usług zwią­
zanych z eksportem — Jedynie 
zwrot wypłacanych wynagrodzeń w 
kraju, ani w okresie Jego niezdol­
ności do pracy spowodowanej wy­
padkiem przy pracy zawinionym 
przez pracownika kontrahenta Cen­
trali HZ „C”. Względy więc rozra­
chunku gospodarczego przemawiają 
za wyrównaniem strat poniesionych 
z tego powodu nrzez Zakład Badań 
(uchwała nr 1/58 Kolegium arbitra­
żu. GKA z 11.11.1959 r; w sprawie 
rozliczeń poińiędzy przedsiębior­
stwami uspołecznionymi w związku 
z kierowaniem pracowników przed­
siębiorstwa dó wykonywania czyn­
ności w innym przedsiębiorstwie — 
PUG nr 3, poz. 129) przez Centralę 
HZ „C”, która wykorzystała pr.acę 
pracownika Zakładu Badań w ra­
mach usług Świadczonych na ra­
chunek własny na rzecz kontrahen­
ta zagranicznego.

Powoływanie się przez Centralę 
HZ „C” na stanowisko zajmowane 
w sprawie interpretacji uchwały nr 
138 KERM z 9.VI.1965 r. przez ko­
misję międzyresortową powołaną w 
związku z realizacją postanowień u- 
chwały nr 138 oraz pismo Minister­
stwa Handlu Zagranicznego z 
2LX.1970 r., że uchwała nr 138 nie 
daje podstaw do wypłacenia zwrotu 
(wynagrodzeń) innych niż wypłaca­
nych w okresie delegowania specja­
listy, uznano za niesłuszny. Uchwa­
ła ta bowiem tego rodzaju zagad­
nieniami sie nie zajmuje Fwymaga- 
ją one rozstrzveniecia na podstawie 
ogólnych zasad prawa i obowiązują­
cych w tym wzeledzie przepisów”.
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ŻYCIE GOSPODARCE 7
Nr 33 (1091) - 13.VIII.1972



DOKOŃCZENIE ZE STR. 7

ROLNICZA TRYBUNA • ROLNICZA TRYBUNA • ROLNICZA1) Art. 471. Dłużnik obowiązany Jest do 
naprawienia szkody wynikłej z niewyko­
nania lub nienależytego wykonania zo­
bowiązania, chyba że wykonanie lub nie­
należyte wykonanie Jest następstwem 
okoliczności, za które dłużnik odpowie­
dzialności nie ponosi.

Art. 474. Dłużnik odpowiedzialny Jest 
Jak za własne działanie lub zaniechanie 
za działania 1 zaniechania osób, z których 
pomocą zobowiązanie wykonywa, jak 
również osób, którym wykonanie zobo­
wiązania powierza. Przepis powyższy 
stosuje się także w wypadku, gdy zobo­
wiązanie wykonywa przedstawiciel usta­
wowy dłużnika.

NOWE PRZEPISY 
I ZARZĄDZENIA

EKSPLOATACJA KOTŁÓW 
PYŁOWYCH, GAZOWYCH 

I OLEJOWYCH
I 

- Zarządzenie Ministra Górnictwa i 
Energetyki z dnia 14 czerwca 1972 r. 
w sprawie eksploatacji kotłów py­
łowych, gazowych i olejowych (Mo­
nitor Polski Nr 35, poz. 193) określa 
szczegółowe zasady eksploatacji w 
jednostkach gospodarki uspołecznio­
nej kotłów parowych i wodnych o 
wskazanej w zarządzeniu wydajno­
ści z paleniskami pyłowymi, gazo­
wymi i na paliwa ciekłe.

W zarządzeniu unormowane zo­
stały w szczególności następujące 
zagadnienia: przyjmowanie kotłów 
do eksploatacji, prowadzenie eksplo­
atacji kotłów i remonty.

Zawarte w zarządzeniu szczegóło­
we zasady eksploatacji kotłów py­
łowych, gazowych i olejowych sta­
nowią uzupełnienie ogólnych zasad 
eksploatacji, ustalonych zarządze­
niem Ministra Górnictwa i Energe­
tyki z dnia 1 września 1967 r. w 
sprawie ogólnych zasad eksploata­
cji urządzeń energetycznych (Moni­
tor Polski Nr 51, poz. 254).

Po^Iqd na to, co obejmuje »o« 

bq rachunek ekonomiczny w rol­

nictwie nie jest u nas zbyt jasno 

zarysowany. Od pewnego czasu 

przyjęło się uważać, że chodzi tu 

o zespół nowoczesnych metod 

matematycznych i ekonometrycz- 
nych służących procesowi podej­
mowania decyzji produkcyjnych i 
inwestycyjnych, zarówno na 

szczeblu gospodarstwa rolnego, 
jak i rolnictwa jako gałęzi go­
spodarki narodowej.

DOROBEK DZIESIĘCIOLECIA 1960 - 1970

SZCZEGÓŁOWY 
ZAKRES DZIAŁANIA 

MINISTRA PRACY, PŁAC 
I SPRAW SOCJALNYCH

W myśl rozporządzenia wykonaw­
czego- Rady Ministrów z dnia 23 
czerwca 1972 r. w sprawie szczegó­
łowego zakreśu działania Ministra 
Pracy, Płacy i Spraw Socjalnych 
(Dz. U. Nr 28, poz. 201), Minister 
Pracy,. Płac i Spraw Socjalnych jest 
naczelnym organem administracji 
państwowej w dziedzinie zatrudnie­
nia i wykorzystania zasobów siły ro­
boczej, płac, świadczeń socjalnych, 
organizacji i normowania pracy, 
prawa pracy, warunków pracy i 
warunków socjalnych załóg, ubez­
pieczeń społecznych oraz zaopatrzeń 
emerytalnych i rentowych.

Rozporządzenie ustala kolejno za­
kres działania Ministra w każdej ze 
wspomnianych wyżej dziedzin i jego 
uprawnienia, a nadto wskazuje, ja­
kie projekty wymagają uzgodnienia 
z Ministrem bądź jego opinii. Wresz­
cie rozporządzenie ustala zakres 
współdziałania Ministra z innymi 
resortami, CRZZ itd.

ZGŁASZANIE 
I ZATWIERDZANIE OSÓB 

SPRAWUJĄCYCH 
KIEROWNICTWO 
I DOZÓR RUCHU 

ZAKŁADÓW GÓRNICZYCH
I

Prezes Wyższego Urzędu Górni­
czego wydał zarządzenie z datą 8 
czerwca 1972 r. w sprawie sposobu 
zgłaszania przez przedsiębiorstwa 
górnicze osób sprawujących kierow­
nictwo i dozór ruchu zakładów gór­
niczych oraz zasad i trybu zatwier­
dzania tych osób przez urzędy gór­
nicze (Monitor Polski Nr 35, poz. 
195).

Zarządzenie dotyczy przedsię­
biorstw: 1) wydobywających kopa­
liny, 2) budujących nowe zakłady 
górnicze, 3) wykonujących roboty 
przy rozbudowie istniejących zakła­
dów górniczych — w zakresie do­
tyczącym tych robót, 4)K prowadzą­
cych prace geologiczne obejmujące 
roboty górnicze lub wiercenia stu­
dzienne. podlegające przepisom pra­
wa górniczego.

W myśl zarządzenia, przedsię­
biorstwo zobowiązane do wyznacza­
nia kierownika ruchu zakładu gór­
niczego oraz osób sprawujących kie­
rownictwo działów ruchu i dozoru 
ruchu powinno osoby te zgłosić do 
zatwierdzenia we właściwym okrę­
gowym urzędzie górniczym, w spo­
sób wskazany w zarządzeniu, dołą­
czając wymagane w nim dokumen­
ty. '

Podobnie, jeżeli osoba zatwier­
dzona na stanowisku w kierownict­
wie lub dozorze ruchu przestaje 
pełnić tę funkcję, przedsiębiorstwo 
obowiązane jest niezwłocznie zawia­
domić o tym okręgowy urząd gór­
niczy, podając przyczynę tego za­
przestania.

Obok przepisów ogólnych, zarzą­
dzenie zawiera także normy szcze­
gółowe, dotyczące m. in. zakładów 
górniczych nowo budowanych, 
przedsiębiorstw wykonawstwa i in.

Wreszcie zarządzenie normuje • 
sprawę egzaminów uzupełniających 
dla osób ubiegających się o za­
twierdzenie na określone stanowis- 

• ko w kierownictwie lub dozorze ru­
chu zakładów objętych zarządze­
niem.

Opracowała 
STANISŁAWA ZIELIŃSKA
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T
YMCZASEM rachunek ekonomiczny jest czymś wię­
cej— jest on jedną z form logicznego myślenia, pod­
stawą racjonalnego i efektywnego działania., Nie 
można go więc zawęzić do samej metody analiz 
ilościowych. Obejmuje on bowiem nie tylko sferę, 
umownie zwaną „jak liczyć” (jakimi metodami li­

czyć), ale również sferę „co liczyć";W tym szerszym pojmo­
waniu rachunku ekonomicznego nie można się w żadnym 
razie obejść bez teorii, a więc bez jasności co do poszcze­
gólnych kategorii ekonomicznych i charakteru zależności 
pomiędzy procesami i zjawiskami gospodarcżymi. W tym 
szerszym znaczeniu rachunek ekonomiczny obejmuje więc 
znaczne obszary ekonomii politycznej i ekonomik szcze­
gółowych.

Tu od razu nasuwa się pierwsza refleksja, stanowiąca rów­
nież element oceny dotychczasowego dorobku na tym polu w 
Polsce. W minionym dziesięcioleciu kładliśmy główny nacisk 
na metody rachunku ekonomicznego, zaniedbując równocześ­
nie teoretyczne jego podstawy. W efekcie łatwiej nam przy­
chodziło liczyć niż wiedzieć, co liczymy. Jak bardzo to było 
brzemienne w skutki, pokazała choćby sesja naukowa zor­
ganizowana przez Komitet Ekonomiki Rolnictwa PAN na 
temat uwzględniania czynnika ziemi w rachunku ekonomicz­
nym. Okazało się wówczas, że faktycznie nie jesteśmy w 
stanie zaproponować zadowalającej formuły ustalenia ceny 
ziemi dla potrzeb rachunku ekonomicznego, jakkolwiek po­
stulat wprowadzenia jej rachunku ekonomicznej efekty­
wności inwestycji nie jest kwestionowany.

Analogicznie ma się sprawa z innym głównym nakładem 
w rolnictwie, mianowicie z pracą żywą (zwłaszcza w indywi­
dualnej gospodarce chłopskiej). Brak dobrej teorii jest tu 
głównym źródłem słabości naszego rachunku kosztów pro­
dukcji, jak i wszelkich rachunków-optymalizacyjnych, któ­
re posługiwać się muszą zagregowanymi kategoriami war­
tościowymi. Nie lepiej ma się sprawa z wyceną elementów 
obrotu wewnętrznego,,problemąmi.taksacji rolniczej, itd.

Nowoczesne sposoby i metody obliczeniowe wymagają in­
nego niż dotychczas ujęcia problematyki rachunku ekono­
micznego od strony teoretycznej zarówno w mikro, jak i w 
makroskali rr’nictwa, przy różnych horyzontach czasowych 
oraz w różnych sektorach społęcznp-gospodąrczych. Zastoso­
wanie nowoczesnych metod badawczych ujawniło, niedociąg­
nięcia teoretyczne oraz luki w powiązaniach przedsiębiorstw 
rolnych ze szczeblami pośrednimi i resortem rolnictwa (na 
płaszczyźnie podstaw rachunku ekonomicznego).

Podejście większości autorów do problemów rachunku eko­
nomicznego cechował wąski pragmatyzm. Zapomniano o tym, 
że rachunek ekonomiczny jest czynnym instrumentem po­
dejmowania decyzji, że odnosi się do przyszłości, czyli jest 
elementem procesu podejmowania decyzji planistycznych, a 
nie tylko operatywnych. Konsekwencją tego był fakt, że 
skoncentrowaliśmy swoją uwagę omal wyłącznie na pro­
gramowaniu liniowym, które — negliżując efekty postępu 
technicznego — nie nada je się do planowania o. dłuższym 
horyzoncie czasowym. Przyczyna tego leży nie tylko w sta­
nowisku nauki. Rzecz w tym, że istniejący system planowa­
nia i zarządzania rolnictwem niewiele pozostawia miejsca 
dla tak pojmowanego rachunku ekonomicznegp, wobec czego 
nie ma „społecznego zapotrzebowania” na analizy warianto­
we i rachunki makroekonomiczne. Ten stan rzeczy zepchnął 
zainteresowania ekonomistów rolnych i praktyków na spra­
wy operatywnego rachunku w przedsiębiorstwie kosztem 
rachunków makroekonomicznych.

*

Przejdźmy do bardziej szczegółowej analizy naszego ‘do­
robku, a na tym tle — jak sądzimy — braki i niedomagania 
ujawnią się ostrzej. Zauważmy najpierw, że w stosowaniu 
nowoczesnych metod matematycznych w rolnictwie jesteśmy 
dopiero na początku drogi. Ostatnie dziesięciolecie obejmuje 
chyba całą ich historię w Polsce. Czego w tym czasie doko­
nano? Na kilku odcinkach dorobek jest znaczny.
• Po pierwsze, polskiej ekonomii rolnej przyswojono w krótkim 

czasie dorobek nauki światowej w zakresie teorii i metod ra­
chunku ekonomicznego w rolnictwie. Dzięki tłumaczeniom i adap­
tacjom najlepszych prac z tego zakresu (szczególnie amerykańskich 
i radzieckich) mogliśmy nawiązać kontakt z literaturą światową.
• Po drugie, w ślad za studiami nad literaturą poszły wnet 

badania empiryczne, nastawiope na praktyczne rozwiązania kon­
kretnych problemów gospodarczych,
• Po trzecie, -wykład podstaw rachunku ekonomicznego w rol­

nictwie włączony został do programów studiów na specjalizacjach 
ekonomiki rolnictwa w uczelniach ekonomicznych na Wydziale 
Ekonomiki Produkcji SGPIS i ha Wydziale Ekonomicznym Uni­
wersytetu M. Curie-Skłodowskiej w Lublinie
• Po czwarte, do wielu, wykładów i podręczników ekonomik 

szczegółowych, a zwłaszcza' ekonomiki rolnictwa oraz organizacji 
przedsiębiorstw rolnych wprowadzone zostały elementy rachunku 
ekonomicznego i nowoczesna aparatura analityczna. Postęp na tym 
odcinku nie jest jednak zadowalający.

® Po piąte, podjęto pewne kroki w kierunku popularyzacji me­
tod matematycznych i podstaw rachunku ekonomicznego w rol­
nictwie. co tworzy powoli dobry grunt dla działalności wdrożenio­
wi.
• Po szóste' wreszcie, w oparciu o studia nad rachunkiem 

ekonomicznym pojawiać zaczęły się pierwsze w Polsce prace z 
zakresu cybernetyki i informatyki w rolnictwie, które odegrać 
ntogą poważną rolę zarówno w rozwoju samej teorii, jak w two- 
rzeniu zoptymalizowanych systemów przebiegu i przetwarzania in­
formacji w rolnictwie oraz w całym kompleksie gospodarki' wyży­
wieniowej. Pierwsze prace na tym polu już zostały 'podjęte.

Z tego co dotychczas powiedziano wynika, że rachunek 
ekonomiczny w rolnictwie jest u nas przede wszystkim dys­
cypliną akademicką. Zajmują się nimi omal bez wyjątku 
naukowcy, podejmując amatorsko niektóre prace wdroże­
niowe, ale częściej dla sprawdzenia samej metody niż na 
rzeczywisty użytek praktyki gospodarczej. Wdrożenie ra­
chunku ekonomicznego do praktyki rolniczej jest w naszych 
warunkach zagadnieniem nadzwyczaj skomplikowanym. Ra­
chunek ekonomiczny będzie zajęciem czysto intelektualnym, 
dopóki nie będą działać mechanizmy gospodarcze. które 
czynią go przydatnym. Rachunek ^ekonomiczny możliwy jest 
zarówno przy parametrycznym, jak i nakazowym mecha­
nizmie zarządzania gospodarką, ale rzeczą nieodzowną jest, 
aby przyjęty system był wewnętrznie spójny i; logiczny. 
Wszystkie więc instytucje i szczeble zarządzania, od góry do 
dołu, optymalizować muszą swoją działalność w oparciu o 
tę samą funkcję celu i stosować te same parametry decyzji. 
Jeżeli szczebel centralny liczyć będzie i podejmować decyzje 
w oparciu o inne ceny niż szczeble dołowe, nie osiągniemy 
niezbędnej koherencji w procesie podejmowania decyzji. 
Obowiązywać więc muszą jedne, wspólne dla wszystkich 
reguły gry. Poza tym ważne jest to, że rachunek ■ prowadzo­
ny musi być powszechnie, a więc obowiązywać musi bez­
względnie wszystkie podmioty gospodarcze (wyłączamy tu 
indywidualne gospodarstwa chłopskie), poszczególne .szczeb­

le muszą dysponować też takim zasobem informacji, który 
niezbędny jest dla podjęcia właściwej decyzji.

Nie zamierzamy tu podejmować merytorycznej dyskusji 
na temat wariantów efektywnego funkcjonowania. rachun­
ku ekonomicznego (jest to temat osobny), pragniemy jedy­
nie z całą siłą podkreślić, że zahamowania w jego wdra­
żaniu do praktyki rolniczej tkwią przede wszystkim w sy­
stemie zarządzania rolnictwem. Rachunek ekonomiczny po­
winien ułatwiać maksymalizowanie tych wielkości, które 
stanowią rzeczywisty cel działalności gospodarstw rolnych 
i przedsiębiorstw obsługujących rolnictwo.

*

Wobec tego, że w naszym systemie dominuje indywidu­
alne gospodarstwo rolne, nie poddające się dyrektywnemu 
sterowaniu, decydującego znaczenia nabiera makroekono­
miczny rachunek ekonomiczny, nastawiony na racjonaliza­
cję alokacji nakładów inwestycyjnych i bieżących nakła­
dów produkcyjnych. Jednocześnie doskonalony musi być 
stale system ekonomicznego oddziaływania na indywidualne 
rolnictwo. Centrum tworzyć więc musi taki układ para­
metrów decyzji (ceny środków produkcji i produktów rol­
nych, oprocentowanie kredytów, podatki itp.). przy którym 
poszczególne gospodarstwa lub ich grupy podejmować bę­
dą decyzje zgodne z preferencjami centralnymi. Na tym 
polega sens sterowania parametrycznego. Przy każdym uk­
ładzie warunków rynkowych rolnik przeprowadza pewien 
uproszczony rachunek ekonomiczny i w oparciu o jego wy­
nik podejmuje odpowiednie decyzje. Sprawdzać więc bie­
żąco musimy percepcje bodźców ekonomicznych przez in­
dywidualnych rolników i pozna-wać podstawy ich kalkula­
cji ekonomicznych, a to wszystko po to. aby móc odpowied­
nio kontrolować politykę rolną.

Wszystko to nie zmienia faktu, że sprawą podstawowa 
jest i pozostanie rachunek makroekonomiczny. W tym za­
kresie nasz dorobek jest jednak więcej niż skromny, za­
równo gdy chodzi o teorię, jak i- stronę metodologiczną. 
Weźmy kwestię podstawową, mianowicie alokację zasobów 
pomiędzy różnorodne zastosowania, podmioty gospodarz 
czy regiony ekonomiczne. Właściwie nie mamy dobrych me­
tod tak rozumianego kompleksowego rachunku ekonomicz­
nego, nie wiemy też według jakich kryteriów powinniśmy 
alokować posiadane zasoby. Zawodzi w związku z tym 
rachunek ekonomicznej efektywności inwestycji, rachunek 
optymalnego wykorzystania zasobów ziemi i aparatu wy­
twórczego, optymalizacji struktury produkcji w skali' glo­
balnej i inne rachunki odcinkowe.

Jest to w całości problematyka planowania wzrostu produkcji 
rolniczej, które, to planowanie — jak już dziś dobrze wiemy — 
odchodzić musi od metod prymitywnego bilansowania i prze­
chodzić do rachunków optymalizacyjnych. Jeśli planowanie rozu­
mieć nowocześnie, jako system kompleksowych rachunków leżą­
cych u podstaw centralnych decyzji inwestycyjnych i produkcyj­
nych, to oczywistą staje się rola instytutów naukowo-badawczych 
oraz wyższych uczelni w opracowaniu metodyki takich rachunków. 
Tymczasem nie widać nawet zalążków tak szeroko pomyślanych 
prac teoretycznych i metodycznych. Badania są bardzo rozproszo­
ne. a co gorsze — nie cieszą się zainteresowaniem tych, dla których 
finalnie są przeznaczone. Wąskie, pragmatyczne podejście do wie­
lu zagadnień optymalizacyjnych, ograniczające problem tylko do 
skali przedsiębiorstwa, nie tworzy dobrego klimatu dla tych, któ­
rzy chcieliby wejść na drogę poszukiwań teoretycznych.

*

O wiele poważniejszy jest natomiast nasz dorobek na 
polu rachunku ekonomicznego w skali przedsiębiorstwa. 
Jest to problem stosunkowo prosty i łatwy do praktycz­
nych rozwiązań i wdrożeń, oczywiście w stosunku do ra­
chunku w skali makro. W ostatnich latach pojawiło się w 
Polsce wiele prac, które oświetlały różne aspekty rachun­
ku ekonomicznego w przedsiębiorstwie rolnym, dla potrzeb 
optymalnej jego organizacji. Wyróżnić można tu 5 głównych 
obszarów dociekań:
• rachunek kosztów produkcji w gospodarstwie rolnym;
* analiza funkcji produkcji i statystyczna estymacja współczyn­

ników techniczno-ekonomicznych (typu nakład : efekt),
• przepływy międzygałęziowe i międzyregionalne;
• rachunki optymalizacyjne;
• analizy sieciowe.

Rachunek kosztowy ma w polskiej ekonomii rolnej długą 
tradycję. Elementem nowym, jaki pojawił s"ę w ostatnich 
latach, są próby wykorzystania metod statystyczno-mate- 
matycznych do' analizy kosztów produkcji. Chodzi tu szcze­
gólnie o wykorzystanie modeli równań jednoczesnych oraz 
tablicy przepływów międzygałęziowych, co stworzyło zu­
pełnie nową sytuację w zakresie organicznego rachunku 
kosztów. W oparciu o tradycyjne metody problem kosztów 
nie był faktycznie do rozwiązania w płaszczyźnie organicz­
nej teorii gospodarstwa rolnego.

Analiza funkcji produkcji rozwinęła się stosunkowo nie­
dawno, ale, dorobek teoretyczny i badawczy jest na tym 
polu stosunkowo znaczny.. Analiza funkcyjna ma w istocie 
rzeczy znaczenie pomocnicze dla programowania produkcji 
o tyle, o ile umożliwia oszacowanie współczynników typu 
nakład .-efekt. Mamy tu prace empiryczne wykorzystują­
ce model jednej i' wielu zmiennych, funkcje liniowe i nie­
liniowe itp.

Strona metodyczna analizy funkcyjnej jest w zasadzie 
opanowana. Problem polega obecnie na przejściu od analiz 
laboratoryjnych, przeprowadzanych wyrywkowo na stosun­
kowo wąskim materiale, do stałych badan na użytek or­
ganów planowania gospodarczego. Główną sprawą jest tu 
jednak ostry niedostatek materiału wyjściowego w takich 
przekrojach, jakie są niezbędne dla pogłębionych analiz 
funkcyjnych.

Co niemniej ważne, większość analiz empirycznych, które 
dotychczas przeprowadzono, wychodzi z modeli funkcji 
liniowych, przyjmując, że zależności typu nakład : efekt 
w rolnictwie mają przebieg liniowy. Nie odpowiada to 
jedriak najczęściej prawdzie, wobec czego uzyskane współ­
czynniki techniczno-ekonomiczne obarczone są poważnym 
błędem i nie nadają się do predykcji.

Przepływy międzygałęziowe 1 międzyregionalne są meto­
dą stosunkowo dobrze znaną i opanowaną, ale bynajmniej 
nie dzięki ekonomistom rolnym. Największy wkład mają tu 
takie dyscypliny naukowe jak ekonomia polityczna i pla­
nowanie gospodarki narodowej. Jest to zupełnie zrozumiałe. 
Przepływy międzygałęziowe weszły już dość dawno do prac 
nad planami, gospodarczymi, a od 1962 roku .stały się przed­
miotem permanentnych badań statystycznych GUS

Jeśli Już Jesteśmy przy pracach GUS, to warto podkreślić, że 
dają one wystarczająco dokładny obraz strumieni dóbr material­
nych płynących z gałęzi ■ zaopatrujących ■ rolnictwo do rolnictwa
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Jako całości, ale,są o wiele mniej użyteczne to badania przepły­
wów międzygałęziowych wewnątrz samego rolnictwa (w tablicach 
przepływów uwzględniono tylko produkcję roślinną i zwierzęca). 
Bardziej szczegółowe analizy, które interesują ekonomistów rol­
nych wymagają osobnych badań. Również dane dotyczące zaspo­
kojenia popytu końcowego (prawa górna ćwiartka bilansu) oraz 
kształtowania się produkcji czystej i dochodów (lewa dolna ćwiart­
ka bilansu) są dla potrzeb analiz ekonomiczno-rolniczych zbyt 
zagregowane. Brak jest również w publikacjach GUS danych poz­
walających na ujęcie strumieni przepływów dóbr materialnych 
w wyrażeniu fizycznym (chodzi tu oczy wiście tylko o dobra jed­
norodne. dające się łatwo agregować).

Niezależnie od tych krytycznych uwag podkreślić trzeba, że 
publikacje GUS na temat przepływów międzygałęziowych. niestety, 
są dotychczas mato wykorzystywane w pracach badawczych i ana­
litycznych.

Rachunki optymalizacyjne rozwinęły się ostatnio najbar­
dziej. Omal wszystkie podjęte dotychczas próby zastosowa­
nia metod programowania optymalizacyjnego odnoszą sie 
do przedsiębiorstwa, lub nawet węziej — poszczególnych 
stron jego działalności. Nieliczne są tylko próby wykorzys­
tania tych metod do optymalizacji planu centralnego w 
rolnictwie.

Nie ulega najmniejszej wątpliwości, że osiągnięcia nauki eko­
nomiczno-rolniczej są na tym polu znaczne, ale — jak sądzimy — 
są one jednostronne. Uwagę skoncentrowaliśmy _ przede wszystkim 
na metodach programowania liniowego, a wśród nich na meto­
dzie simplex, zapominając o tym, że większość zależności funkcyj­
nych w rolnictwie ma charakter krzywoliniowy. Metody progra­
mowania liniowego stosujemy nader często do zjawisk. które 
domagają się metod programowania nieliniowego, parametryczne­
go lub. dynamicznego. Uzyskuje się więc rozwiązania zbyt sztyw­
ne, kłócące się nader często z logiką i zdrowym rozsądkiem, co 
oczywiście utrudnia wdrożenia.

Ujawniło się, że nie potrafimy z pożytkiem zastosować 
metod programowania liniowego do organizacji, a ściślej 
— reorganizacji całego gospodarstwa (myślimy tu o wiel­
kich przedsiębiorstwach państwowych), ale z powodzeniem 
mogą być one wykorzystane do optymalizacji cząstkowych, 
jak np. optymalizacja struktury produkcji, programu in­
westycyjnego przedsiębiorstwa, struktury diet i żywienia 
zwierząt, dobór i eksploatacja parku maszynowego, roz­
mieszczenie produkcji rolniczej, wykorzystanie posiadanych 
zasobów itp. Na wielu .odcinkach uzyskano zadowalające 
rozwiązania, które — po wdrożeniach — mogłyby stać się 
źródłem pewnych korzyści.

Czy jednak te optymalizacje odcinkowe są w stanie za­
pewnić optimum w skali całego przedsiębiorstwa? Oczy­
wiście nie. Poszczególne rozwiązania nie korespondują ze 
sobą, operują innymi funkcjami celu, wprowadzają inne 
zmienne ograniczające, a także różnią się sposobem 'agre­
gacji poszczególnych wielkości oraz systemem wycen pro­
duktów i nakładów. Lektura wielu nrac nasuwa nieodpar­
cie przypuszczenie, że autorom bardziej chodzi o zweryfi­
kowanie kolejnego wariantu metody niż o rozwiązanie ja­
kiegoś problemu. Inaczej zresztą być nie może, skoro nikt 
owych ekspertyz i rozwiązań nie zamawia i jeśli nikomu nie 
są one tak naprawdę potrzebne. Obecnie nadchodzi już 
czas, kiedy sprawdzone i zweryfikowane metody opuszczać 
powinny gabinety instytutów naukowych.

Co obecnie hamuje postęp prac badawczych i wdrożenio­
wych?
• Na pierwszym miejscu wymieniłbym ograniczenia l niedostat­

ki samej metody programowania liniowego, której znaczenie dla 
planowania rozwoju rolnictwa i organizacji gospodarstwa wydaje 
się być mniejsze niż zwykliśmy uważać. Metody te nadają się 
do rozwiązywania prostych zagadnień, gdzie współzależności mają 
charakter liniowy. Dostrzegamy w związku z tym pilną potrzebę 
rozwinięcia prac analityczno-wdrożeniowych w zakresie programo­
wania parametrycznego, a zwłaszcza programowania dynamiczne­
go. które pozwoliłoby uwzględniać efekty dokonującego się postępu 
technicznego.

9 Drugim ważnym ograniczeniem, co już zaznaczyliśmy, jest 
niedostatek informacji. Zakres informacji płynącej ze spisów rol­
nych i statystyki operatywnej jest zbyt wąski dla programowania 
rozwoju rolnictwa; Dlatego nie. jesteśmy w stanie zastosować me­

tod programowania matematycznego do rozwiązania takich zagad­
nień jak alokacja zasobów, wybór technik wytwarzania, rozdział 
zadań produkcyjnych, czy też przestrzenne rozmieszczenie produk­
cji i specjalizacja gospodarstw.
• Trzecim ważnym ograniczeniem w stosowaniu metod progra­

mowania matematycznego jest istniejący system za rza fikania i 
sterowania rolnictwem. O sprawach tych była już mowa wcześniej. 
Do tego, co zostało już powiedziane, dodać trzeba Jeszcze prob­
lem cen (ceny rozumiemy tu szeroko, jako synonim wszystkich 
parametrów typu rynkowego, jak ceny środków produkcji dla 
rolnictwa, ceny produktów rolnych, procent, renty, podatki, opłatę 
pracy żywej itd.). Wady istniejącego obecnie układu cen rynko­
wych. szczególnie z punktu widzenia rachunku ekonomicznego, są 
powszechnie znane. Na ogól uznajc się. że Jeśli nadaje się on (z 
pewnymi ograniczeniami) do rachunku na szczeblu przedsiębior­
stwa rolnego, to nie jest przydatny dla rachunku w skali makro. 
Dla potrzeb takiego rachunku tworzony być musi nowy. specjalny 
układ cen, który w skrócie można by nazwać cenami programo­
wania. Jak dobrze wiadomo, systemu takich cen nie mamy. Do­
chodzenie do nich poprzez ceny dualne zasobów musi być po­
przedzone w naszych warunkach głębokimi studiami teoretyczny­
mi i metodologicznymi.
• Dalsze ograniczenie tkwi w technicznej bazie zmechanizowa­

nego obrachunku. Również kadra programistów i ekóubmetryków. 
którzy mogliby podjąć praktyczne problemy programowania ma­
tematycznego, Jest u nas bardzo skromna. Postęp na tym polu 
jest systematyczny, choć nie zawsze zadowalający.

Analizy sieciowe nie spotkały się u nas z należytym zain­
teresowaniem naukowców, jak i praktyków. Jest to pew­
ne zaniedbanie, gdyż metody analiz sieciowych należą do 
najprostszych, a iednocześnie bardzo' efektywnych. Przy­
noszą one omal natychmiastowy, łatwo odczuwałby efekt 
w wyniku usprawnienia organizacji poszczególnych czyn­
ności. W literaturze ekonomiczno-rolniczej znajdujemy za­
ledwie kilka prac stanowiących próbę zastosowania me­
tod sieciowych, w szczególności metody PERT, w planowa­
niu procesu produkcji. Nieco więcej jest publikacji zawiera­
jących wykład teoretycznych i metodycznych podstaw pro­
gramowania sieciowego.

* ,
Na zakończenie jedna uwaga ogólna. W ostatnich latach 

obserwujemy w Polsce jak gdyby pewne słabnięcie zainte­
resowań problemami rachunku ekonomicznego w rolnic­
twie. A trzeba podkreślić, że powodzenie rachunku ekono­
micznego w rolnictwie i rozwój metod programowania ma­
tematycznego zależą nie tyle od liczebności grupy osób 
.zajmujących się nimi profesjonalnie, co od stopnia przeni­
knięcia tych metod oraz skwantyfikowanych podstaw ana­
lizy ekonomicznej do warsztatu badawczego wszystkich któ­
rzy rozwijają nauki ekonomiczne. W rozumieniu metod 
matematycznych powinni więc szkolić się wszyscy gdyż 
sprawy nie rozwiąże grupa (nawet liczna) „hobbystów” i 
„profesjonalistów”. Taki warunek rozwoju wytycza logika 
i doświadczenie praktyczne innych krajów, które na tym 
polu mają większe niż my. doświadczenie.



Teren zakładów firmy Berliet pod Lyonem. Produkuje się tam ponad tysiąc autokarów 
Lyonem — „filią" zakładu spod Wrocławia. autobusów. Kiedy Jelczańskie Zakłady Samochodowe .osiągną docelową produkcję S tys. sztuk autobusów rocznie, można będzie nazwać zakład w venissiM** pod

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

„Studiowałem mechanikę — po­
wie ' swoim inżynierom ■— poprzez 

’obserwację jodeł w La Grande 
Chartreuse. Patrzyłem na' ' stare 
drzewa, na połączenia pnia z kona­
rami, na przewody rozprowadzające 
soki życia do każdego-listka”.

Był widać nie tylko pilnym obser­
watorem przyrody ale i życia, sko­
ro już w 1906 roku postawił na roz­
wój środków transportu ciężkiego. 
Najpierw plastycznie, przy pomocy 
plansz, przekonywał okolicznych 
chłopów lyońskich, że pięciotonowy 
samochód zastępuje-.pracę 12-koni, 
ą kiedy nie pragpję. ,nti.ę. .potrzebuje 
jedzenia.- Majątek zaś -zrobił-rna-do­
stawach dla. wojska.- ; -Aler--nawet 
wtedy w myśl, głoszonych maksym 
nazywał siebie wciąż tylko „drobnym 
przemysłowcem prowincjonalnym”, 
choć dochody jego firmy wynosiły 
milion franków co w owych cza­
sach było sumą niebagatelną.

Zatrzymałam się nieco dłużej nad 
sylwetką Mariusa Berlieta, gdyż na­
sunęła mi ona rozmaite refleksje. 
•W tym okresie Hipolit- Cegielski, 
nauczyciel z zawodu, założył w 
Poznaniu fabrykę, . która zdobyła 
w świecie znakomitą regomę. To 
dobrze, że rozumiejąc siłę tej tra­
dycji przywróciliśmy poznańskiej 
fabryce jej firmę. Szkoda, że nie 
umiemy — jak Francuzi — poka­
zywać jej ciekawej historii, kulty­
wować wszczepionej tam kiedyś 
atmosfery dobrej roboty i tworzyć 
w ten sposób tradycji kultury tech­
nicznej naszego kraju.

Wszystkie szczegóły z historii firmy 
Berlieta dotarły do mnie bez trudu, za­
nim jeszeze obejrzałam hale produkcyj­
ne. Wprowadzono nas tam bowiem przez 
piękne muzeum, które jest plastyczną 
wizytówką zakładu, ilustracją rozwoju 
■techniki samochodowej w Berliecie i za­
wrotnych pomysłów jej założyciela.
. Najpierw przezabawne rowery o jed­
nym dużym i drugim malutkim kole, 
potem samochody, przypominające do­
rożki. Wśród nich zrekonstruowany ten 
pierwszy, który w 1895 roku wyprObo- 
wuje sam twórca, lądując — z powodu 
błędów konstrukcyjnych samochodu —w
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po cenach obniżonych pełnowartościowe za­
pasy nadmierne z następujących branż:
0 Części zamienne db ciągników: Ursus C-4011, C-325, C-328, 

C-330, Zetor Super 50. Zetor 3011, Zetor-Major 4011
• Części-zamienne do maszyn rolniczych: młocarni MSC-10. mło- 

carni 'MSC-8. kombajnu buraczanego KBC-1A, kombajnu 
KZB-3A, kombajnu KZB-3R, opryskiwacza ORC-300, nośnika 
narzędzi RS-09

9 Zbiorniki powietrza do przyczepy typ B-43
• Części zamienne do samochodu W-wa i pochodne oraz samo- 
t chodu Wołga
• Narzędzia różne, a zwłaszcza: frezy, kątomierze uniwersalne, 

pogłębiacze, wysokościomierze MARa, próbniki do badania 
szczelności cylindrów samochodowych P-52

• Materiały hydrauliczne różne, a zwłaszcza: kolanka żeliwne 
i ocynkowane, trójniki czarne i ocynkowane, odgałęzienia, za­
wory, redukcje czarne, zawory grzejnikowe, kurki, spusty urny- 
walkowe, natryski

• Materiały elektryczne różne, a zwłaszcza: mikroprzełączniki, 
puszki zaciskowe, wyłączniki, świetlówki, lampy rtęciowe, za­
ciski odgałężnikowe, bezpieczniki 32-50A, gniazda bezpieczni­
kowe

• wyroby hutnicze różne, a zwłaszcza: stal okrągła od 22 do 80 
mm, stal sześciokątna od 32 do 50 mm, bednarka ocynkowana 
i czarna

Na żądanie natychmiast wysyłamy szczegółowe wykazy. Części z branży 
od poz. 1 do 7 przesyłamy w ciągu dwóch dni od zamówienia pocztą lub 
drobnicą na nasz koszt za zaliczeniem pocztowym lub pobraniem, nato­
miast wyroby hutnicze możemy na żądanie wysłać na adres wskazany 
przez zamawiającego na jego koszt.
Informacji udziela Dział Zaopatrzenia Państwowego Ośrodka Maszynowe­
go w Kutnie, ul. Wilsona 7, tcl. 20-48, 20-49 i 36-17. K-42

witrynie sklepu masarskiego, na oczach 
wyśmiewających go mieszkańców Lyonu. 
Ale w parę lat później, samochód oso­
bowy Berlieta będzie pierwszym, do któ­
rego wsiądzie ówczesny prezydent Fran­
cji Poincare.
. Polem już w muzeum, podobnie jak w 
produkcji dominują wozy ciężarowe. Sa­
mochody wojskowe Berlieta, które prze­
woziły żołnierzy pod Verdun, a w 1926 
roku przemierzały Saharę, aż do czasów 
dzisiejszych, kiedy to firma Berlieta spe­
cjalizuje się w produkcji dużych pojaz­
dów do 20 a nawet 40 ton, oraz nowo­
czesnych autobusów o dużej pojemności.

Autobusy produkuje się tu w ha­
lach dalekich od nowoczesności. Na 

AUTOBUS DLA WSZYSTKICH
pierwszy rzut oka wszystko wydaje 
się opierać na pracy ręcznej. Nie 
ma taśm, automatycznych linii. 
Wśród załogi przeważają ludzie w 
średnim wieku. Związani są z fir­
mą tradycyjnie z pokolenia na po­
kolenie, w większości — jak my to 
nazywamy — chłopo-robotnicy.

Pracuje w czterech fabrykach 
firmy około 20 tysięcy osób. Na 
dwóch robotników wykwalifikowa­
nych jeden technik, na dwóch, 
którzy zdobywali kwalifikacje w 
szkole jeden uzyskał je wewnątrz 
zakładu — tylko 140' zatrudnionych 
nie ma żadnego przygotowania za­
wodowego.

Procentuje tu wciąż jeszcze umie­
jętność działania starego Berlieta, 
który zwracał uwagę na fakty to­
warzyszące głównemu celowi. Dbał 
więc o zaplecze socjalne firmy, za­
pewniał warunki pracy lepsze niż 
w innych przedsiębiorstwach.- Przy 
takiej załodze można wprowadzać 
w życie zasady dobrej roboty. Ale 
nie tylko to decyduje o sukcesach 
firmy.

Kiedy przekroczy się próg istnie­
jącego pod Lyonem i rozciągające­
go się .na przestrzeni 60 tys. metrów 
kwadratowych centrum naukowo- 
badawczego wchodzi się — jak już ■ 
wspomniałam w pierwszym arty­
kule z Francji3) — w zupełnie in­
ny świat, w wiek XXI. Pracują tu 
najnowocześniejsze urządzenia, spro­
wadzane) z całego świata, amery­
kańskie komputery, znakomicie wy­
posażone laboratoria, rozmaite ma­
szyny tortur, którym poddawane są 
samochody, żeby można było 
wszechstronnie wypróbować ich 
wytrzymałość i przydatność w ek­
sploatacji przy różnym obciążeniu i 
w rozmaitych warunkach klimą- 

tycznych. Oscylografy i cała gama 
przyrządów kontrolnych notuje prze­
bieg badań. Bada się tu m.in. takie 
problemy jak klimatyzacja, wibracja 
i hałas wewnątrz i na zewnątrz po­
jazdu, komfort i bezpieczeństwo ja­
zdy zarówno kierowcy jak i pasaże­
rów.

Pracuje w ośrodku okoł^ 1000 fa­
chowców — inżynierów i techni­
ków różnej specjalności: mechani­
ków, konstruktorów, elektryków, 
specjalistów termodynamiki i akus­
tyki. Berliet zatrudnia nawet 9 ma­
tematyków, którzy tłumaczą progra­
my przygotowane przez fachowców 
na język 5 nowoczesnych kompute­
rów IBM.

Laikowi to ogromne zaplecze wy­
daje się wprost niewspółmierne w 
stosunku do skali produkcji nawet 
sięgającej 26 tys. pojazdów rocz­
nie (dane z 1971 r.) i do nie najno­
wocześniejszych metod wytwarza­
nia. Doc. dr Edward Loth główny 
inżynier d/s studiów i prognozowa­
nia COKBM MOT wyjaśnia, że 
wielkość zaplecza nie jest funkcją 
wielkości produkcji, tylko jej róż­
norodności, podobnie zresztą jak 
automatyzacja nie jest równoznacz­
na z nowoczesnością — jest po pro­
stu środkiem do obniżenia kosztów 
produkcji, wówczas, kiedy produku­
je się długie serie.

Natomiast w Europie największe 
firmy samochodowe, z wyjątkiem 
Mercedesa produkują autobusy w 
ilości 1-2 tys. sztuk rocznie. I w 
tych liczbach kryje się jeszcze 
ogromna gama typów. Wśród wiel­
kich producentów firma Berliet wy­
różnia się tym, że wielokrotnie by­
ła prekursorem rozmaitych rozwią­
zań w dziedzinie samochodów cię­
żarowych i autobusów, od lat spe­
cjalizuję się w produkcji pojazdów 
najcięższych, jakie dopuszcza kodeks 
drogowy i ma na rynkach świato­
wych renomę producenta sprzętu 
nowoczesnego wysokiej jakości, 
sprzętu niezawodnego, chyba i dzię­
ki temu, że łączy nowoczesną tech­
nikę z precyzją rzemieślniczego wy­
konania.

KORZYŚCI OBUSTRONNE
Z takim właśnie partnerem pod­

pisaliśmy kontrakt, który liczy aż 
400 stron i zakłada bardzo trudne 
zadania dla obu kontrahentów. Jel­
czańskie Zakłady Samochpdowe bę­
dą musiały już pod koniec roku — 
nie zmniejszając produkcji Jelcza 
— opanować montaż autobusów 
Berlieta PR-100 i uruchomić pro­
dukcję zespołów i części montażo­
wych, które do 1975 roku w 50 proc, 
mia dostarczać Polska. Równolegle 

zakład przygotować się musi do 
rozpoczęcia produkcji polskiej wersji 
autobusu PR-110, opracowanej przez 
firmę Berlieta.

Wersja ta będzie oryginalna. Ma bo­
wiem Uwzględniać w pełni polskie wa­
runki eksploatacji (przepisy kodeksu 
drogowego dopuszczają u nas autobusy 
długości 12 metrów) oraz wykorzystać 
stworzony w kraju potencjał produkcyj­
ny zakładów kooperacyjnych przemysłu 
motoryzacyjnego, a więc silniki produko­
wane od kilku lat przez WSK Mielec na 
licencji firmy Leyland, skrzynię biegów 
wg licencji żahnrad Fabrik, zespoły ha­
mulcowe Westinghause, a poza tym kola 
jezdne, ogumienie, zespoły osprzętu ele­
ktrycznego itp. ’

Przyznam się, że w miaję jak li­
sta naszych wymagań wydłużała się, 
ogarniał mnie coraz większy niepo­
kój, że autobus w polskiej wersji 
będzie przypominał tamten, w któ­
rym krążyłam wygodnie pod Lyo­
nem w takim stopniu, w jakim 
(mój ulubiony zresztą) pies r— kun­
del przypomina rasowego wilczura.

Dyrektor naczelny PHZ POL-MOT 
mgr inż. Andrzej Górecki, który 
wiele godzin przedyskutował w Ber­
liecie, zanim złożył siyój podpis na 
kontrakcie, nie podziela jednak 
moich obaw. Gwarantem bowiem 
tego, że firma zdoła uwzględnić na­
sze wymagania i opracuje wpraw­
dzie zupełnie nową ale co najmniej 
tak dobrą jak obecna wersję auto­
busu, jest z jednej strony właśnie 
jej silne zaplecze naukowo- badaw­
cze, które notabene umożliwiło jej 
przyjęcie warunków umowy, z dru­
giej — postanowienia kontraktowe.

Spłacamy bowiem zaciągnięty w 
postaci licencji dług w 50 proc, 
własnymi wyrobami i to nie jakimś 
tam — jak to określa dyr. Górecki 
— planktonem, drobnicą, tylko trze­
ma podstawowymi zespołami i sa­
mym autobusem, na którym Berliet 
umocuje plakietkę firmy. A firmę 
swoją ceni on wysoko.

Pertraktacje trwały wiele miesię­
cy. Przymierzano, zastanawiano się, 
dyskutowano aż do upadłego. Nie­
łatwo było bowiem podjąć taką de­
cyzję obu stronom. Co skłoniło 
francuską firmę do przyjęcia skom­
plikowanych wąrunkpw umowy z 
Polską?

Jej prezes, Paul Berliet, wysuwa — 
jak to jest w zwyczaju firmy — trady­
cyjne względy, Przed 50 laty Marius Be­
rliet prowadził rozmowy w Polsce. Chcial 
wówczas sprzedać nam samochody cię­
żarowe dla wojska. Umowę zawarliśmy 
jednak wówczas z wioską firmą SPA 
dziś wchłoniętą przez Fiat, a samocho­
dy produkowano w Ursusie. Po latach 
syn zrealizował zamierzenia ojca i wszy­
stko jest — Jak podkreśla — zgodnie z 
tradycją. W historii bowiem Polski nie­
jednokrotnie najpierw dominowały wpły­
wy włoskie a dopiero później .francu­
skie.

Ale ta mila tradycyjną otoczka ma tyle 
wspólnego z rzeczywistością, ile dzisiej­
sza firma Berliet ze starą rodzinną fa­
bryką, założoną w Lyonie w 1894 roku. 
97 proc, kapitału zakładowego firmy Be­
rliet posiada dziś spółka Citroen. Nato­
miast Paul ’ Berliet ma swoje akcje w 
Citroenie. W plątaninie kapitalistycznych 
powiązań trtidno się zorientować. I choć 
firma w Lyonie tak pieczołowicie i nie 
bez korzyści konserwuje' swoje stare 
tradycje, jej interesy — podobnie jak za-, 

piecze naukowo-badawcze — są na 
wskroś nowoczesne i o umowie z Polską 
zadecydowały niewątpliwie ścisłe wyli­
czenia.

Jest bowiem umowa z Polską 
zamówieniem dla Berlieta ogrom­
nym. Zakłada, serię ponad, tysiąca 
sztuk autobusów PR-100, podczas 
gdy najdłuższa dotąd seria produ­
kowana w firmie sięgała około 200 
sztuk jednakowych autobusów dla 
miasta Marsylii. Zakłada opracowa­
nie nowego typu autobusu, którego 
produkcja ma wynosić 5 tys. sztuk 
rocznie. Zakłada współpracę z no­
woczesnym, nieźle wyposażonym, 
wielkoseryjnym producentem w Jel­

czu, z przemysłem motoryzacyjnym 
i z fachowcami o niemałym doś­
wiadczeniu. A to się liczy. I co naj­
ważniejsze, liczy się fakt, że polski 
partner ma rynek zbytu ograniczo­
ny tylko możliwościami produkcji 
— rynek, o jakim Berliet nie może 
nawet marzyć.

Jest też umowa z francuską firmą 
bardzo korzystna dla Polski. Jest 
właśnie tym, o co chodzi obecnie 
we współpracy handlowej z zagra­
nicą, jest pierwszą wielką umową 
kooperacyjną z Francją.

Umowa — na autobus nowoczes­
ny. o trwałości co najmniej 10 lat 
i 700 tys. km przebiegu przy jed­
nej głównej naprawie, ekonomicz­
ny zarówno w produkcji jak i w 

• eksploatacji, zapewniający dużą 
wygodę i bezpieczeństwo jazdy. 
Oceny i decyzje w tej sprawie po­
dejmowali — znów precedens god­
ny podkreślenia — bezpośrednio za­
interesowani: kierownictwo zakła­
dów, uczestniczące od początku w 
rozmowach z Berlietem i użytkow­
nicy — Ministerstwo Komunikacji 
oraz ówczesne Ministerstwo Gospo­
darki Komunalnej.

Umowa, wg której należność w 
połowie spłacamy własnymi wyro­
bami, zwłaszcza — co jest niezmier­
nie ważne — wyrobem finalnym. 
Przemysł motoryzacyjny nie uchyla, 
się więc — co nie bywa, niestety, 
powszechną u nas praktyką — od 
tego najtrudniejszego egzaminu, ja­
ki tym samym zdawać muszą pod­
ległe mu zakłady.

Czy młoda wiekiem, płynna dotąd 
i nie dysponująca dużą liczbą fa­
chowców, załoga Jelczańskich Zakła- 

. dów Samochodowych mierzy siły na 
zamiary, czy też nie zdaje sobie jesz­
cze sprawy z trudów, jakie nakła­
da na nią ten kontrakt? .

Dyrektor naczelny zakładów inż. 
Jan Strzęlbicki oświadcza, że zało­
ga doskonale wie, co ją czeka, jed­
nakże mimo ogromu zadań jest za­
dowolona, Umową z Berlietem stwa­
rza bowiem wreszcie szeroki pro­
gram działania, którego brak od­
czuwano w Jelczu dotkliwie. Współ­
praca z czechosłowacką Karosą ko­
rzystna bardzo w swoim czasie i 
zadowalająca w pełni obie strony 
nie odpowiada już . wymaganiom 
dnia dzisiejszego, nie stwarza szans 
rozwoju.

— Nie ma nic gorszego. — mówi 
mgr inż. Fenc, kierownik ośrodka 
koordynacji rozwoju produkcji au- ■ 
.tobusów w Jelczu — ni .taka właś­
nie ' sytuacja, w której nie wiesz, 
co robić będziesz jutro. Jelcz od lat 

kilku stał właściwie na rozdrożiL 
Nie wykorzystywał swych mocy pro­
dukcyjnych. Wskaźnik zmianowości 
był bardzo niski — 1,18.

MODERNIZACJA

A przecież zakład ma duże mo­
żliwości rozwoju. Jest wyposażony w 
nowoczesne maszyny. Może też ko­
rzystać z silnego ośrodka naukowo- 
badawczego, jakim jest leżący opodal 
Wrocław. Zakup licencji dla tego 
właśnie zakładu jest więc decyzją 
użasadnioną.

Modernizacja, którą przewiduje umo­
wa, wymaga jednak ogromnego wysiłku 
załogi. Zwłaszcza w bieżącym i przysz­
łym roku, kiedy występuje . duża kon­
centracja prac inwestycyjnych. Zakłada 
się rozbudowę hal o 50 tys. m kw., do­
stosowanie powierzchni socjalnej do po­
trzeb rosnącej do 10 tys. załogi. A służ­
ba inwestycyjna zakładu jest słaba i sa­
ma nie podoła tym zadaniom.

W dzień podpisania umowy telefono­
wał do Jelcza premier Piotr Jarosze­
wicz, pytał jak załoga przyjęła tę wia­

domość i obiecał wszechstronną po­
moc.

Oczekuje się więc w Jelczu, że mo­
dernizacja zakładu będzie traktowana jak 
kluczowe inwestycje, np. Fabryka Sa­
mochodów Małolitrażowych Bielsko-Ty- 
chy.

Ale nawet to nie zwolni załogi od pil­
nej potrzeby lepszej, wydajniejszej pra­
cy, podnoszenia umiejętności i wykształ­
cenia. Już dziś uczy się w zakładach ty­
siąc osób. Stworzono tam filię politech­
niki. Kontrakt z Berlietem .przewiduje 
500 osobo-miesięcy na zdobywanie do­
świadczeń przez polskich fachowców 3 
robotników we francuskiej firmie. 500 o- 
sobo-mlesięcy co powiedzmy 100 osób 
pracujących i uczących się przez 5 mie­
sięcy we Francji.

Początki współpracy, kooperacyj­
ny i perspektywiczny charakter u- 
mowy, rokują więc dobre nadzieje. 
Ich spełnienie zależy jednak nie tyl­
ko od Berlieta 1 nie tylko od Jel­
czańskich Zakładów Samochodo­
wych. Wiele zakładów branży moto­
ryzacyjnej — i szerzej maszynowej 
— włączyć się musi do tego ogrom­
nego przedsięwzięcia.

Piszę ten artykuł w cyklu „Fran­
cja zmienia, oblicze” ale właściwie 
chodzi tu o zmianę oblicza naszego 
kraju nie tylko przez to. że na uli­
cach miast i na szosach pojawią się 
niedługo nowoczesne wygodne auto­
busy. ale głównie dlatego, że Jel­
czańskie Zakłady Samochodowe mo­
gą teraz odegrać taką rolę — jeśli 
powoływać się na te same analogie 
— lak zakłady H. Cegielski, które 
korzystając z licencji Sulzera stały 
się jednym z największych produ­
centów i eksporterów silników okrę­
towych. Mogą stać się największym 
w Europie producentem i eksporte­
rem nowoczesnych i ekonomicznych 
w eksploatacji środków transportu 
zbiorowego i ciężkiego. Cała gospo­
darka jest w tym najżywotniej za­
interesowana, ażeby Jelczańskie Za­
kłady szanse tę w pełni wykorzy­
stały.

ANNA KUSZKO

') Jerzy Dzięciolowskl: Motoryzacja 2 
G. nr 15 z 1970 r.

2) „Nie chodzimy po rozum pieebatą" 
(relacje z redakcyjnej dyskusji Z.G. nr 
11 z 1071 r.

h Francja zmienia oblicze (1) Nieznani przyjaciele. ż.G. nr 27 z 1972 r, *
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NA RYNKACH PIENIĘŻNYCH

W CENTRUM ‘ burzy, która objęła rynki pieniężne w czerwcu, 
-znalazło się złoto i funt.szterling. W przeglądzie za ten miesiąc 
podkreślaliśmy jednak, że głównym czynnikiem braku stabil­

ności kapitalistycznego systemu walutowego pozostaje nadal ddlar 
Rozwój sytuacji na rynkach-pieniężnych w lipcu w pełni potwier­
dził tę oceńę.

CENA ZŁOTA

30. VI 5.vn , io.vn 20.VH 25. vn 31. vn

Zurych 
(w doi. za uncję) 64,50 65,25 65,40 65,10 65,41 68,25

Paryż 
(we fr. za k®) 9 950 10 030 10 080 10 070 10 IfiO 10,735

Londyn 
(w doi. za uncję) 64,65 ®6,00 95,90 05,30 65,52 69,30

CENA ZŁOTA podniosła się w lipcu o ok. 1 doi. na uncji. O ile 
bowiem w czerwcu oscylowała ona w granicach 64—65 doi. za uncję, 
przez większą część lipca kształtowała się już na poziomie 65-66 doi. 
W ostatnich dniach tego miesiąca nastąpił jednak znów silny wzrost 
ceny złota. 28 VH wzrosła ona bowiem w Zurychu do 67,75 doi. za 
kg, w Paryżu do 10 415 fr. za kg i w Londynie do 60,20 doi. za uncję. 
W komentarzach dotyczących tej zwyżki podkreśla się, że jest ona 
ściśle związana z sytuacją na rynku walutowym, a nie ze wzrostem 
zapotrzebowania na złoto przeznaczone do celów przemysłowych. 
Czynnikiem charakteryzującym rozwój sytuacji na rynkach pienięż­
nych w lipcu były tez kursy walut, a ściślej mówiąc nowa fala presji 
na dolara.

Mimo okresu urlopowego rozmiary obrotów na giełdach waluto­
wych utrzymały się na wysokim poziomie. Charakteryzowała je duża 
podaż dolarów, i co się z tym wiąże, silny nacisk na walutę amery­
kańską.

KURSY WALUT

Kurs oficjalny 30. VI 5. VII 10.VII 20.VII 25.VII 31.VII

Zurych
: (3,84 fr. za doi.) 3,76 3,76 3,77 3,76 3,78 3,76

Paryż 
(5,1157 fr. za doi.) 5,0028 5,0005 5,0006 5,0095 5,0052 5,0035

Londyn 
(2,6057 doi. za funta) 2,4522 2,4370 2,4385 2,4432 2,4455 2,4496

WYSOKA PODAŻ dolarów i związana z tym spadkowa tendencja 
kursu tej waluty oddziałały stabilizująco na płynność kursu funta 
sżterlinga. W połowie lipca funt . notowany był na najwyższym po­
ziomie (2,4610 doi. za funta) od 23 czerwca, a więc od czasu, gdy je­
go' kurs' został upłynniony. W drugiej połowie -miesiąca kurs funta 
ukształtował się na niższym poziomie (2,44 — 2,45 doi.), wykazując 
jednak znacznie większą stabilizację niż uprzednio.

Stosunkowo male odchylenia' od kursu wykazywały notowania dolara w Zu­
rychu. Jest to nie tylko rezultat szeregu środków skierowanych przeciwko 
dopływowi- kapitałów krótkoterminowych, jakie podjęte zostały przez szwaj­
carskie organy finansowe, lecz również dość znacznego interwencyjnego za­
kupu' dolarów przez bank szwajcarski. Środki przeciwdziałające napływowi 
kapitałów spekulacyjnych dały również rezultaty w Japonii.- I tu jednak bank 
japoński'zmuszony był 15 lipca interweniować na rynku.
.Notowania dolara na giełdzie paryskiej w tzw. transakcjach handlowych 

zeszły do. dolnego punktu dopuszczalnej normy odchyleń. Dopiero w ostat­
niej dekadzie miesiąca wykazały one lekkie wzmocnienie.

We Frankfurcie nad Menem kurs dolara notowany był również nieznacznie 
tylko powyżej dolnego punktu dopuszczalnej marży odchyleń, i to, tylko dzię­
ki interwencji. Bundesbanku, który zmuszony został znów' do interwencji na 
ryńku i zakupu bardzo znacznej sumy dolarów.

■ ŚRODKI-podjęte już w celu ograniczenia dopływu kapitałów krót­
koterminowych .nie. zdołały, więc zapobiec spadkowi kursu dolara. 
Banki centralne rozwiniętych krajów kapitalistycznych zmuszone zo­
stały znów — choć w różnym zakresie •— interweniować na rynku 
przez zakup poważnych ilości dolarów.

Ocenia śię, że' w: drugiej połowie lipca zakupy te wyniosły .2 mid 
doi. Zwiększyło to: ponownie i tak ogromne już zapasy dolarów znaj­
dujących się w bankach centralnych europejskich krajów kapitalis- 
tycżńych i Japonii. Rezerwy.te szacuje się bowiem na 60 mid dól., 
ą zdaniem londyńskiego ,',The Economist” wynoszą one nawet '85 mid 
dot' ■ ■ . .. . ,
’."Od 15 .sierpnia ub. roku istnienie i narastanie tych zapasów stało 
Się ogromnym problemem dla- banków centralnych, gdyż dolar prze­
stał być walutą wymienialną. Jest to wyraz paradoksalnej sytuacji, 
W której nie Stany Zjednoczone lecz inne kraje bronią kursu dolara. 
Obrona, ta staje Się. jednak coraz bardziej uciążliwa. Dlatego też ban­
ki centralne dążą do wprowadzenia coraz to nowych ograniczeń 
przeciwko ruchom kapitałów krótkoterminowych W celu zabezpie­
czenia się przed napływem niechcianych dolarów. Równocześnie 
z .tym banki centralne formalnie przestrzegając postanowień porozu­
mienia waszyngtońskiego sięgają jednak po inne środki zmierzające 
do zrzucenia ciężaru obrony, kursu dolara na Stany Zjednoczone2).
..W tej sytuacji międzynarodowe koła finansowe z wielkim .uzna­

niem przyjęły podjętą przez. Stany Zjednoczone w trzeciej dekadzie 
lipca sprzedaż innych walut za dolary. Była to bowiem pierwsza te­
go, typu próbą obrony kursu dolara podjęta przez Stany Zjednoczone 
od, chwili ogłoszenia niewymienialności dolara. Nadzieje,' że Stany 
Zjednoczone wezmą na siebie większą niż dotąd odpowiedzialność za 
kurs swej, wąluty, .zostały jednak szybko rozwiane. 25 lipca A. Burns 
prezes Systemu Rezerwy Federalnej USA oświadczył przed komisją 
kongresu, że operacja ta nie jest żadną oznaką odwrotu od polityki 
niewymienialności dolara lecz tylko środkiem zmierzającym do, upo­
rządkowania rynku i stworzenia lepszej atmosfery dla rokowań nad 
nowym systemem walutowym.

PROBLEMOWI temu poświęcone były dwudniowe obrady mi­
nistrów finansów tzw. rozszerzonej EWG, które odbyły się w Londy­
nie w dniach 17 i 18 lipca. Konferencja ustaliła osiem punktów, któ­
re stanowić będą platformę krajów rozszerzonej EWG w sprawie 
przyszłej reformy systemu walutowego. Zgodnie z tą platformą no­
wy system walutowy krajów kapitalistycznych powinien:

•1. Opierać się na parytetach dostosowanych do istniejących warunków.
2. Zapewniać nieskrępowaną wymienialność walut.
3. Umożliwić skuteczną regulację płynności.
4. Stworzyć warunki dla wyrównywania bilansów płatniczych uczestniczą­

cych w nim krajów.
• 5. Ograniczyć ujemne skutki przepływu kapitałów krótkoterminowych.

S. Zagwarantować równe prawa i zobowiązania krajom, które w nim 
uczestniczą.
. 1. Uwzględniać interesy krajów rozwijających się.

8. Nie być sprzeczny z dążeniem do jedności gospodarczej 1 walutowej roz­
szerzonej EWG.

. OGOLNY CHARAKTER redakcji tych punktów wskazuje wyraź­
nie, że intencją uczestników konferencji było działanie na uspoko­
jenie sytuacji, a nie jej zaostrzenie. Mimo to punkty 1, 2 i 6 zawie­
rają wyraźne stanowisko w stosunku do pozycji Stanów Zjednoczo­
nych i dolara, w przyszłym systemie walutowym. Na to, że problem 
ten był jednym z ważnych punktów dyskusji, wskazuje również wy­
powiedź prezesa Bundesbanku Klasena, który po zakończeniu konfe­
rencji wskazał na istniejące różnice zdań co do dwustronnej czy 
wielostronnej formy negocjacji ze Stanami Zjednoczonymi.

Jednym z ważnych punktów dyskusji był także sposób konwersji 
wspomnianych wyżej rezerw dolarowych znajdujących śię w, posia­
daniu banków centralnych krajów EWG. Wskazuje na to plan min. 
finansów Belgii Vlericka, który obok raportu komisji walutowej 
EWG oraz propozycji ministra skarbu W. Brytanii A. Barbera, był 
.punktem wyjścia dyskusji. Plan ten przewiduje, że istniejące już rę- 
ąerwj’ dolarów powinny być skonwertowane przez specjalną emisję 
SDR. W praktyce jest to równoznaczne z propozycją, by Stany Zjed­
noczone zaciągnęły w Międzynarodowym Funduszu Walutowym po­
życzkę. którą pozwoli im na rozwiązanie problemu bilansu płatnicze­
go -w nieco dłuższym okresie czasu. Plan ten przewiduje, również, że 
dolary skupy wane przez banki centralne krajów EWG w przyszłości 
powinny być konwertowane na złoto, SDR’y lub depozyty w MFW. 
W praktyce oznacza to nałożenie na USA obowiązku dyscypliny bi- 
lahsu .płatniczego. - .

KONFERENCJA ministrów finansów krajów rozszerzonej EWG nie 
wypracowała zasad nowego systemu walutowego. Nie pozostawia 
ona jednak wątpliwości co do tego, że na jesiennej sesji Międzyna­
rodowego Funduszu Walutowego, na której problem ten będzie dys­
kutowany, sytuacja Stanów Zjednoczonych będzie znacznie trudniej­
szą, niż na konferencji dziesięciu najbogatszych krajów świata, któ- 
ća odbyła się w Waszyngtonie w grudniu ub. roku. Konferencją ta sta­
ła się podstawą obecnego systemu walutowego krajów kapitalistycz­
nych. O tym, że nie zdał on egzaminu w praktyce, nikt już dziś chy­
ba nie wątpi.

(O
1) Por. Życie Gospodarcze nr 28 z 9.vn. br.
2> Por.- Życie Gospodarcze nr 29 z 16. vn. br.
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♦ Tygodnik • ZA RUBIEŻOM 
(nr 28) zamieścił skrót, przemówie­
nia, które’ przewodniczący Świato­
wej' Federacji Związków Zawodo­
wych, Enrique Pastorino, wygłosił 
na niedawnym posiedzeniu Sekreta­
riatu ŚFZZ.' Poniżej — ważniejsze 
fragmenty przemówienia:

Ameryka Łacińska przeżywa decydują­
cy etap na drodze do ostatecznego wy­
zwolenia. Od chwili uzyskania niezawi­
słości politycznej, w znacznej mierze for­
malnej, Ameryka Łacińska pozostawała 
obiektem ekspansji mocarstw imperiali­
stycznych. Aż do pierwszej wojny świa­
towej panoszyły się tu kapitały brytyj­
skie, niemieckie, holenderskie i francu­
skie. Później nadeszła epoka panowania 
USA.

Kontynent latynoamerykański zamiesz­
kuje około 280 min ludności. Liczebność 
ludzi prący — robotników przemysło­
wych, pracowników handlu i zakładów 
użyteczności publicznej, a także robotni­
ków rolnych wynosi 49—50 min. Ludzie 
pracy stanowią większość zawodowo 
czynnej ludności i najpoważniejszy sek­
tor społeczny.

Zacofanie i wynaturzony rozwói kra­
jów Ameryki Łacińskiej jest bezpośred­
nią konsekwencją dominacji obcych mo­
nopoli, które eksploatują bogactwa na­
turalne kontynentu i panują nad pod­
stawowymi gałęziami gospodarki, bezno- 
średnio, bądź w drodze tworzenia filii 
w różnych krajach lub spółek z miejs­
cowym, narodowym kapita’em. Narodo­
wa oligarchia działająca wspólnie z obcy­
mi monopolami jest ekonomiczna i oolł- 
tyr-ną podstawą panowania imperializmu 

' USA. ' . '
Barierą na'-drodze narodów do całko­

witej niepodległość: I do -amodzi-inego 
rozwoju ekonomicznego 1 nol’tyczne-o 
jest nie tylko panowani" Imperializmu 
i wyzysk ze stronv obcvch mo-onoli. 
Na drodze ruchu na-odowowyżwoleń-ze- 
go stoją też interesy oligarchiczne’ elity 
w każdvm krain latynoamerykańskim, 
kurczowo trzymającej się zacofanej 
struktury społecznej oraz związane! z 
imperializmem w dziedzinie polityki 
i finansów.

Rewolucja kubańska rozwiała „geogra­
ficzna" legend», która głosiła, że zadanie 
klęski imperializmowi jest z aw»«i na 
jego bezpośrednią bliskość niepodobień­
stwem. zwycięstwo narodu kubańskiego 
dodało bodźca masom nracujarym i na­
rodom nnzostałych krajów kontynent», 
a ich walka nabrała ostrego charakteru.

W różnych krajach Ameryki Łacińskiej 
do narastajacei walki klasy robotniczej 
przystenują wdaż nowe siły, rośnie pro­
letariacka solidarność i jedność dzia­
łania.

W Argentynie klasa robotnicza, korzy­
stając z nonarcia branżowych organlza- 
cii związkowych, przeprowadziła liczne 
akcje i strajki.

W Urugwaju związki zawodowe, któ­
re kierowały żądaniami mas pracują­
cych, a ,równocześnie stawiały sobie za 
cel rozwiązanie najważniejszych proble­
mów kraju, stały się ośrodkiem powsta­

ZE ŚWIATA

ROZWÓJ ROLNICTWA 
MONGOLSKIEGO

W pierwszym półroczu w Mongolii 
wprowadzono do eksploatacji 69 proc, 
zakładanych w planie rocznym pomiesz­
czeń dla hodowli bydła. Obecnie pogło­
wie cieląt osiągnęło w tym kraju 7,6 
min sztuk. Rolnictwo mongolskie od po­
czątku rokit otrzymało 1 390 nowych 
traktorów, jak również znaczne ilości 
innej nowoczesnej techniki rolnej. Ob­
siano 474 tys. ha kultur zbożowych, czyli 101 
proc. planowanego na. rok bieżący area­
łu. Obecnie w Mongolii z powodzeniem 
przeprowadza się akcję zaopatrzenia w 
karmę dla bydła na zimę, (ww)

STOSUNKI GOSPODARCZE 
BUŁGAR1A-NRF

NRF zajmuje w handlu bułgarskim 
pośród krajów Europy zachodniej, dru­
gie miejsce za Włochami, Natomiast 
udział NRF- w ogólnej wymianie . towa­
rowej Bułgarii wynosi 3 proc.

W roku ubiegłym Bulgaria dostarczyła 
na rynek NRF wyrobów za kwotę 45,5 
min doi; Import z NRF ukształtował się 
na poziomie 57,5 min doi. W porówna­
niu z rokiem 1970 wymiana towarowa 
między -obu krajami wzrosła o 8,6' min 
doi. i

Bułgarią eksportuje do NRF -głównie 
artykuły, rolno-spożywcze, jak również 
metale i surowce ńiineralńe (18,4 proc.) 
oraz artykuły przemysłowe (18 proc.). 
Na liście .bułgarskich wyrobów - przemy­
słowych figurują maszyny 1 urządzenia: 
silniki elektryczne, sprzęt transportowo- 
-dźwigowy, akumulatory, obrabiarki 
skrawające, maszyny do pisania.. ŃRF 
eksportuje do Bułgarii przede wszyst­
kim maszyny 1 urządzenia, wyroby me­
talowe, chemikalia, medykamenty, czę­
ści zapasowe oraz surowce.

W. umowie wieloletniej na okres 1970— 
1974 zawarte są postanowienia co do 
bułgarskiego eksportu do NRF. Stano­
wi to głównie pozytywny skutek koope­
racji przemysłowej między obu krajami. 
Warto podkreślić, że .wspomniana umowa 
składa się w zasadzie z trzech porozu­
mień: o wymianie towarowej i płatno­
ściach; o współpracy przemysłowej 1 
technicznej; o statusie przedstawicielstw 
handlowych w Sofii i we Frankfurcie 
nad Menem.

Kooperacja przemysłowa notuje szcze­
gólne sukcesy w produkcji maszyn do 
pisania, obrabiarek do skrawania, nie­
których rodzajów armatury domowej. 
Rysują się warunki do podjęcia koope­
racji w zakresie przyrządów. ETO, w 
przemysłach spożywczym I lekkim, w 
chemii 1 w hutnictwie, (ww)

EKSPORT KAPITAŁU
W eksporcie kapitału prym wiodą trzy 

kraje — Stany Zjednoczone, Wielka Bry­
tania 1 Japonia. W końcu ub. roku 
stan bezpośrednich amerykańskich inwe­
stycji za granicą wynosił 78 mid dola­
rów (wraz z inwestycjami pośrednimi — 
166 mid). Stan brytyjskich inwestycji 
zagranicznych na koniec. roku 197(1 
przedstawiał wartość 34,5 mid dolarów. 
Według przewidywań stan Japońskich 
Inwestycji zagranicznych w 1975 roku 
osiągnie 11,5 mid dolarów.

NRF odznacza się tu stosunkowo du­
żą powściągliwością, gdyż w końcu ub. 
rokit stan inwestycji zagranicznych ka­
pitału zachodnionlemieckiego wynosił o- 
koło 6,5 mid dolarów. Francja, niegdyś 
tradycyjny wielki eksporter kapitału, 
obecnie nie odgrywa znaczniejszej roli 
w tej dziedzinie: stan Jej zagranicznych 
Inwestycji przekracza nieznacznie 0,5 
mid doi. (S)

CZYSTA RZEKA W EUROPIE
Rzeki europejskie zostały ujęte w mię­

dzynarodowej klasyfikacji stopnia czy­
stości wód i podzielone pod tym wzglę­
dem na kategorie. Najwyższą kategorię 
A, oznaczającą zupełny brak zanieczy­
szczeń, ma w Europie tylko Jedna rzeka 
— Tara w Jugosławii, płynąca przez do­
liny Czarnogóry do Adriatyku. Jednak 
istnieją projekty podjęcia ponownej eks­
ploatacji w leżących w okolicach rze­
ki starych kopalń cynku, ołowiu 1 sreb­
ra, ą odpady z tych kopalń rychło zmu­
siłyby do wykreślenia Tary z kategorii 
czystych rzek. (S)

INWESTYCJE WODNE KUBY
inwestycje nawadniające 1 odwadnia­

jące mają podstawowe znaczenie dla 
rozwoju rolnictwa Kuby. Rzeki kubań­
skie są 'bowiem przeważnie krótkie i 

wania koalicji sił ludowych 1 demokra­
tycznych Szerokiego Frontu, który wyty­
cza perspektywę radykalnych przeobra­
żeń demokratycznych. , ■ "

W Brazylii ruch robotniczy i związko- 
wy — mimo okrutnych 1 długotrwałych 
represji — stopniowo, lecz stanowczo 
wkracza na drogę walki o prawa' ludu 
pracującego, o zaspokojenie Jego żądań, 
o przywrócenie .swobód demokratycz­
nych.

W Kolumbii ogólnokrajowy strajk, zor­
ganizowany na znak protestu przeciwko - 
wzrostowi kosztów utrzymania, Jak rów­
nież strajki pracowników przemysłu ce­
mentowego robotników budowlanych, 
urzędników bankowych, pracowników sy­
stemu oświaty, robotników .przemysłu z 
naftowego są świadectwem procesu za-' 
ostrzenia śię walki mas pracujących.

W Ekwadorze Jednolity Front Mas Pra­
cujących zorganizował 48-godzinny strajk 
powszechny. Na gruncie wspólnej plat­
formy wysunięte zostały konkretne żą­
dania.W Kostaryce potężny strajk robotników 
rolnych zatrudnionych na. plantacjach 
bananowych i poparty przez szeroki 
ruch solidarności mas pracujących, zła­
mał opór wszechpotężnego monopolu 
„United Fruit Company". '

Rosnąca świadomość klasy robotniczej, 
nasilanie się nastrojów antyimperiali- 

ZA GRANICĄ PISZĄ:
stycznych sprzyja jedności w walce o 
szerokie przeobrażenia społeczne, poli­
tyczne i ekonomiczne, o odzyskanie na­
rodowych bogactw naturalnych, przeciw­
ko źacofaniu i uciskowi, które są na­
stępstwem polityki imperialistycznych 
monopoli i rodzimej oligarchii, a także 
w walce ó niezawisły rozwój, o prawdzi­
wą suwerenność narodową.

♦ Amerykański tygodnik US 
NEWS AND WORLD REPORT za­
mieszcza artykuł pt. „Kryzys szkol­
nictwa wyższego — środki zaradcze 
proponowane przez ekspertów”, oma­
wiający od strony ekonomicznej kry­
zys amerykańskiego szkolnictwa 
wyższego w oparciu o materiały 
Komisji' Carnegiego. Poniżej za­
mieszczamy skrócony tekst tego ar­
tykułu:

Amerykańskim wyższym uczelniom 
pogrążonym, w głębokim kryzysie fi­
nansowym przedstawiono plan umożli­
wiający im dalszą egzystencję, zaopa­
trując go w radę, by uczelnie wcieliły 
ten plan w życie zanim będzie za póź­
no. Plan jest prosty: należy zmniejszyć 
koszty operacyjne o 10 mid dolarów 
rocznie. Ale jak podkreślają przedstawi­
ciele wyższych uczelni, zrealizowanie 

bardzo bystre, a więc szybko pozbywa­
ją się wody deszczowej i znaczną część 
wyspy często nawiedzają susze; Jedno­
cześnie zaś spore obszary żyznej gleby 
pokrywają biota. Władze wydają ogrom­
ne środki na inwestycje melioracyjne: 
od 1958 roku wybudowano 360 dużych 
i mniejszych zbiorników wodnych, tak 
że ilość sztucznie magazynowanej wody 
wzrosła ponad 75-krotnie (do 2,18 . mid 
m. sześć.). W 1969- roku 119 tys. ha zie­
mi było objętych drenowaniem i ochro­
ną przed nadmiernym zawilgoceniem, a 
powierzchnia gruntów nawadnianych 
wynosiła 600 tys. ha (wobec 160 tys. 
ha w roku 1950).

Znaczną; część inwestycji wodno-melio­
racyjnych' przeprowadzana jest przy po; 
mocy Związku Radzieckiego, ■ który 
współdziałał przy budowie 54 proc, zbior­
ników. wodnych oraz 52 proc, systemów 
nawadniających. ZSRR pomaga w pro- 
Wajtżćhiii'"pfkć baHKttcŻych f ptojękto- 
wyph, .dostarcza maszyn budowlanych i 
innego, sprzętu technicznego do; budowy 
i eksploatacji systemów nawadniania.

(S)

Chiński handel
ZAGRANICZNY

Rola handlu zagranicznego w gospo­
darce chińskiej nie jest szczególnie eks­
ponowana. • Świadczy o tym chociażby 
relacja pomiędzy wysokością chińskie­
go globalnego produktu narodowego 
(100—120 mid doi.) według szacunków 
zachodnich), a wartością obrotów towa­
rowych z zagranicą (Około 4,5 mid doi.), 
niemniej w Pekinie przywiązuje się ro­
snące znaczenie dla rozszerzenia kon­
taktów handlowych 1 'współpracy go­
spodarczej z zagranicą.

Jak wiadomo, na skutek reorientacji 
polityki chińskiej na arenie międzyna­
rodowej, od półowy lat sześćdziesiątych 
struktura geograficzna chińskiego han­
dlu zagranicznego uległa poważnym 
zmianom — zmniejszy! śię udział kra­
jów socjalistycznych, wydatnemu roz­
szerzeniu natomiast uległ udział krajów 
kapitalistycznych. Jednocześnie wzrosły 
obroty towarowe ChRL z krajami Trze­
ciego Świata.

Na sesji UNCTAD, która odbyła się 
w kwietniu br. w Santiago de Chile, 
przedstawiciel Chin Ludowych oświad­
czył — według relacji dziennika fran­
cuskiego LE MONDE — co. następuje: 
„Chiny są gotowe do stałego rozsze­
rzania, zależnie od potrzeb i środków, 
swego handlu z różnymi krajami Azji, 
Afryki i Ameryki Łacińskiej z uwzględ­
nieniem wzajemnych korzyści i wza­
jemnego popierania produkcji oraz w 
celu wzmocnienia wiary we własne si­
ty”.

Z kolei przewodniczący chińskiej dele­
gacji handlowej na Targi Paryskie 
stwierdził, iż należy liczyć śię ze stop­
niową 1 regularną ekspansją handlu za­
granicznego Chińskiej Republiki Ludo­
wej. Jednocześnie przyznał on, źe 
struktura towarowa chińskiego handlu 
zagranicznego nie jest korzystna, • gdyż 
w eksporcie występują głównie surow­
ce 1 artykuły rolno-spożywcze, w Impor­
cie zaś maszyny i urządzenia, (ww)

PRODUKCJA 
I ZAPASY PSZENICY

W Tokio odbyła się 64 sesja między­
narodowej rady do spraw pszenicy, na 
której przypuszczalne zbiory pszenicy 
w 1972—73 roku oszacowano na 300—305 
miń ton, podczas gdy w roku poprzed­
nim plony wyniosły 319 min ton. Zapasy 
pszenicy na początku 1972—73 roku w 
6 krajach wspólnego rynku oraz w 6 
krajach eksporterach (Argentyna, Au­
stralia, Hiszpania, Kanada, Stany Zjed­
noczone 1 Szwecja) obliczono na 51 min 
ton, wobec wobec 50,1 min ton w roku 
poprzednim. Jest to o 15 min ton mniej 
niż w początkach 1970—71 roku; (MP)

STAN GOSPODARCZY ZAMBII
Deficyt bilansu handlowego Zambii w 

1971 roku wyniósł 77 min doi., podczas 
gdy w 1969 roku zamknięto go saldem 
dodatnim w wysokości 735 min doi. Zma­
lały bowiem wpływy z eksportu, przy 
Jednoczesnym zwiększeniu się importu. 
Głównymi czynnikami spadku wpływów 
z eksportu były: wielka katastrofa w 
kopalni miedzi oraz spadek cen na 
miedź, (MP)

IMPORT TECHNOLOGII 
DO NRF

NRF wydala w ub. roku 1 483 min 
marek (około 450 min dolarów). ną za­
kup za granicą^ patentów, wynalazków 
1 przepisów’na różne' procesy wytwór­
cze, co świadczy ' o ’ dążeniu do szyb­
kiego wykąrzystąnla dorobku myśli ; tech­
nicznej 1. technologicznej dla podniesie­
nia wydajności pracy 1 obniżeniu kosz­

tej - reeśpty - bynajmniej nie będzie - takie 
proste.

Jednakże Komisja Carnegiego' do^ 
spraw .wyższego szkolnictwa, ' która w 
sprawozdaniu opublikowanym. 16 bm. 
ujawniła' rozmiary problemów- z jakimi 
mają do czynienia wyższe Uczelnie- 
twierdzi, że tego rodzaju redukcja -wy­
datków „musi, powinna 1, może” • być 
przeprowadzona do roku. 1980.

Ośzczędnoścl proponowane przez Ko­
misję wpłynęłyby na całą strukturę 
szkolnictwa wyższego, spowodowałyby 
przyspieszenie momentu ukończenia 
studiów 1 umożliwiły zmniejszenie wy­
datków ponoszonych przez studentów 1 
ich rodziny.

W ramach tego procesu zaciskania 
pasa:

— dalsze wyższe uczelnie mogą zde­
cydować się na działanie bez przerwy 
przez cały rok;

— inne wyższe uczelnie mogą zdecy­
dować połączyć się — celem . obniżki 
kosztójś — z uczelniami sąsiednimi;

— grupy w których prowadzi się za­
jęcia najprawdopodobniej ulegną zwięk­
szeniu;

— być może ograniczy się kosztowne 
studia podyplomowe zmniejszając w 
ten sposób „produkcję” doktorów.

Komisja ocenia, że studenci byliby 

w stanie zaoszczędzić 1,5 — 2,5 mid do­
larów rocznie, gdyby studia uległy 
przyśpieszeniu i gdyby stopień bakała­
rza (bachelor — najniższy stopień uni­
wersytecki w USA, nieco poniżej na­
szego magistra — przyp. BE) można 
było uzyskiwać nie po 4 latach studiów, 
ale po 3. Jeśli uwzględnić dodatkowe 
zarobki, jakie studenci mogą uzyskać 
dzięki wcześniejszemu rozpoczęciu pra­
cy po szybciej ukończonych studiach, 
to całość tych- oszczędności może zda­
niem Komisji osiągnąć sumę 4 — 8 mid 
dolarów rocznie.

Komisja Carnegiego wystosowała 
swój apel o masową obniżkę kosztów 
w czasie, w którym wiele instytucji 
szkolnictwa wyższego, zwłaszcza niektó­
re niewielkie prywatne uczelnie, stoi 
na skraju bankructwa. Według danych 
Association of American Colleges oko­
ło 20Ó uczelni wyczerpie. całkowicie swe 
płynne, aktywa przed końcem 1972. Kon­
gres uchwalił właśnie, ustawę zapewnia­
jącą wyższym uczelniom subsydia opera­
cyjne i po raz pierwszy w historii u- 
możliwiającą uczniom przeżywają­
cym szczególnie ostre kłopoty finan­
sowe, -zwracanie się do władz federal­
nych p nadzwyczajne subsydia bez­
zwrotne.

Komisja podaje, że w latach sześć­
dziesiątych: „niektóre Instytucje szkol­

tów produkcji. Jednocześnie sprzedaż za 
granjcę własnych osiągnięć technicznych 
i . technologicznych przyniosła NRF 546 
min marek, deficyt w handlu licencjami 
i patćntami wyniósł zatem 937 marek 
Deficyt ten w ciągu ostatnich czterech 
lat podwoił się. Największy deficyt 
wykazuje wymiana licencji NRF ze Sta­
nami Zjednoczonymi (ponad 550 min 
marek), Szwajcarią (300 min marek) i 
Holandią — (150 min marek). Nadwyżki 
osiąga NRF w handlu z licencjami m. in. 
z Japonią 1 Włochami. (S)

SPADEK WYDOBYCIA 
RUD ŻELAZA

W KRAJACH EWG
Wydobycie rud żelaza, w krajach EWG 

spada,' wzrasta natomiast import z kra­
jów trzĘćlćgó " świata; - Produkcja rudy 
żelaza europejskiej Unii Węgla I Stali, 
która w.:-pierwśźymł- dziesięcioleciu., po 
powstaniu Unii wzrosła p 50 procent 
(do blisko 100 'mlń ton ręczmej, w l971 
roku spadla znowu do pozycji wyjścio­
wej (68 min ;ton). Przewiduje się dal­
szy spadek tegowydobyciaw najbliż­
szych latach, w' których’ równocześnie 
znacznie zwiększy się wzrost wydobycia 
rudy żelaza w Afryce, Azji, Australii i 
Ameryce Łacińskiej. (S)

SPECJALIZACJA ROLNICTWA 
POŁUDNIOWO-ZACHODNIEJ

EUROPY
Ministrowie rolnictwa dziesięciu kra­

jów — obecnych i przyszłych członków 
EWG oraz Hiszpanii — doszli do wnio­
sku, że południowo-zachodnia Europa ma 
się stać obszarem intensywnej hodowli 
tzw. „drobnego bydła”, czyli dostawcą 
150—200 tys. ton mięsa baraniego i ow­
czego rocznie. Obszar ten. ma obejmo­
wać południową Francję, alpejskie re­
giony Francji i Włoch, północne części 
Hiszpanii i Portugalii.

W bieżącym roku produkcja mięsa na 
obszarze EWG prawdopodobnie zmniej­
szy śię o 1,5 proc. 1 powstanie koniecz­
ność importu. ponad 100 tys. ton mięsa. 
Przewiduje się, że w 1975 roku deficyt 
różnych gatunków mięsa w poszerzonej 
EWG może wynieść '00 tys. ton. Defi­
cyt ten ma być złagodzony zwiększony­
mi dostawami właśnie z połuduiowo- 
-zachodnlej Europy.

Drugim kierunkiem specjalizacji pro­
dukcji rolnej na tym obszarze ma być 
uprawa kukurydzy, z perspektywą . jej 
eksportu m. im do Związku Radziec­
kiego. Ministrowie rolnictwa uznali rów­
nież za celowe popieranie, produkcji wi­
na oraz rozszerzanie powierzchni lasów 
w południowo-zachodniej Europie. (5)

ROZWÓJ HUTNICTWA INDII
Produkcja stali w Indiach w roku go­

spodarczym 1971/72 wyniosła 6,3 min ton. 
Przewiduje się, że w roku gospodarczym 
1972/73 wytop stall osiągnie 7.2 min ton 
(trzy średnim obciążeniu mocy wytwór­
czych hut w 80 proe. Pod koniec czwar­
tego planu pięcioletniego (w roku- go­
spodarczym 1973/74) moce wytwórcze sta­
lowni wyniosą 12 min ton. a pod koniec’ 
piątego planu pięcioletniego — 19 min

Zawiadamia się, że z dniem 5 maja 1972 r. decyzją władz nadrzędnych 
uległa zmianie dotychczasowa nazwa Przedsiębiorstwa , /

Zakłady Rowerowe „Romet”
na

ZAKŁADY ROWEROWE — „P R E D O M—R O MET” 
uległa również zmianie dotychczasowa nazwa wchodzącego w skład w/w 
Przedsiębiorstwa zakładu:
Zakłady Rowerowe — „Romet” Zakład w Poznaniu na Zakłady Rowerowe 
Predom—Romet Zakład w Poznaniu-
przy okazji podaje się:

Adres 
korespondencyjny 
Adres 
telegraficzny
Urząd 
póćztpwy 
Stacja 
kolejowa 
Konto.
bankowe' ■ / i 

Poznań 
ul.'. Serbska 7 

„ROMET”, 
Póznań

Poznań 40 
Poznań —

nictwa wyższego w euforii Wzrosłą 
podjęły zbyt wielkie zobowiązania. Pró­
bowały one posuwać się do przodu w 
święcie akademickim, szybciej 1 dalej 
niż pozwalały na to posiadane przez 
nie fundusze... Kiedy skończył się okres 
ekspansji, wielu ośrodkom uniwersyte­
ckim trudno było zmniejszyć tempo 
swego wzrostu i ograniczyć swe pla« 
ny. Jeszcze nawet obecnie ok. 70 miej­
scowości planuje założenie nowych U- 
czelnl medycznych, podczas gdy . krajo­
wi potrzeba Jest tylko ok. TO proc, tej 
liczby. Około 150 wyższych uczelni pla­
nuje wprowadzenie po raz pierwszy 
studiów doktoranckich w sytuacji, w 
której nie ma żadnej potrzeby rozsze­
rzania studiów na tym poziomie. Na­
dal działa nabrany wcześniej Impet J 
niełatwo Jest go zahamować”.

Nawołując do nie mającej preceden­
su redukcji wydatków komisja ostrzega 
jednak, że nie będzie to łatwe zadanie 
i stwierdza: „spowoduje to konflikty 
między poszczególnymi wydziałami, 
między pracownikami naukowymi a ad­
ministracją uczelni, między administra- 
cją uczelni a władzami stanowymi. 
Dojdzie do konfrontacji kosztów z ja­
kością pracy, do konfliktu między sta­
rym a nowym, do walki o to czy prze­
ważyć ma dobro całej uczelni czy też 
utrzymanie status quo jej dotychcza­
sowych części. W sytuacji, w której 
personel naukowy stanie w obliczu nie­
zbyt przyjemnych zmian, dojdzie naj­
prawdopodobniej do zjawiska silniej­
szego organizowania się tego personelu 
w związki zawodowe...”

Co spowodowało tę trudną sytuację 
finansową, wymagającą aż tak drasty­
cznych środków zaradczych? Komisja 
w sprawozdaniu swym wymienia dwie 
przyczyny:

„Ten kryzys finansowy jest częścio­
wo wynikiem niezwykle wysokiego 
tempa wzrostu w latach . pięćdziesią­
tych i ogromnego zwiększenia wydat­
ków jakie towarzyszyło temu wzrosto­
wi. Wydatki wzrastały nie tylko w 
związku ze stałym zwiększaniem się 
liczby studentów, ale także w związku 
z coraz szerszym angażowaniem się 
uczelni wyższych w prace badawcze i 
w świadczenia najrozmaitszych usług 
publicznych. Wszystko to stanowiło jed­
ną połowę kryzysu finansowego.

Z najrozmaitszych względów — woj­
ny w Wietnamie, coraz większych tru­
dności budżetowych państwa, niechęt­
nego stosunku opinii publicznej do spo­
sobu zachowania się studentów i do 
niepokoju na wyższych .uczelniach, re­
cesji, która rozpętała się w końcu 1963 
r. — pod koniec lat sześćdziesiątych 
fundusze nie napływały. już do kas 
wyższych uczelni w rozmiarach umoż­
liwiających utrzymanie tak Wysokiego 
jak w pierwszych latach tego dziesię­
ciolecia tempa . wzrostu wydatków na 
szkolnictwo wyższe. To właśnie stano­
wiło drugą połowę kryzysu finanso­
wego. ‘ 

ton. Planuje się zbudowanie trzech 
nowych hut kosztem 18,4 mid rupii, w 
tym huty stali szlachetnych. (S)

HANDEL ZAGRANICZNY 
JAPONII

Ministerstwo Finansów opublikowało 
informację, zgodnie z którą eksport Ja­
ponii w pierwszym półroczu 1972 roku 
wyniósł ' 12 728 min doL (wzrost o 16,9 
proc, w porównaniu z analogicznym o- 
kresem ubiegłego roku), zaś import — 
10 931 min doL (wzrost o. 10,7 proc.). 
Saldo dodatnie w omawianym- okresie 
ukształtowało się w wysokości 1797 min 
doi. Ministerstwo Finansów podkreśla 
zarysowującą się tendencję zmniejszania 
się dynamiki wzrostu eksportu I Impor­
tu.

Jak oświadczył przedstawiciel Japoń- 
sko-Amerykańskie] Rady d/s Handlu, w 
skład której wchodź! ponad 700 amery­
kańskich firm, zainteresowanych rozwo­
jem kontaktów handlowych i' współpra­
cy gospodarczej między .USA I Japonią, 
dokonana w grudniu ub. roku dewalua­
cja dolara 1 rewaluacja Jena, odbiły uę 
ujemnie na konkurencyjności artykułów 
japońskich na rynkach światowych. Zda­
niem Rady do końca br. należy ocze­
kiwać znacznego zmniejszenia tempa Ja­
pońskiego . eksportu. Jnź wiosną tego ro­
ku obserwowano trend. spadkowy sprze­
daży japońskich samochodów na rynku 
amerykańskim, podczas gdy wzrosła 
sprzedaż amerykańskich firm samocho­
dowych. ...

Ministerstwo Przemysłu i Handlu Ja­
ponii podjęło decyzję zmierzającą do 
redukcji dodatniego salda w obrotach 
handlowych z USA do poziomu poniżej 
3 mid doi. W tym celu — zdaniem mi­
nisterstwa — należy zwiększyć zakupy 
w USA na kwotę około 1 mid dpi., w 
tym artykułów rolnych za około 700 min 
doi.. oraz wzbogaconego uranu za kwo­
tę 300 min doi.

Ze swej strony amerykańskie czynniki 
uważają, że zwiększenie Japońskich' in­
westycji w gospodarce amerykańskiej 
może sprzyjać poprawie sytuacji na a- 
merykańsklm rynku pracy 1 redukcji 
bezrobocia. Mówi się, że rząd japoński 
jest, przychylnie ustosunkowany do tych 
postulatów, gdyż wpłynie to niewątpll- ’ 
wie na zmniejszenie deficytu amerykan- ■ 
skiego w handlu z Japonią. M. In. rząd 
Japoński zamierza zaproponować nie­
którym, szczególnie aktywnym firmom 
japońskim przeniesienie ich działalności 
bezpośrednio na rynek amerykański. 
Jest to w zgodzie z polityka internacjo­
nalizacji japońskich firm. W ostatnim 
okresie, w związku z rewaluacją jena, 
Japoński przemysł maszynowy, samocho­
dowy 1 elektrotechniczny dążą do akty­
wizacji swojej działalności za granicą.

(ww)

Nr telexu — 0415216
Numery telefonów:
383-013 — Centrala ul. Serbska
568-69 — Dyrektor
524r56 — Dział Zaopatrzenia
212-51 — Wydziały Produkcyjne 

W-4, W-6 oraz Wydział 
Remontów W-5 w Lubo-(łłńwfty.... niu ,

NBP II O/M' Względnie przez centralę między-
. Póznań miastową 77 — Wydział? W-6 w. Lu- !
. ’1231-6-2018 bóniu.' K-43 ’



Charakterystycznq cfechq obecnego etapu rozwoju gospodarczego 
w ZSRR jest szybko rozszerzajqca się rewolucja naukowo-techniczna, 
która stanowi główny obszar współzawodnictwa dwóch światowych 
systemów — socjalizmu i kapitalizmu. Dziewiqty radziecki plan 5-letni 
znamionuje dalszy poważny krok na drodze do urzeczywistnienia 
osiggnięć rewolucji naukowo-technicznej w ZSRR.

W
 WARUNKACH socjali­

zmu możliwe jest pla­
nowanie w skali ogól- 
nopaństwowej określo­
nej proporcji między 
wzrostem produkcji, a 

zwiększaniem liczebności siły robo­
czej i podnoszeniem poziomu wy­
dajności pracyJ). Wzrost produkcji 
może być osiągnięty zarówno w wy­
niku podniesienia wydajności pracy, 
jak tęż zwiększenia liczebności siły 

■ roboczej.
Przy właściwej organizacji plano- 

1 wania szybki wzrost zasobów siły 
.roboczej pozwala na przysoieszenie 
podnoszenia dobrobytu, ludności w. 
oparciu o coraz 'pełniejsze i racjo­
nalne zatrudnienie. To ostatnie wy­
maga zapewnienia niezbędnej pro- 

■ porcji między:
• przyrostem zasobów siły roboczej a 

wzrostem zatrudnienia w sferze pracy 
społecznej;
* zatrudnieniem w Sferze produkcji 

społecznej a zatrudnieniem w sferze go­
spodarstwa domowego i na "działkach, 
przyzagrodowych; -•
• zatrudnieniem w sferze produkcji 

materialnej i w sferze usług;
• zatrudnieniem w wielkich i małych 

miastach;
• zatrudnieniem w miastach i miej­

scowościach wiejskich;
• zatrudnieniem w. rejonach o nad­

miarze siły roboczej i rejonach o nie­
doborze siły roboczej, zwłaszcza we 
wschodnich i zachodnich strefach kra- 
■ju; ;
' * zatrudnieniem mężczyzn i kobiet.

Zapewnienie optymalności wymie­
nionych proporcji staje się ważnym 
warunkiem podniesienia efektywno­
ści pracy społecznej i przyspieszenia 
tempa wzrostu poziomu życia naro­
du radzieckiego.

Dziś, kiedy gospodarka narodowa 
ZSRR wchodzi w‘stadium intensy­
fikacji produkcji, wyjątkowo waż­
nego znaczenia nabierają nie ilościo­
we.'lecz jakościowe wskaźniki go­
spodarczego wzrostu kraju — wzrost 
wydajności pracy społecznej, polep­
szenie jakościowego składu siły ro­
boczej itd. Na przestrzeni całego 
powojennego okresu budownictwa 
socjalistycznego w Związku Radzie­
ckim wzrost produkcji był zapew­
niany głównie przez podnoszenie 
wydajności pracy, tj. socjalistyczna 
rozszerzona reprodukcja miała w 
istocie charakter intensywny, ale do-' 
połowy lat szęśćdżlćśi^tyńłf ‘źnąćzńy~ 
przyrost produkcji,’-.^rzęmysłowę.i .W ? 
Związku Radzieckim osiągano jesz­
cze w .oparciu o czynniki ekstensy- ‘ 
wne: wzrost inwestycji i zwiększa­
nie liczby pracujących.

I tak, według spisu ludności, liczba o- 
sob zatrudnionych w. gospodarstwie do­
mowym i na działkach przyzagrodowych 
(bez uwzględnienia osób uczących się) 
zmniejszyła się ze 17,9 min osób w 
1959 r. do 5,9 min osób w 1970 r.

W minionej, ósmej pięciolatce z gospo­
darstwa domowego j pomocniczego prze­
szło do produkcji społecznej już dwa ra­
zy mniej siły roboczej, niż w poprzed­
nim pięcioleciu (1961—1965),

W obecnej dziewiątej pięciolatce 
(1971—1975) nie należy już liczyć na 
jakieś znaczniejsze wciągnięcie do 
Pracy społecznej osób zatrudnionych 
w gospodarstwie domowym i na 
działkach przyzagrodowych. To źró­
dło uzupełniania zasobów siły robo­
czej można uważać w większości re­
jonów Związku' Radzieckiego w isto­
cie za wyczerpane.

W poprzednich pięcioleciach waż­
nym źródłem wzrostu produkcji nie­
rolniczych gałęzi gospodarki naro­dowej były rezerwy robocze, mi­
grujące ze wsi do miasta. Jak wy­
nika z danych spisu ludności, w o- kresie- od 1959 do 1969 r. przenio­
sło się ze wsi do miast ponad 
min mieszkańców wsi" Nie zawsze 
udawało się regulowanie ruchu siły 
roboczej w pożądanym kierunku i 
osiąganie kojarzenia wzajemnych 
korzyści zarówno dla społeczeństwa, 
jak i dla każdego pracującego. Ró­
wnocześnie znaczny odpływ mło­
dzieży wiejskiej do miasta ‘ zaczął 
negatywnie odbijać się na struktu­
rze ludności wiejskiej pod wzglę­
dem płci i wieku oraz doprowadził 
do zdecydowanego spadku liczby u- 
ródzeń na- wsi poszczególnych ob­
wodów i rejonów kraju.

We wsiach żyje obecnie 44 proc, 
ogółu ludności Związku Radzieckie­
go. a realizacja ustalonych w nowej 
pięciolatce przedsięwzięć w dziedzi­
nie wszechstronnej intensyfikacji i 
dalszego technicznego uzbrojenia 
rolnictwa umożliwi podniesienie 
Wydajności pracy i na tej podsta­
wie wyswobodzenie pewnej części 
siły roboczej dla innych gałęzi go­
spodarki narodowej. Jednakże w po­
równaniu z poprzednimi pięciolatka­
mi możliwości pozyskania siły robo­
czej wsi dla nierolniczych gałęzi go­
spodarki narodowej zawężyły się. a 
w nc"?zczególnych obwodach,‘i rejo­
nach kraju — wskutek ukształtowa­
nia się niekorzystnej struktury pod 
względem płci i wieku żyjącej w 
nich ludności wiejskiej — pozyski­
wanie siły roboczej do miast dla 
szybko rosnącej produkcji przemy­
słowej i budownictwa staje się w 
praktyce niemożliwe. Co więcej, 
rolnictwo w związku z jego dalszą 
techniczną modernizacją, jego me­
chanizacją i chemizacją oraz prze­
prowadzaniem -wielkich prac melio- 

raeyjnych, zaczęło zdecydowanie od­
czuwać zapotrzebowanie na wykwa­
lifikowane kadry robotników-me- 
chanizatorów, hodowców, elektry­
ków, hydrotechników, jak też na 
wysoko wykwalifikowanych specja­
listów — agronomów, zootechników, 
inżynierów, ekonomistów i specjali­
stów innych dziedzin. Równocześnie 
wzrasta zapotrzebowanie na kadry 
dla rozwijających się gałęzi usługo­
wych na wsi i dla przedsiębiorstw 
przetwarzających surowce rolnicze.

W obecnej pięciolatce, tak zresz­
tą jak i w poprzedniej, przewiduje 
się stopniowe przezwyciężanie sezo­
nowości w wykorzystywaniu zaso­
bów siły roboczej na wsi. W celu 
pełniejszego i równomiernego w cią­
gu roku wykorzystania zasobów siły 
robocze! wsi. Dyrektyw XXIV Zja­
zdu KPZR przewidują dalszy roz­
wój pomocniczych dziedzin przemy­
słu i rzemiosła, przede wszystkim W 
dziedzinie przetwórstwa i przecho­
wywania produktów rolnych, ”ro<- 
dukcji materiałów budowlanych o- 
raz towarów powszechnego użytku 
z miejscowych surowców.

W związku ze skurczeniem się ze­
wnętrznych źródeł uzupełniania go­
spodarki siłą roboczą w obecnych 
warunkach wzrasta znaczenie natu­
ralnego przyrostu zasobów siły ro­
boczej. Jednym. ,.z najważniejszych 
źródeł uzupełniania siłą roboczą ZASOBYsm ROBOCZEJ w ZSRR
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spolecznej produkcji staje się mło­
dzież, wstępująca w wiek zdolno­
ści do pracy. Z tego tytułu zaspokoi 
się około 90 proc, dodatkowego za­
potrzebowania ną siłę roboczą.

Podczas gdy w latach 1961—1965 w wy­
niku wzrostu wydajności pracy uzyska­
no 62 proc, ogólnego przyrostu produk­
cji przemysłowej, to w latach 1966—1970 
— 73 proc. Na dziewiątą pięciolatkę 
przewiduje się już 87 — 90 proc. Ponad­
to w obecnej pięciolatce w wyniku pod­
niesienia wydajności pracy ma się uzy­
skać 95 proc, przyrostu prac budowla­
no-montażowych, cały ' przyrost przewo­
zu ładunków przez koleje . i całkowity 
przyrost produkcji rolnej.

Racjonalniejsze wykorzystywanie 
zasobów siły roboczej staje się jed­
nym z ważnych kierunków pracy w 
celu podniesienia efektywności pro­
dukcji społecznej..

Z uwzględnieniem tego zadania 
kształtuje się obecnie polityka in­
westycyjna w poszczególnych rejo­
nach kraju w zakresie poszczegól­
nych gałęzi gospodarki narodowej. 
Zgodnie z Dyrektywami XXIV Zja­zdu KPZR w latach 1971—1975 
przewiduje się polepszenie wyko­
rzystywania nakładów inwestycyj­nych. położenie nacisku na' rozsze­
rzenie i modernizację czynnych 
przedsiębiorstw.

W obecnej pięciolatce obok mechani­
zacji pracy przywiązuje się dużą wagę 
do polepszenia organizacji produkcji i 
procesów wytwórczych, upowszechnienia 
przodujących metod pracy i zmniejsze­
nia strat czasu pracy. W całej gospodarz 
ce jest kilka milionów pomocniczych 
robotników i tragarzy. Według prowizo­
rycznych obliczeń, doprowadzenie pozio­
mu mechanizacji prac przeładunkowych, 
w magazynach i transporcie (20—10 proc.) 
do poziomu mechanizacji podstawowych 
prac (80—85 proc.) umożliwi wyswobo­
dzenie i bardziej racjonalne rozmiesz­
czenie około 2 min robotników.

Lepsze wykorzystywanie inwesty­
cji będzie w ostateczności przyczy­
niać się do przyspieszenia tempa 
wzrostu poziomu mechanizacji prac 
podstawowych i pomocniczych. W 
gospodarce zatrudnionych jest po­
nad 2,5 min robotników przy rertion-' 
tach, którzy wykonują prace re­
montowe głównie ręcznie. Tak np., 
w remontowych działach fabryk 
przemysłu maszynowego udział ręcz­
nych prac sięga 73 proc., tj. 2,5 ra- 
za więcej niż w podstawowej pro­
dukcji. Dlatego też przewidziane W 
nowej pięciolatce grodki w zakresie 
wszechstronnego rozwoju wyspecja­
lizowanych przedsiębiorstw i wy­
działów remontu maszyn i obrabia- 

reft, umożliwi obniżenie pracochłon­
ności prac remontowych i zmniej­
szenie zapotrzebowania na robotni­
ków pracujących w tej dziedzinie.

. Do pełniejszego i racjonalniejsze­
go. wykorzystania zasobów siły ro­
boczej i innych zasobów, przyczy­
niać się będzie ustalony przez 
XXIV Zjazd KPZR kurs na tworze­
nie zjednoczeń i kombinatów.

Dużą wagę przywiązuje się w o- 
becnej pięciolatce do zwiększenia za­
interesowania przedsiębiorstw i zje­
dnoczeń produkcyjnych. tym, abj7 
wzrosi produkcji w czynnych za­
kładach został zapewniony bez zwię­
kszania liczby robotników.

W celu zwiększenia gospodarczego 
zainteresowania przedsiębiorstw, 
zjednoczeń i ministerstw, osiąga­
niem największych wyników pro­
dukcyjnych przy najmniejszych na­
kładach pracy, zasobów material­
nych i nakładów inwestycyjnych 
przewidziano w dziewiątym planie 
pięcioletnim podniesienie stymulu­
jącej roli płacy podstawowej i eko­
nomiczne normatywy o długofalo­
wym oddziaływaniu.

Pouczające są w tej dziedzinie do­
świadczenia Szczokińskiego Kombi­
natu Chemicznego, w którym w cią­
gu 3 lat w warunkach przeprowa­
dzanego eksperymentu wydajność 
pracy podniosła się dwukrotnie, 
produkcja wzrosła o 90 procent, a 
liczebność personelu zmniejszyła się 
o 1000 osób. Na podstawie doświad­
czenia Szczokińskiego Kombinatu 
Chemicznego nowe metody zachęty materialnej stosowano od oac^tku 
1971 r. w 107 zakładach przemysło­

wych, w których pracuje ponad 600 
tys. osób. Przewiduje się, że zreali­
zowanie ekonomicznego ekspery­
mentu w tych przedsiębiorstwach u- 
możliwi zmniejszenie zatrudnienia o 
ponad 50 tys. osób.

W związku z tym wyjątkowego 
znaczenia nabiera zatrudnienie i 
przeszkolenie wyswobodzonych ro- 
boiniKów i pracowników. W poprze­
dnim pięcioleciu ‘ problem zatrud­
nienia i przeszkolenia kaar robotni­
czych nie miał tak ostrego charak­
teru i był rozwiązywany głównie 
przez same przedsiębiorstwa. W o- 
becnej pięciolatce zrealizowanie sze­
rokiego programu przedsięwzięć te­
chnicznych, organizacyjnych i stru­
kturalnych może doprowadzić do 
zmniejszenia zatrudnienia i wyma­
gać będzie zorganizowania przesz­
kolenia robotników. •

W obecnej pięciolatce nie przewi­
duje się zwiększenia liczby robotni­
ków nie tylko w niektórych surow­
cowych gałęziach przemysłu, ale 
także w wielu gałęziach ’ przemysłu 
przetwórczego.

Szczególnie poważne zmniejszenie licz­
by robotników (mniej więcej o 20 proc.) 
w obecnej pięciolatce nastąpi w prze­
myśle węglowym, gdzie w wyniku kom­
pleksowej mechanizacji 1 automatyzacji 
ciężkich prac, zwłaszcza podziemnych, 
podniesiona zostanie wydajność pracy o 
około 40 proc, w porównaniu z 20 proc, 
w poprzedniej' pięciolatce. W wielu in­
nych gałęziach przemysłu (np. elektro­
technice, przemyśle naftowym, hutnict­
wie żelaza i metali nieżelaznych i In.) 
nie planuje się zwiększenia liczby ro­
botników.

W obecnej pięciolatce, w celu lepszego 
wykorzystywania zasobów siły roboczej, 
wiele uwagi poświęca się usunięciu ist­
niejących w poszczególnych miastach 1 
rejonach kraju dysproporcji w zatrud­
nieniu ' mężczyzn i kobiet. Zwiększenie 
zatrudnienia kobiet zdolnych do pracy 
w wielu rejonach kraju będzie się przy­
czyniać do szybkiego rozwoju sfery u- 
slug i kompleksowego rozwoju gospodar­
ki poszczególnych rejonów. I tak; do 
1975 r. udział kobiet zatrudnionych w ga­
łęziach sfery produkcyjnej (bez handlu) 
powinien stanowić 1/4 ogólnej liczby za­
trudnionych w gospodarce narodowej, a 
z uwzględnieniem handlu 1/3.

W ZSRR dokonano w ostatnich latacn 
niemałej pracy wśród młodzieży, koń­
czącej szkołę średnią, w zakresie popu­
laryzacji zawodów nieprodukcyjnych. W 
wyniku tego Już w poprzedniej pięcio­
latce notowano wyraźny dopływ młodzie­
ży (zwłaszcza dziewcząt) do gałęzi sfery 
nieprodukcyjnej, w obecnej, dziewiątej 
pięciolatce proces ten będzie kontynu­
owany. Ponadto duże znaczenie ma tez 
kontynuowanie zapoczątkowanego już w 
ósmej pięciolatce kursu na rozwój prze­
mysłu (W małych i średnich miastach 
kraju. i

Dyrektywy XXIV Zjazdu -KPZR- 
w sprawie pięcioletniego planu roz­
woju gospodarki narodowej w ZSRR 
w latach 1971—1975 przewidują ha­
mowanie wzrostu wielkich miast 
przez wstrzymanie z zasady loko­
wania w tych miastach, nowych 
przedsiębiorstw przemysłowych 
prócz obiektów związanych z ob­
sługą ludności i. gospodarki miej­
skiej.

W obecnej pięciolatce stosować 
się będzie w szerszym zakresie pla­
nową i organizującą zasadę regulo­
wania ruchu siły roboczej w pożą­
danym kierunku i podejmie się kro­
ki, zmierzające do zmniejszenia 
płynności kadr. Będzie się także sto­
sować środki, w ćęlu związania na 
stale w nowych rejonach siły robo­
czej, pozyskanej z innych rejonów 
kraju. Szczególną uwagę będzie się 
poświęcać kompleksowemu rozwojo­
wi gospodarstw rejonów wschod­
nich. tj. obok wydobycia i przewo­
zu surowców znajdujących się w 
tych rejonach, w szybkim tempie 
będzie się rozwijać przemysł lekki 
i spożywczy oraz sfera usług.

Racjonalne wykorzystanie siły ro­
boczej przyczynia się do wyrówny­
wania poziomu życia ludności 
wschodnich i zachodnich rejonów 
kraju. W ósmym pięcioleciu w wie­
lu przedsiębiorstwach Związku Ra­
dzieckiego szeroko wykorzystywano 
możliwości reformy gospodarczej _w 
dziedzinie zmniejszenia płynności 
kadr.

ŚWIAT-EKONOMIA-POLITYKA

EWG plus ERA

I tak, w 1970 r. przedsiębiorstwa prze­
mysłowe potrąciły z zysku na fundusze 
zachęty materialnej 9 miliardów rubli, 
w tym na fundusz rozwoju 3,6 mid ru­
bli, na fundusz ■ przedsięwzięć socjalno- 
kulturalnych i budownictwa mieszkanio­
wego — 1,4 mid ruWi i na fundusz za­
chęty materialnej — 4 mid rubli.

W oparciu o te fundusze dokona­
no w wielu przedsiębiorstwach mo­
dernizacji produkcji,. polepszenia 
warunków pracy i techniki bezpie­
czeństwa, jak również polepszenia 
mieszkaniowo-bytowych warunków 
robotników i urzędników oraz do­
datkowej budowy przedszkoli, żłob­
ków i placówek kulturalnych.

W przedsiębiorstwach, które prze­
stawiły się na nowy system, szero­
ko praktykowano wypłacanie wyna­
grodzenia z funduszu zachęty mate­
rialnej na podstawie wyników roku, 
z uwzględnieniem nieprzerwanego 
stażu pracy i dyscypliny. Bodźce 
te przyczyniały się do stabilizacji 
kadr w przedsiębiorstwach i umoc­
nienia dyscypliny pracy.

Zgodnie z Dyrektywami XXIV 
Zjazdu KPZR w dziewiątej pięcio­
latce odbywać się będzie intensyw­
niejsze wykorzystywanie bogactw 
naturalnych i zwiększanie potencja­
łu gospodarczego Syberii i Dalekie­
go Wschodu.

I tak, w okresie od 1971 do 1975 r. u- 
dział wschodnich rejonów . w produkcji 
RFSRR powinien, zwiększyć się: w dzie­
dzinie wydobycia . ropy naftowej — z 
11,8 do 31,5 ,pręc., .wydobycia gązu - — 
z I3,4 d0 45,4 proc, wydobycia węgla 
z 58,2 do 64,5 pr,op., «produkcji celulozy

z 22,4 do 31,3 proc.2)

1) Artykuł prof. M. J.^fionina i kandy­
data nauk ekonomicznych E. N, Zijeowa 
otrzymaliśmy za pośrednictwem agencji 
prasowej „Npwosti".

2) Z przemówienia sekretarza 'general­
nego KC KPZR L, I. Breżniewa na 
przedwyborczym ‘ zebraniu wyborców 
(„Prawda" 12 czerwca 1971 rv str. 2).

Dla zapewnienia kadr szybko roz­
wijającym się gałęziom gospodarki 
tych rejonów w dziewiątej pięcio­
latce przewidziano dalsze podniesie­
nie Płac robotników i urzędników 
wielu gałęzi i rozszerzenie ulg dla 
pracujących, w tych rejonach. W o- 
becnej pięciolatce, podobnie jak w 
poprzedniej, wę wschodnich rejo­
nach Związku Radzieckiego przewi­
dziano szybsze niż gdzie indziej 
tempo budownictwa mieszkaniowe­
go, komunalnego i kulturalno-byto- 
wego.

Szczególnego znaczenia w warun­
kach obecnej rewolucji naukowo- 
technicznej nabiera program racjo­
nalnego wykorzystania zasobów si­
ły roboczej o wyższych kwaiifika- ■ 
cjach: uczonych, konstruktorów, in­
żynierów, specjalistów, zatrudnio­
nych zarówno w sferze produkcyj­
nej, jak i nieprodukcyjnej.'

W 1970 r. w przedsiębiorstwach prze­
mysłowych _ Związku Radzieckiego za­
trudnionych było 3 846 tys. specjalistów.

ZALEDWIE kilka miesięcy temu zawarto układ o przystąpieniu do 
EWG dalszych czterech państw i oto ostatnio doszło do kolejnego 
przedsięwzięcia zachodnioeuropejskiej integracji. A mianowicie 

sześć pozostałych, nie wstępujących do EWG członków EFTA postano­
wiło wraz z EWG utworzyć „strefę wolnego handlu". Oznacza to prze_ 
kształcenie zachodniej Europy w bardziej jednolity organizm ekonomicz­
ny, co ma istotne znaczenie również dla innych krajów świata. Warto 
więc tu choćby z grubsza kwestię tę naświetlić. • >

Otóż współczesny rozwój światowej techniki i ekonomiki, a zwłaszcza 
zwiększanie asortymentu i skali produkcji — zmusza do poszerzania 
międzynarodowej specjalizacji i kooperacji, co nasila tendencje integra­
cyjne. A w gospodarce europejskich krajów kapitalistycznych tendencje 
te przejawiają się dziś przede wszystkim poprzez łamanie międzypań­
stwowych barier celnych.

Bowiem wzajemne „rozbrojenie celne“, usuwając ważny oręż protegowania ro­
dzimych producentów oraz ułatwiając na obszarze danych krajów zbyt ekspor­
terom, powoduje:

— zaostrzenie konkurencji, eliminujące słabszych producentów, o wyższych ko­
sztach produkcji (stąd też kraje silniej rozwinięte są gorętszymi rzecznikami 
„wolnego handlu", aniżeli kraje, chcące chronić swą stosunkowo słabiej rozwi­
niętą gospodarkę), r .

— wzmożenie inwestycji modernizacyjnych, spowodowane zaostrzeniem konku­
rencji i poszerzeniem rynków zbytu, '

— wynikające z usunięcia barier celnych poszerzenie międzynarodowego po­
działu pracy, co wydatnie intensyfikuje postęp techniczno-ekonomiczny (dlatego 
również kraje słabiej rozwinięte widzą tu szansę przyśpieszenia rozwoju, pod wa­
runkiem Jednak przynajmniej przejściowej ochrony niektórych ważniejszych na­
rodowych gałęzi).

I to właśnie stopniowe znoszenie ceł w obrotach między krajami człon­
kowskimi oraz utworzenie wspólnej taryfy celnej wobec krajów trze­
cich stało się filarem polityki integracyjnej Europejskiej Wspólnoty Go­
spodarczej (potocznie: Wspólny Rynek), powołanej życia w r. 1957 
traktatem rzymskim, przewidującym ponadto zniesienie ograniczeń w 
ruchu kapitałów i siły roboczej, prowadzenie wspólnej polityki rolnej a w 
przyszłości także koniunkturalnej, wspólny system monetarny i podatko­
wy, podporządkowanie wspólnemu parlamentowi. Układ ten podpisały: 
Francja, NRF, Włochy oraz Belgia, Holandia i Luksemburg. Choć pro­
ces integrowania gospodarki tych państw napotyka ogromne trud­
ności i opory powodowane sprzecznością interesów, choć liczne zamie­
rzenia są realizowane z opóźnieniami lub tylko szczątkowo — korzyści 
płynące ze wspólnorynkowej polityki stały się źródłem ciążenia w kie­
runku EWG dalszych europejskich państw kapitalistycznych.

Mimo że niemal wszystkie te kraje, początkowo z różnych względów 
nie chcące, lub nie mogące wstąpić do EWG, utworzyły w r. 1959 Euro­
pejskie Zrzeszenie Wolnego Handlu (European Free Trade Association), 
do którego wstąpiły: Austria. Dania, Norwegia, Portugalia, Szwecja, 
Szwajcaria, W. Brytania, a później też Finlandia. Zrzeszenie to ogranicza 
się do zniesienia ceł na artykuły przemysłowe w obrotach między kra- 
jami'czlonkowskimi. jest więc związkiem czysto handlowym, w odróż­
nieniu od EWG nie przewidującym innych przedsięwzięć integracyjnych 
i wspólnej polityki gospodarczej. Taką właśnie koncepcję kraje EFTA 
uznały w latach pięćdziesiątych za pełniej uwzględniającą różnorodność 
narodowych interesów i próbowały nią objąć całą kapitalistyczną Euro­
pę, jednak rokowania z EWG skończyły się wtedy fiaskiem i w rezul­
tacie ukształtowały się dwa odrębne ugrupowania integracyjne.

Nie były to jednak ugrupowania konkurencyjne: różnił je tylko za­
kres stosowanej integracji i zawsze istniały dążenia do zespolenia obu 
ugrupowań. Ale EWG okazała się organizmem znacznie silniejszym i dy­
namiczniejszym, aniżeli EFTA — rozczłonkowana geograficznie oraz bar­
dzo zróżnicowana gospodarczo (od bogatej Szwecji do zacofanej Portu­
galii) i politycznie (członkowie NATO i państwa neutralne), a przy tym 
zdominowana przez W. Brytanię (połowa potencjału ekonomicznego 
EFTY), która mimo wszystko najsilniej ciążyła do integracji... z państwa­
mi EWG.

W rezultacie ■ właściwie zaraz po utworzeniu EFTA rozpoczęły się. in­
dywidualne starania szeregu członkóy? tego zrzeszenia o różne formy po^ 
łączenia"'z EWCrJ 17po‘mlkunaśtoletnrch rokowaniach -oraz'różnych pera 
turbacjach, związanych zwłaszcza ze sprawą akcesu W. Brytanii — trzy 
kraje EFTA (tj. W- Brytania, Dania i Norwegia — a także nie. należąca 
do tego ugrupowania Irlandia) podpisały w styczniu br. układ o swym 
przystąpieniu do EWG na zasadzie pełnego członkostwa.

Natomiast pozostali członkowie EFTA nie decydują się na tak kom­
pleksową integrację z EWG bądź to dlatego, że jako państwa neutralne 
chcą zachować niezależność polityczną (Austria, Szwajcaria oraz Szwecja 
i Finlandia), bądź ze względu na stosunkowo niski jeszcze poziom roz­
woju gospodarczego (Islandia i Portugalia). Ale równocześnie wszystkie 
te kraje nie mogą już sobie pozwolić na ponowne oddzielenie się -barie­
rami celnymi od gospodarki krajów EFTA wstępujących do EWG (która 
ma wspólną taryfę celną wobec państw trzecich), zresztą i one na ogół 
chcą bliższych związków ekonomicznych również ze „starymi” członkami 
EWG. Stąd też podpisano w lipcu br. układ o utworzeniu przez dzie­
sięć krajów „powiększonej” EWG i sześć członków „okrojonej” EFTA 
strefy „wolnego handlu” produktami przemysłowymi.

Konkretnie układy te (EWG zawarła je z każdym krajem „szóstki" oddzielnie, 
a nie z EFTA) przewidują: ___

— niewprowadzanie nowych taryf celnych między trzema członkami EFTA 
przystępującymi do EWG, a pozostałymi krajami EF1A;

— stopniowe wyeliminowanie cel na towary przemysłowe w obrotach między 
starą „szóstką" EWG z jednej strony a pozostałą jeszcze „szóstką" EFTA z dru­
giej — poprzez redukcje cel o 20 proc, każdego 1 kwietnia w latach' 1973—1977 
(z wyjątkiem niektórych, towarów o szczególnym znaczeniu, dla których przewi­
dziano dłuższe okresy redukcji cel);

— układ nie obejmuje artykułów rolnych i spożywczych, dla których EWG 
pozostaje zamkniętą sferą produkcji (dla pewnych jednak towarów i krajów 
przyznano specjalne koncesje celne);

_ uczestnicy porozumienia zachowują swobodę ustalenia taryf celnych w sto­
sunku do krajów trzecich a także wewnętrznej polityki gospodarczej, ustawodaw­
stwa itp., (co w praktyce oczywiście nie dotyczy już członków EWG).

w tym 1117 tys. osób miało wyższe wy­
kształcenie i 2 729 tys. osób średnie wy­
kształcenie specjalne. Udział specjalistów 
w ogólnej liczbie personelu przemyslowo- 
produkcyjnego wyniósł w 1970 r. 12,2 
proc, wobec 7 proc, w 1960 r.

Jak wykazują jednak liczne ob­
serwacje, przeciętnie 1/3 czasu pra­
cy pracownika inżynieryjno-techni­
cznego w przemyśle poświęca się je­
szcze na wykOńyWahie fdhkćji biu­
rowych, zaopatrzeniowych i innych.

Realiżó&ane obecnie, zgodnie z 
uchwałami XXIV Zjazdu KPZR, 
przedsięwzięcia, zmierzające do u- 
proszczenia I "potanienia aparatu za­
rządzającego przewidują doskonale­
nie organizacyjnego systemu zarzą­
dzania, polepszenie metod i stylu 
pracy organów zarządzających, 
wprowadzenie naukowych podstaw 
zarządzania i podnoszenie kwalifi­
kacji pracowników zatrudnionych w 
dziedzinie zarządzania. Przewiduje 
się ustanowienie właściwych nauko­
wo uzasadnionych proporcji między 
liczebnością różnych grup personelu 
inżynieryjno-technicznego. W związ­
ku z tym organizuje się szkolenie' 
personelu pomocniczego w zakresie; 
posługiwania się środkami techniki! 
organizacyjnej j podstawami 'nowo­
czesnego prowadzenia spraw biuro­
wych. Wszystkie realizowane poczy­
nania w dziedzinie doskonalenia za­
rządzania będą się niewątpliwie 
przyczyniać się do podnoszęnia efek­
tywności wykorzystania specjalistów 
w produkcji..

Mimo różnych ograniczeń i zastrzeżeń układu między EWG a „resztą” 
EFTA — jest to istotne posunięcie na drodze do zachodnioeuropejskiej 
integracji. W rezultacie bowiem, z wyjątkiem jeszcze tylko Hiszpanii 
(Grecja i Turcja są już stowarzyszone z EWG) cała kapitalistyczna Eu­
ropa ma tworzyć jedną strefę wolnej wymiany handlowej. I z dwóch 
różnych ugrupowań handlowych pozostaje faktycznie tylko jedno, powią­
zane już z otaczającymi go resztkami drugiego (a zwanego „mini-EFTA”).

Całość ta zaś będzie obejmować potężny rynek szesnastu krajów liczą­
cych ponad 300 min ludności i reprezentujących blisko połowę obrotów 
światowego handlu zagranicznego.

Oczywiście jest to blok daleki od jednolitości, nadal szarpany mnóst­
wem sprzeczności wewnętrznych, które tak ostro przejawiają się w 
znanych perturbacjach funkcjonowania EWG i EFTA oraz w napięciach 
między poszczególnymi członkami tych ugrupowań. Wszystko to wyraźnie 
hamuje i ogranicza zachodnioeuropejską integrację, może nawet unie­
możliwić niejedno z planowanych przedsięwzięć. Trzeba sobie jednak 
zdawać sprawę, że lipcowe układy stanowią w tej integracji istotny krok 
naprzód.

O znaczeniu takiego „rozbrojenia celnego” dla krajów-uczestników 
układu była już mowa. Warto więc jeszcze wspomnieć o. skutkach dla 
ich stosunków z innymi krajami, zwłaszcza zaś z europejskimi krajami 
socjalistycznymi, czym przecież jesteśmy szczególnie zainteresowani. .

Otóż — jak się u nas stwierdza — rozbudowa uprzywilejowanych" 
warunków wymiany wewnątrz wciąż zamkniętych ugrupowań ekonopiicz- 
nych raczej nie sprzyja bezdyskryminacyjnemu rozwojowi handlu w skąli 
ogólnoświatowej, gdyż w praktyce najczęściej łączy się z odwróceniem 
strumienia handlu do wewnątrz tych ugrupowań i z zaostrzeniem pro­
tekcjonizmu w stosunkach z krajami trzecimi. Może to więc utrudnić 
wymianę towarową i w ogóle współpracę gospodarczą w skali ogólno­
europejskiej. Ale przy odpowiednim nastawieniu może tego współdzia­
łania nie hamować (układ lipcowy nie zmienia polityki celnej EWG i 
EFTA wobec krajów trzecich), a nawet może mu sprzyjać, co władze 
EWG nieraz deklarują. W dotychczasowej polityce jednak władze te ra­
czej nie wykazują większych skłonności do eliminowania barier utrud­
niających współdziałanie z krajami socjalistycznymi.

Gdy więc zachodnia część naszego kontynentu staje się blokiem bar­
dziej jednolitym — skutki tego mogą być bardzo różne. Zależnie od 
tego, na ile rzeczywiście silne będą dążenia — a ostatnie procesy poli-’ 
tycznego odprężenia powinny je wzmocnić — do poszerzenia ogólno-, 
europejskiej współpracy.

WIESŁAW SZYNDLER-GŁOWACKI
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W
o problemach gospodarczych
W „ŻYCIU LITERACKIM” ukazał się artykuł Zbigniewa Kwiatkows- 

•kiego pt. „Mielizny entuzjazmu”. Jest to publikacja zmuszająca do 
zastanowienia, choć nie wszystkie tezy autora są w pełni przekony­
wające.

Zbigniew Kwiatkowski pisze o „reprywatyzacji postaw” jako o naj­
ważniejszej mieliźnie, która może doprowadzić do spadku potencjału 
społecznego, a w konsekwencji do stagnacji rozwojowej.

Dotychczasowe, lepsze niż w przeszłości wyniki, osiągane przez na­
szą gospodarkę przypisuje on głównie usunięciu pewnej patologii i 
działaniom porządkującym. Równocześnie jednak szereg zjawisk ne­
gatywnych nie zostało do końca przezwyciężonych. W związku z tym 
sporo" gorzkich słów autor poświęcił publicystyce prasowej i tele­
wizyjnej: Publicystyka ta jest przesłodzona, eksponuje sukcesy gospo­
darcze, pełna jest urzędowego optymizmu. Niebezpieczeństwo takiego 
tonu polega na tym, że rozbraja ludzi niezadowolonych z istniejącego 
stanu rzeczy, hamuje atmosferę twórczej krytyki. W konsekwencji 
urzędowy optymizm utrwala konserwatyzm gospodarczy i społeczny.

W tym miejscu warto dorzucić pewną uwagę; Nie jest przecież źle, 
Jeżeli do. publicznej wiadomości podawane są rzeczywiste osiągnięcia, 
jeżeli propaganda koncentruje się na sprawach, w których postęp 
jest \vidoczny i wymierny. Pisanie o osiągnięciach nie musi być rów­
noznaczne z lakiernictwem. a jest przecież niezbędne dla zdrowia psy- 

’ ęhićzńego społeczeństwa, dla dania satysfakcji tym, którzy rzeczy­
wiście ' ciężko pracują i chcą wiedzieć, że ich praca przynosi pewne 
ogólne efekty. Prasowa, a więc publiczna ocena jest jedną z form 
społecznej akceptacji takiego wysiłku. Żle jest natomiast, jeżeli po­
mi,ja-się w propagandzie występujące trudności i przeszkody, a gorzej 
jeszcze, .jeżeli pisze się peany na temat osiągnięć pozornych. Wtedy 
rzeczywiście konserwatyzm znajduje dodatkową pożywkę dla usztyw- 

, nienia istniejących struktur i układów.
Wydaje się, że zasadniczym problemem, który- Zbigniew Kwiatkow­

ski 'chce postawić przed czytelnikami, jest dysproporcja między ak‘y- 
wizacją gospodarki, postępem w dziedzinie stopy życiowej, a tętnem 
życia społecznego i ideologicznego. Nie wchodząc tu w rozważania, 
czy rzeczywiście dysproporcja jest tak duża, aby grozić masowym 
utrwalaniem się postaw, konsumpcyjnych, warto by zastanowić się, 
co zrobić, aby nie powstawała przepaść między podejściem do tego, 
co ;,moje”, a podejściem do tego, co „nasze”.

Ma rację autor, gdy mówi, że małolitrażowy fiat nie jest ani naj­
lepszym, ani wystarczającym czynnikiem powodującym społeczne zaan­
gażowanie i chęć współdziałania wyzbytego egoizmu. Jednak fiat jest 
tylko symbolem. Idzie przecież o integrację społeczeństwa wokół per­
spektywy, wokół przyszłości, wokół celów jasnych i zrozumiałych, a 
przy tym możliwych do osiągnięcia w terminie dostępnym dla na­
szej wyobraźni. Inaczej albo koncentrować będziemy się na przesz­
łości, na pięknych tradycjach — co skądinąd jest potrzebne — ale 
co nie zastąpi wizji przyszłości, tego najważniejszego motoru dzia­

łania przed*  wszystkim' dla ludzi młodych, wchodzących w życie.' 
Albo dojdziemy szybko do postawy: poczekajmy, popatrzmy i urzą­
dzajmy się w życiu jak można-najwygodniej.

i Europą Zachodnią.
HEINŻ-DIETER HAUSTEIN — PRO­
GNOZY GOSPODARCZE — Zagadnie­
nia podstawowe, modele — tłumaczył 
z niemieckiego Bolesław’ Wścieklica — 
str. 256, cena zł 25.— PWS, Warsza­
wa 1972.

Autor omawia proces tworzenia 
prognoz gospodarczych i ich wzajem­
ne powiązania. Znaczną część prrcy 
poświęca technikom i modelom pro- 
gnozowania.
CZESŁAW BĄBINSKI — PROJEKTO­
WANIE ZAKŁADÓW PRZEMYSŁU 
WYCH — str. 751, cena zl 142.— 
WNT, Warszawa 1972.

Książka porusza aktualne zagadnie­
nia występujące w projektowaniu 
zakładów przemysłowych, tendencje 
postępu ujawniające się w architek­
turze i budownictwie przemysłowym 
oraz wpływ zmian procesów techno­
logicznych i wytwórczych, na projek­
towanie przemysłowe.
ARTHUR G. GOLDBERGER — TE­
ORIA EKONOMETRH — z angielskie­
go tłumaczył Marian Kanton — str.
504, cena zł 60.— PWE, Warszawa 
1972.

Książka przeznaczona jest dla stu­
diujących ekonometrię na wyższych 
uczelniach. Prezentuje ona metany 
estymacji 1 testowania zaloinnsci 
między zmiennymi o r**.-e-kterze 
ekonomicznym.
RYSZARD DOMAŃSKI — KSZTAŁ­
TOWANIE OTWARTYCH REGIONÓW 
EKONOMICZNYCH — str. 208, cena 
zl 22.— PWE, Warszawa 1972.

Monografia, prezentująca kompleks- 
zagadnień ekonomiczno-geograf tez - 
nych rejonów uprzemysławianych. 
Celem opracowania jest znalezienie 
modelu operacyjnego, który pozwolił­
by na wyprowadzenie z warunków 
miejscowych (warunków naturalnych, 
sytuacji demograficznej, istniejącego 
zagospodarowania) optymalnych form 
zagospodarowania rejonu uprzemysła­
wianego.

* Oto fragmenty urzędowego, listu 
do zakładów Metalurgicznych „Pro­
met" w Poznaniu: „Na marginesie 
tej sprawy v ypada nadmienić, że na 
terenie znanego przedsiębiorstwa ge­
neralnie rzecz biorąe wszystkie ro­
boty ziemne wykonywane przez inne 
przedsiębiorstwa mają bardzo ułat­
wioną prace... Lekceważące podejście 
przez niektórych pracowników od­
powiedzialnych brane jest jako zło 
konieczne .. Posiadanie kwalifikacji 
określonych posiadaną kategorią o- 
sobistego zaszeregowania nie niższy 
od jednej grupy od kategorii za­
szeregowania wykonywanych ro­
bót..."

Artykuł Zbigniewą Kwiatkowskiego jest ważny z jeszcze jednego 
względu. Żąda on stałego działania, tworzenia presji społecznej, pro­
wadzącej do zmian istniejących układów’, -Jo ulepszeń i postępu. . I 
choć gospodarka może poszczycić się sukcesami wykraczającymi poza 
zaopatrzenie rynku w kawę i importowane bluzeczki, to również i w 
tej dziedzinie taką społeczna presja jest niezwykle potrzebna. Potrzeb­
na jest również bardziej wykrystalizowana i jaśniejsza perspektywa. 
Zrobiono już dotychczas wiele, nie mniej mechanizm naszej gospo­
darki pracuje w zasadzie według starych reguł Sztywny gorset, w ja­
kim znajdowała ■ się gospodarka v: ub egłych latach został rozerwany 
w wielu miejscach. Tam, gdzie potrzeby były największe, a dyspropor­
cje najjaskrawsze, zmieniano metody i reguły postępowania. Poma­
gało to i pomaga na pewien okres czasu, ale n.e zastąpi bardziej 
generalnego udoskonalenia całego systemu funkcjonowania gospodarki. 
Dla takiego usprawnienia niezbędne jest me tylko kompleksowe opra­
cowanie. projektowanych zmian. Potrzebna jest również społeczna ak­
ceptacja dla tych zmian, a co więcej, zaangażowanie ludzi, którzy 
będą chcieli wprowadzać je w życie. Nie łudźmy się bowiem, że 
wszyscy, którzy narzekają na istniejący stan rzeczy i werbalnie zga­
dzają się z koniecznością reform, będą równie chętnie współdziałać 
w ich realizacji. Każda bowiem reforma, mająca przynieść zmiany na 
lepsze, przyśpieszyć postęp i zwiększyć efekty ekonomiczne wyma |ić 
będzie równocześnie zwielokrotnienia wysiłku, brania na siebe odpo­
wiedzialności. odrzucenia starych nawyków i jakże wygodnych utar­
tych dróg myślenia i postępowania.

S. C.

JERZY METERA, ZBIGNIEW ZIÓŁ­
KOWSKI — WSPÓŁPRACA NAUKO­
WO-TECHNICZNA KRAJÓW RWPG — 
Wydanie II zmienione — str. 224, ce­
na zi 15.— PWE, Warszawa 1972.

Praca jest drugim znacznie zmie­
nionym i uzupełnionym wydaniem 
książki, która ukazała się pod tym 
tym samym tytułem w 1968 r.
STANISŁAW SZCZYPIORSKI — OR­
GANIZACJA I TECHNIKA HANDLU 
ZAGRANICZNEGO — str. 552, cena zł 
62.— PWE, Warszawa 1972.

Autor w sposób syntetyczny przed­
stawia całokształt problemów z za­
kresu analizy rynków, techniki kon­
taktów rynkowych, elementów tran­
sakcji handlu zagranicznego, warun­
ków płatności oraz realizacji tran­
sakcji z uwzględnieniem efektów or­
ganizacyjnych w ujęciu mikro i ma­
kro.
EUROPEJSKI HANDEL WSCHÓD 
-ZACHÓD — Raport Europejskiej Ko­
misji Gospodarczej ONZ — str. 
296, cena zl 27,— PWE, Warszawa 1972.
Opracowanie jest raportem EKK na 

temat kluczowej dziś problematyki

KSIĄŻKI NADESŁANE
handlu, a właściwie współpracy gos­
podarczej między Europą Wschodnią

A ktuai*■nosci
DOKOŃCZENIE ZE STR. 5
Obniżeniu uległ natomiast udział 

kosztów w wartości sprzedaży wyro­
bów własnej produkcji - przedsię­
biorstw podległych Min. Przemysłu 
Chemicznego (z 76.6 do 74,9 proc.), 
Maszynowego (z 84.7 do 83,4 proc.), 
Ćieżkiego (z 86,9 do 85,7 proc.) oraz 
Lekkiego (z 72,9 do 71,8 proc.). (Sb)

POPRAWA DZIAŁALNOŚCI 
USŁUGOWEJ

DANE ZA I PÓŁROCZE BR. wska­
zują, że znacznemu przyspieszeniu u- 
legło tempo wzrostu usług dla ludno­
ści. O ile bowiem w I półroczu ub. 
r. wartość tych usług wzrosła tylko 
o 7,2 proc,, to w I półroczu br. wzrost 
ten wyniósł ok. 13 proc.

O tak wysokim tempie wzrostu u- 
slug w I półroczu br. zadecydował 
wzrost usług świadczonych przez 
spółdzielnię CRS „Samopomoc Chłop­
ska" (22 proc.) i Centralnego Związ­
ku Spółdzielczości Pracy (13,2 proc.). 
Słabsze było natomiast tempo wzro­
stu usług świadczonych przez jedno­
stki handlowe (11,7 proc.) i przedsię­
biorstwa państwowego przemysłu te­
renowego (9,8 proc.). Spadla nato­
miast wartość usług świadczonych na 
rzecz ludności przez organizacje spo­
łeczne (o 18 proc.).

W poprzednich latach tempo roz­
woju usług dla ludności było znacz­
nie wolniejsze od tempa wzrostu do­
chodów i od tempa wzrostu sprze­
daży towarów. -Istnieją więc duże o- 
póżnienia w rozwoju usług. Tego­
roczne przyspieszenie tempa ich roz­
woju oznacza Jedynie zahamowanie 
narastających niedoborów. Wciąż a- 
ktualny pozostaje. natomiast- problem 
nadrobienia starych „zaległości". (Sb)

WZROST PRODUKCJI > 
I ROZBUDOWA ZAKŁADÓW 
MLECZARSKICH

SKUP MLEKA w I półroczu br. 
przekroczono o 7,7 proc., a stosun­
ku do analogicznego okresu ub. roku 
o 20 proc. tj. o ponad 510 min litrów. 
Zwiększoną -podaż mleka odczuwają 
przede wszystkim konsumenci, któ­
rzy w I półroczu br. otrzymali wię- 
,cej masła — o ok. 23 proc., twaro­
gów o 24 proc», mleka spożywczego 
— o blisko 10 proc, (w tym butelko­
wego o 16 proc.), śmietany — o 14 
proc, oraz napojów mlecznych — o 
10 proc, niż w tym samym okresie 
ub. roku. Obserwuje się również po­
prawę jakości surowca mlecznego o- 
raz wzrost zawartego w nim tłusz" 
czu.

Zwiększająca się podaż mleka, a 
przede wszystkim ogromne' rozpro­
szenie produkcji tego surowca, na­
kładają duże obowiązki na spółdziel­
czość mleczarską i jej zakłady prze­
twórcze. . Mleko bowiem dostarczane 
jest codziennie przez ponad 1.200 tys. 

gospodarstw z ok. 39 tys. wsi, czyli 
ok. 92 proc, ogółu wsi w Polsce. 
Spółdzielnie mleczarskie mają więc 
sporo kłopotów z właściwą organiza­
cją odbioru oraz transportem mleka.

Wzrastający skup mleka nastręcza 
też sporo kłopotów tym spółdzielniom 
mleczarskim, których zakłady mają 
niedostateczny potencjał przerobowy 
w -stosunku ;do podaży- surowca oraz 
zapotrzebowania konsumentów na 
niektóre artykuły mleczarskie, Doty- 
€75’ to przede wszystkim woje­
wództw : krakowskiego, warszawskie­
go. łódzkiego i lubelskiego. skąd 
trzeba dokonywać tzw. przerzutów 
ok. 30(» tys. litrów mleka dziennie 
do zakładów w sąsiednich rejonarh.

Sytuacja ta ulegnie poprawie z 
chwilą przekazania do użytku no­
wych oraz zakończenie rozbudowy i 
modernizacji kilku zakładów m^ in. 
w Chojnicach, Lublinie, Białymstoku 
i Pilicy. W br. trzy nowoczesne za­
kłady oddano do użytku w Bykach, 
Mońkach i Radomiu.

Intensywna mz-budowa I moderni- 
zacja zakładów pozwala spółdzielczo­
ści mleczarskiej nie tylko na zwięk­
szanie produkcji, ale również na 
wzbogacanie asortymentu i tym sa­
mym — pełniejsze zaspokajanie po­
trzeb konsumentów, (msk)

WZROST DOSTAW 
ARTYKUŁÓW 
SPOŻYWCZYCH

W I PÓŁROCZU BR. DOSTAWY na 
rynek artykułów żywnościowych by­
ły o 9,4 proc, większe niż w analo­
gicznym okresie ub. rofcu. Najwięk-’ 
szą dynamikę zanotowano w dosta­
wach artykułów mięsnych, drobiu, 
masła, makaronu, wyrobów czekola­
dowych oraz niektórych przetworów 
owocowo-warzywnych.

Postawy wielu artykułów żywno­
ściowych będą nadal wzrastać. W 
związku z tym konsumenci powinni 
otrzymać o ponad 10 proc, więcej 
poszukiwanych wyrobów uiż w ub. 
roku. Przewiduje się. że dostawy m. 
in. mięsa i jego przetworów będą 
wiek«?ze w bt, o ‘ ok. 12 * proc., drobiu 
o blisko 25 proc., makaronu o 14 proc., 
czekolady . i .Tvyrphaw. .czekoladowych 
ó 1« prnc., -mleka o ponad 11 proc., 
masła n 10 proe^ śmietany o prawie 

.12. proc, ora-z twarogów' o ponad 34 
proc, w porównaniu z ub, rokiem. •

Równolegle z rozwojem produkcji 
artykułów żywnościowych, zwiększa 
się także ich asortyment. Z nowości, 
które pojawiły się ostatnio warto 
wymienić nowe rodzaje koncentratów 
spożywczych, zestawów i napojów tu­
rystycznych, odżywek dla niemow­
ląt i dzieci, masło roślinne. „Pepsi­
cola “ ł „Coca-cola**.  Do końca br. 
zakłady przemysłu spożywczego opu­
ści kilkadziesiąt nowych asortymen­
tów wyrobów. Na poprawę jakości o- 
raz estetyczny wygląd wprowadza­
nych wyrobów duży wpływ mają 
nowoczesne opakowania, które za­
czynają stopniowo wypierać ciężkie i 
duże słoje, puszki z grubych blach 
oraz mało trwałe torby papierowe. 
Mankamentem jest jednak to. że o- 
pakowania te niekiedy są jeszcze 
zbyt drogie, (msk)

• Właściciele samochodów, chcąc 
zaimponować swoim kolegom, rów­
nież posiadaczom czterech kółek, u- 
ciekają się ostatnio do takich środ­
ków. jak oblepianie swoich wozów 
nalepkami reklamowymi i turystycz­
nymi, Albo na przykład umieszcza­
ją w eksponowanym miejscu wew­
nątrz auta szczoteczkę z kogucich 
piór do odkurzania. Bądź też kładą 
tuż przy tylnej szybie pięknie wyda­
ne obcojęzyczne czasopisma ilustro­
wane i bogato oprawne atlasy Euro­
py. i to nawet wówczas, gdy nie 
mają zamiaru udać się dalej, niż na 
wycieczkę podmiejską. Szykuje się 
nowa gałaź wytwórczości — produk­
cja tych snobistyczno-prestiżowych 
akcesoriów.
• Można sobie wyobrazić zdumie­

nie, jakie ogarnęła'inspektorów sani­
tarnych. kiedy odkryli, że w kroto­
szyńskim browarze, na terenie fa­
brycznym część pracowników założy­
ła hodowlę nutrii. Takiej kooperacji 
jeszcze nigdzie nie spotykali. Inspek­
torzy, stwierdzili również, że po tak 
zwanych grzędach słodowych, na któ­
rych przygotowuje się surowiec do 
wyrobu piwa, pracownicy spacerowa­
li w brudnym obuwiu. Kierownictwo 
browaru otrzymało nakaz likwidacji 
hodowli zwierzątek futerkowych i u- 
porządkowania zakładu. Ale gdy in- 
spektorzy przybyli pb raz wtóry, 
okazało sie, że nie wszystkie ich za­
lecenia zostały wykonane. Jeśli tak 
dalej pójdzie, zobaczymy jeszcze ho­
dowlę królików w piekarni 1 kotów 
syjamskich w fabryce czekolady.

Nowe tworzywa
Zakład Polimerów Centrum Badań 

Naukowych PAN w woj. katowickim w 
oparciu o krajowe surowce opracował 
w. skali technicznej technologie otrzy­
mywania kilku nowych, oryginalnych 
tworzyw odpornych na wysoką tempe­
rature. Do tworzyw tego typu należą 
m.in.: poliestry aromatyczne i formo­
wane z nich folie i włókna. Wykazują 
odporność do 4nn stnnni C i wytrzymują 
długotrwały okres eksploatacji w tempe­
raturach do 190 stopni C. Wyniki tych 
prac, zastrzeżone kilkoma patentami kra­
jowymi i zagranicznymi, wzbudziły tak­
że zainteresowanie za granica.

(WIT — AR)

Konserwacja siana
Na rynkach zachodnioeuropejskich u- 

kazaly się środki ułatwiające przechowy­
wanie siana 1 zapobiegające stratom na 
jego wartości. Sa one produkowane na 
bazie kwasów: fosforowego, propionowe- 
go i fumarowego. Preparatami tymi o- 
pryskuje sie siano prasowane. Zapobie­
gają one rozwojowi pleśni oraz rozmna­
żaniu sie bakterii powodujących zagrze-, 
wanie sie siana, dzięki czemu można 
prasować Je przy większej wilgotności 
— 30 do 35 proc. (PAP)

ETO w chemii
Do końca br. około 100 przedsiębiorstw 

przemysłu chemicznego ma zastosować 
w rachunkowości elektroniczną techni­
kę obliczeniową oraz opracować systemy 
doskonalenia informacji wewnętrznej dla 
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potrzeb zarządzania. Wśród zjednoczeń 
branżowych z szerokimi programami 
wprowadzenia elektronicznej techniki 
Obliczeniowej 1 maszyn matematycznych 
wystąpiły petrochemia, farmacja i włók­
na sztuczne. (WiT — AR)

Dla małego Fiata
Radomska Fabryka Farb i Lakierów 

specjalizuje sie w produkcji wyrobów 
nie tylko na rynek krajowy, ale rów-

ze świata 
NAUKI I TECHNIKI

nież na eksport, w tym w wytwarzaniu 
farb zdających doskonale egzamin w 
warunkach tropikalnych. Aktualnie za­
łoga zakładu przystąpiła do produkcji 
syntetycznych wyrobów antykorozyjnych 
dla fabryki samochodów małolitrażo­
wych w Bielsku-Tychach. Dla nowego 
odbiorcy przygotowano Już pierwszą 
partie 66 tys. litrów nowoczesnych wyro­
bów rozcieńczalniczych do zabezpiecza­
nia karoserii. (PAP)

Do pijemy?
Kazimierz Dolmallk I Zbigniew Min­

ster z Instytutu Gospodarki Komunal­

nej w Warszawie opatentowali przyrząd 
do pomiaru charakterystycznych parame­
trów wody pitnej, a więc Jej barwy, 
stopnia mętności oraz zawartości wolne­
go chloru. Nowy przyrząd jest bardzo 
prosty w budowie, działa samoczynnie, a 
— najważniejsze — umożliwia jednocze­
sne wykonywanie pomiaru wszystkich 
trzech właściwości wody do picia.

(NiT)

Opatentowany podnośnik
W Centralnym Biurze Konstrukcji Ma­

szynowych w Bytomiu zaprojektowano 
urządzenie do nadawania spaletyzowa- 
nych ładunków na przenośniki pionowe 
półkowe. Rozwiązanie to zostało opaten­
towane (nr 63740). Urządzenie to bo­
wiem może podawać spaletyzowane ła­
dunki na półki przenośnika samoczyn­
nie. bez jego zatrzymywania. Ponadto 
zapewnia całkowite bezpieczeństwo pra­
cy. (WiT — AR)

Lżejsze butelki
W krakowskim Ośrodku Badawczo- 

Rc zwojowym Przemysłu Szklarskiego o- 
pracowano ostatnio metodę produkci1 
butelek i opakowań szklanych bardziej 
odpo'rnych na stłuczenie, a równocze­
śnie lżejszych. Uzyskano to drogą od­
powiednich zabiegów chemicznych, me­
toda powlekania. Szkło takie — jak wy­
kazały próby — jest znacznie odpor­
niejsze na stłuczenie. Nie bez znaczenia 
jest również fakt dużej oszczędności su­
rowca oraz zmniejszenie wagi opakowo* 
Tak w?ęc zarówno butelka na mleko Jak 
I sinik będą w przvszloścl lżejsze I 
trwalsze. (PAP)

Nowy środek antykorozyjny
W Politechnice Gdańskiej opracowano 

metodę produkcji ( preparatu zabezpie- 
czającego przed korozją. Preparat ten 
nadaje jednocześnie połysk opakowa- 
nim blaszanym, a zwłaszcza opakowa­
niom przeznaczonym do konserw spo­
żywczych. Dzięki zastosowaniu tego wy­
nalazku, będzie można wyeliminować 
korozję opakowań blaszanych w okre­
sie produkcji przetworów i ich maga­
zynowania oraz podnieść estetykę wy­
glądu tych wyrobów. Nowy preparat za­
stosowany w przemyśle spożywczym 
pozwoli zahamować korozję autokla­
wów, wózków j sprzętu stosowanego w 
procesie pasteryzacji lub sterylizacji.

(PT nr 27/72)

Znakowanie węglików
W Pabianickiej Fabryce Narzędzi o- 

pracowano metodę elektrochemicznego 
znakowania płytek z węglików spieka­
nych, która z uwagi na oryginalność i 
nowatorstwo techniczne uzyskała patent 
nr 64nan. (AR)

„Oczy i uszy" dla ludzi morza
Do końca hr. załoga wrocławskiej 

„Mery” dostarczy dla nowo budowa­
nych . w naszych stoczniach statków 30 
nowoczesnych rejestratorów manewrów 
typu „RM-l”, tj. 3-krotnie więcej niż w 
uh. r. Te skomplikowane urządzenia są 
na statkach instalowane w siłowniach 
I na kapitańskich mostkach — każda 
komenda, polecenia manewrów statkiem 

oraz prędkość statku, temperatura, ciś­
nienie 1 inne parametry sa rejestrowa­
ne non-stop podczas morskiej podróży. 
Rejestratory „RM-r*  są niezawodne — 
zbudowane w oparciu o nowoczesne 
półprzewodniki krzemowe odporne na 
wibracje i z.miany temperatury. (PAP)

Ochrona przed spalinami
Zespół naukowców, pracujących w In­

stytucie Pojazdów Politechniki Łódzkiej 
pod kier. doc. Jana Wajanda, zakończył 
prace badawcze nad toksycznością spa­
lin w silnikach wysokoprężnych. Poważ­
ne zagrożenie w tym zakresie występu­
je z.właszcza w kopalnictwie. Silniki wy­
sokoprężne wydzielają znaczne ilości 
spalin, w których szczególnie toksyczne 
okazują sie tlenek węgla i tlenki, azotu. 
Łódzcy naukowcy opracowali metodę 
dokładnego pomiaru tych składników. 
Specjalna aparatura potrafi określić 
ilość tlenku węgla w spalinach z do­
kładnością dn 1/1000 procenta. (NiT)

Sok pomidorowo-ogórkowy
Zakłady Przemysłu Owocowo-Warzyw­

nego w Kotlinie produkują według o- 
pracowanej przez technologów receptury 
sok pomidorowo-ogórkowy. który wy­
twarza sie z soku lub koncentratu po­
midorowego. soku z przetartych kwa­
szonych ogórków, wyciągu z korzenia 
pietruszki i selera oraz przepraw zio­
łowych. Sok ten lest harrt-n smaczny,’ 
zawiera witaminy r. n-. i R- pp. pro­
witaminę A, sole wnnn>a, fosforu 1 że­
laza i szpico naturalnych kwasów orga­
nicznych. (WiT-AR)

Zam. 3055. A-53.


